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Dzisiaj rozpoczyna się w Kijowie jubileu­
szowa sesja Rady Najwyższej Ukraińskiej So­
cjalistycznej Republiki Rad dla uczczenia 300 
rocznicy zjednoczenia Ukrainy z Rosją. 
W obchodzie jubileuszowym, który przekształ­
cił się w wielkie święto przyjaźni i braterstwa 
Wolnych socjalistycznych narodów Związku 
Radzieckiego, bierze również udział naród 
polski.

Z narodem ukraińskim i rosyjskim, ze 
wszystkimi narodami Związku Radzieckiego 
łączy dziś naród polski nierozerwalna więź 
braterskiego przymierza i wieczystej przyjaź­
ni. Łączy nas wspólna walka,W szeregach wiel­
kiego obozu demokracji i socjalizmu, w obro­
nie pokoju i wolności narodów. Łączy nas da­
leko w przeszłość sięgająca tradycja wspól­
nych walk przeciw wspólnemu wrogowi — 
■wyzyskiwaczom i ciemięzcom polskim i ro­
syjskim. Łączy nas braterska współpraca w 
dziele budowy nowego życia — szczęścia, bo­
gactwa i rozkwitu kulturalnego naszych na­
rodów i wszystkich narodów kuli ziemskiej. 
Łączy nas wielki i zwycięski sztandar mar- 
ksizmu-leriinizmu, który prowadzi narody 
radzieckie naprzód do komunizmu, a naród 
polski do pełnego triumfu socjalizmu..

Łączy nas wszystko, a nic już nie dzieli 
Minęły bezpowrotnie czasy, gdy klasy panu 
jące, wyzyskiwacze i ciemięzcy usiłował 
wznieść mur nieuiności i nienawiści pomię 
dzy ludem polskim a bratnim ludem ukraiń 
skim i rosyjskim W ciągu wieków polska ma 
gnateria feudalna, cofająca się krok za kro 
kiem przed niemiecko-pruskimi feudatami, 
uprawiała politykę grabieży t zaboru na 
wschodzie, zagarniała ziemie ukraińskie i bia­
łoruskie, zakuwała tamtejszych chłopów w dy­
by niewoli pańszczyźnianej, którymi spętała 
już chłopa polskiego. Przeciw nieludzkiemu 
wyzyskowi i samowoli szlacheckiej burzyli się 
nie tylko chłopi podbitych ziem ukraińskich 
i białoruskich, lecz również chłopi polscy, któ­
rzy masowo uciekali na Ukrainę, aby szukać 
tam ratunku przed niewolą, aby wraz z lu­
dem ukraińskim walczyć przeciw znienawidzo­
nemu jarzmu. Szlachta i rnagnateria, która 
zawsze stawiała interesy własne ponad dobro 
państwa -polskiego i która wydawała ziemie 
polskie na żer najeźdźcom niemieckim i szwedz­
kim, wspólnie z magnaterią ukraińską topiła 
w morzu krwi chłopskie bunty

Łud ukraiński w połowie XVII stulecia zer­
wał się do wojny wyzwoleńczej i pod kierow­
nictwem swego wielkiego wodza i męża sta­
nu, Bohdana Chmielnickiego uwolnił swój kraj 
ód przemocy obcego zaborcy oraz postanowi! 
zjednoczyć się ze swym najwierniejszym śpizy- 
mierzeńcem — ludem rosyjskim. W styczniu 
1654 roku Rada .Perejasluwska wyrażając wolę 
narodu ukraińskiego, powzięła jednomyślną 
uchwalę o przywróceniu jedności państwowej 
Ukrainy z Rosją. y .

Polscy magnaci feudalni — pyszni i samo­
władni „królewięta“, pchający ku słabości 
i zgubip Rzeczyposrolitę, nie szczędzili sil, 
żeby ogniem i mieczem zdławić walkę wyzwo­
leńczą Ukrainy Ale inaczej sądził lud polski. 
Całym sercem byt on po stronie ludu ukraiń­
skiego, w którym widział sprzymierzeńca 
w walce przeciw wyzyskowi i niewoli pań­
szczyźnianej. Wyrazem tego byto chłopskie 
powstanie na Podkarpaciu pod wodzą Kostki 
Napierskiego, wyrazem tego były liczne bun­
ty i rozruchy chłopskie, które wybuchały bądź 
dojrzewały w wielu miejscowościach Rzeczy­
pospolitej, a które wszędzie łączyły swe nadzie­
je z walką ludu ukraińskiego pod wodzą Boh­
dana Chmielnickiego.

W ciągu minionych trzech stuleci polskie 
klasy posiadające nie ustawały w próbach za­
szczepienia ludowi naszemu swej nienawiści 
do ludu ukraińskiego i rosyjskiego, swej 
pogardy dla ich kultury i mowy ojczy­
stej Polscy kapitaliści i obszarnjcy stale 
posługiwali =ię zatrutą bronią burżuazyjnego 
nacjonalizmu, zęby powaśnić polskie masy 
pracujące z ludem rosyjskim i ukraińskim, żeby 
siać nienawiść do równie wyzyskiwanych i cie­
miężonych przez carat braci Ukraińców i Bia­
łorusinów.

W międzywojennym dwudziestoleciu polska 
reakcja burżuazyjno-obszarnicza, dorwawszy 
się do władzy, posługiwała się nacjonalizmem 
dla osłonięcia cwej imperialistycznej polityki 
zaborczej wymierzonej przeciw Związkowi Ra­
dzieckiemu, dia ugruntowania swej władzy na 
okupowanych ziemiach Ukrainy Zachodniej i 
Białorusi Zachodniej.

Lecz znalazła się w Polsce taka siła spo­
łeczna, która zdolaia skutecznie przeciwstawić

się truciźnie nacjonalistycznej burżuazji. Sta­
ła się nią nasza rewolucyjna kiasa robotnicza, 
która podjęła piękne tradycje polskiego postę­
powego hasła „Za waszą i naszą wolność!“ 
i od zarania stanęła niezłomnie na gruncie 
proletariackiego internacjonalizmu. Pioklamo- 
wala ona od pierwszej chwili olbrzymiej wagi 
zasadę wspólnej walki rewolucyjnej ramię przy 
ramieniu z klasą robotniczą Rosji przeciw sa- 
mowladzfwu carskiemu i burżuazji. Ideologii 
tej pozostała wierna nie bacząc na olbrzymi 
nacisk wszystkich burżuazyjnych partii usiłu­
jących zatruć świadomość ludzi pracy jadem 
nacjonalizmu i szowinizmu.

Polska rewolucyjna awangarda proletariacka 
wychowywała masy ludowe w duchu między­
narodowej solidarności ludzi pracy, wzajem­
nego zaufania i braterstwa robotników i chło­
pów polskich, ukraińskich i białoruskich, nie­
strudzenie demaskowała istotę burżuazyjnego 
nacjonalizmu, wykazując, że jest on z gruntu 
obcy i wrogi szczeremu patriotyzmowi mas lu­
dowych, że stanowi on ideologię obrony dyk­
tatury obszarniczo-kap.itaiistycznej oraz zabor­
czości i polityki zdrady narodowej polskich klas 
posiadających. Komuniści polscy, uświadamiali 
masy pracujące na ich własnym doświadcze­
niu, że nie może być wolnym naród, który uci­
ska inne narody, że okupacja ziem białoruskich 
i ukraińskich prowadziła do zaostrzenia faszy­
stowskiego reżimu terroru wobec polskich ro­
botników i chłopów.

Tym ideałom rewolucyjnym robotnicy i pra­
cujący chłopi polscy dochowali niezłomnej 
wierności i w ciągu ponurych lat okupacji hit­
lerowskiej, demaskując niezmiennie wszelkie 
próby okupanta i polskiej reakcji, które zmie­
rzały do tego, aby przy pomocy szumowin na­
cjonalistycznych i faszystowskich band szczuć 
nawzajem przeciw sobie Polaków i Ukraińców. 
W catej działalności PPR, w akcji partyzanc­
kiej GL i AL realizowana była konsekwentnie 
idea braterskiej solidarności wszystkich ludów 
w walce o wyzwolenie narodowe, o zrzucenie 
znienawidzonego jarzma okupacji hitlerowskiej.

Toteż gdy wybiła godzina wolności, gdy w 
wyzwolonym przez Armię Radziecką kraju 
władzę objął lud pracujący. Polska Ludowa 
w historycznym Manifeście Lipcowym dala ja­
sno wyraz woli narodu polskiego — brater­
skiego współżycia i przymierza z narodami 
Związku Radzieckiego, uznania bez zastrzeżeń 
słusznego prawa narodów ukraińskiego i bia­
łoruskiego do zjednoczenia wszystkich swych 
ziem w granicach jednolitych, socjalistycznych 
państw radzieckich — USRR i BSRR. ta  wola 
narodu została następnie zadokumentowana po 
wieczne Czasy w wiekopomnym Układzie o so­
juszu i pomocy wzajemnej zawartym 21 kwiet­
nia 1945 r> między Polską a Związkiem Ra­
dzieckim.

Tej polityce naród nasz będzie zawsze wier­
ny, albowiem przekona! się, że dzięki przy­
jaźni i pomocy bratnich narodów radzieckich 
zdołaliśmy ugruntować naszą niepodległość na­
rodową, dokonać olbrzymich przemian w dzie­
dzinie rozwoju gospodarki i kultury, stworzyć 
trwale podstawy dla nieustannego wzrostu do­
brobytu mas robotniczych i chłopskich.

Doświadczenia minionego dziesięciolecia 
uświadomiły polskim masom pracującym, że 
w bratnich narodach radzieckich, a przede 
wszystkim w narodzie rosyjskim i ukraińskim, 
mamy nie tylko wiernych i oddanych przyjaciół 
i sprzymierzeńców, lecz także niezrównanych 
nauczycieli w budowie nowego życia. Uczyli­
śmy się i będziemy się uczyli od bratnich na­
rodów, jak lepiej wcielać w życie wypróbowa­
ną leninowską politykę sojuszu robotniczo- 
chłopskiego i wszechstronnej rozbudowy całej 
gospodarki narodowej, jak dokonać socjali­
stycznej przebudowy wsi, jak lepiej, wydajniej 
pracować dla dobra kraju i dla pomyślności 
¡udu, jak dobrze i oszczędnie gospodarować, 
jak rozwijać naszą kulturę narodową. W każdej 
bowiem dziedzinie nasi bracia radzieccy, budu­
jący już u siebie promienny gmach komunizmu, 
służą nam za wzór i przykład.

Dziś w dniu uroczystej jubileuszowej sesji 
Rady Najwyższej USRR, my, Polacy, ślemy 
najserdeczniejsze uczucia przyjaźni i brater­
stwa narodom ukraińskiemu, rosyjskiemu, bia­
łoruskiemu, litewskiemu i innym narodom Kra­
ju Rad, które dawniej wraz z nami toczyły wal­
kę o wolność, a dziś wraz z nami budują no­
we szczęśliwe życie, wraz z nami w szeregach 
wielkiego obozu demokracji i socjalizmu wal­
czą o trwały pokój i wolność narodów na ca­
łym świecie.

Na budowach nowych fabryk włókienniczych
Budowa szeregu nowych za­

kładów włókienniczych i mo­
dernizacja urządzeń w sta 
rych, pokapitalistycznych fa­
brykach pozwolą znacznie 
zwiększyć produkcję i podnieść 
jakość tkanin, a tym samym 
poprawić zaopatrzenie ludno­
ści miast i wsi.

Załoga Zambrowa stara się 
nadrobić opóźnienia

ZAA4BROW. Konstrukcja hali 
wielkiej przędzalni bawełny jest 
już całkowicie gotowa. Nie­
mal zupełnie gotowe są już | 
dwa zespoły maszyn działu 
mieszalni. Kończy się przy­
gotowania do montażu ma­
szyn działu trzepalni. Są to 
wszystko maszyny radzieckie 
W drugiej części bali montuje 
się dziesiątki zgrzebl a rek, wy­
konywanych przez załogę Lu­
buskiej Fabryki Zgrzeblarek w 
Zielonej Górze. Dwa zespoły 
wrzeciennic i ciągarek są już 
gotowe do produkcji.

Montaż maszyn nie przebie­
ga jednak planowo. Załoga bu­
dowlana nie zapewnia jeszcze 
dotąd właściwego frontu ro­
bót brygadom montażowym. 
Zbyt opieszałe kierownictwo 
budovyy, panujący tu jeszcze 
do niedawna pewien chaos or­
ganizacyjny, doprowadziły do 
powstania zaległości w robo­
tach. Pewien wpływ na opóź­
nienie robót miata również 
ciężka tegoroczna zima.

Część odpowiedzialności za 
zbyt powolny przebieg montażu 
spada również na łódzkie 
Przedsiębiorstwo Afontażu Ma 
szyn Włókienniczych, które nie 
zatroszczyło się o właściwe wy-

rifjposażenie ekifyy montażystów w 
sprzęt i narzędzia.

Pomimo opóźnień i trudności 
załoga stara się chociaż czę 
ściowo nadrobić powstałe za­
ległości. Przyśpieszają prace 
zarówno budowniczowie jak i 
montażyści. Dużej pomocy or­
ganizacyjnej udziela też obecnie 
CZBP—Północ. Skuteczną po 
moc niosą naszej załodze rów­
nież ekipy radzieckich fachow­
ców, którzy montują wszystkie 
nadsyłane z ZSRR maszyny.

Kombajny na budowie 
przędzalni w Fastach

BIAŁYSTOK. 
Fastach koło

gdzie powstaje nowa wielka 
fabryka włókiennicza, nadcho­
dzą już pierwsze elementy kom 
bajnów do betonowania, które 
pracowały w Zambrowie Obec­
nie tiwa betonowanie funda 
rnentów wielkiej przędzalni: tu 
zmontowane zostaną dwa kom 
bajrty, które betonować będą 
konstrukcje hali tego działu.

Pierwszy polski turbozespół 
w Andrychowie

KRAKÓW Na terenie kom 
hinatu bawełnianego w Aridry 
chowie szczególnie ważnym, bu 
dowansm obecnie obiektem jesl 

Białegostoku, 1 siłownia. Jeszcze w tym roku
Na budowę w

da ona halom produkcyjnym 
pierwsze kilowaty mocy. Po 
pomyślnej próbie wodnej 
pierwszego kotła przystąpiono 
do montażu turbozespołu, któ­
ry został po raz pierwszy cal 
kowicie wyprodukowany w kra 
ju.

Trwa również budowa przę 
dzalni średnioprzędnej Budo 
w3 hali w stanie surowym ma 
być zakończona w roku bież... 
zaś w roku przyszłym przę 
dzalnia rozpocznie pracę Po pel 
nym uruchomieniu przędzalnia 
ta będzie miała z górą 4 ,ra 
zy większą moc produkcyjną 
niż pracująca obecnie stara an

Budowa przędzalni bawełny w Zambrowie

drychowska przędzalnia śred- 
nioprzędna.

Wydajne maszyny 
do produkcji

wysokogatunkowej przędzy
LODŹ W Zakładach im. Rey­

monta w Lodzi rozbudowuje się 
na szeroką skalę istniejącą tam 
czesalnię, tj. oddział przygoto­
wujący przędzę czesankową do 
produkcji wysokogatunkowych 
tkanin wełnianych tzw. kam- 
garnu. Park maszynowy uzu­
pełnia się nowoczesnymi wy- 
sokowydajnymi czesarkami.

21 hm. zakończono montaż 
pierwszych 9 nowych czesarek. 
Nowe maszyny, jak wykazała 
to kilkutygodniowa produkcja 
próbna pierwszych czesarek, 
mają prawie dwukrotnie wyż­
szą wydajność produkcyjną niż 
maszyny używane u nas do­
tychczas.

Na budowie wielkiej 
przędzalni w Łodzi

LOD2. Energiczne prace 
trwają przy budowie nowej 
wielkiej przędzalni średnio­
przędnej w Lodzi.

Tuż obok przyszłej hali przę­
dzalni brygady murarskie koń­
czą wznoszenie murów wiel­
kiego magazynu surowców.

Elementem hamującym wzrost 
tempa robót są opiesza­
łe dostawy cegły na budo­
wę. Łódzkie cegielnie win­
ny natychmiast zmienić swój 
stosunek do zaopatrywania 
łódzkiej budowy cegta musi być 
dostarczana terminowo. (PAP)

Pierwsze delegacje przybywają do Berlina 
na sesję Światowej Rady Pokoju

zdecydowanie(f) RERLIN (PAP). 21 bm
Niemiecka Rada Pokoju zwoła 
ła konferencję prasową, ria któ 
rej sekretarz generalny Radv 
Heinz Willmann poinformował 
przedstawicieli prasy, że nad 
zwyczajna sesja Światowej Ra 
dy Pokoju rozpocznie się naj 
wcześniej 24 maja Przestiriię 
cie terminu otwarcia sesji sta 
to się konieczne dlatego, że 
wielu delegatów i gości z po 
wodów technicznych przybędzie 
później do Berlina.

W  pracach sesji przypusz 
cza Inie uczestniczyć będzie o 
golem 450 delegatów i gości.

Przewodniczący 10-osobowej 
delegacji hinduskiej Patidit 
Sunderia! stwierdził, że deie

gacja ta reprezentuje rzeczywi-I dział się 
ście 300 milionów ludności In 
dii Jesteśmy przedstawicielam 
narodu, przedstawicielami pro 
stych ludzi — stwierdził ori 
Przybyliśmy do Berlina, aby 
zrobić wszystko, co mogłoby 
się przyczynić do utrzymania 
pokoju na śyyiecie. Żadnego / 
inspirowanych przez USA pak 
tów nie, można uważać za paki 
gwarantujący pokój Jedynie u 
kład, w którym uczestniczyłyby 
ZSRR i Chiny, może zapewnić 
pokój.

Czloripk prezydium Swiato 
wej Rady Pokoju, sekretarz ge 
nera lny Japońskiej Rady Poko­
ju, Yoshitaro Hirano wypowie

prze­
ciwko montowanemu przez 
USA paktowi w południowo 
wschodniej Azji Stwierdził on 
ponadto, że 87 milionowy ria 
ród japoński pragnie utrzymy 
yvać przyjazne i pokojowe sto 
simki z Chinami, Indonezją i 
innymi państyyami.

Obrady konferencji 
genewskiej

(f) BERLIN (PAP). Sekre­
tarz generalny Świaknvej Rady 
Pokoju Jean Laifitte (Francjat 
przybył 21 bm yv godzinach p> 
południoyyycb do Berlina, aby 
yvziąć udział w nadzwyczajnej 
sesji Syviatowej Rady Pokoju

Ponadto przybyli delegaci z 
Francji, Włoch, Grecji, Brązy 
lii, Argentyny, Syrii i Egiptu.

Zwrócić zagrabione nam statki
Zebrania protestacyjne w całym kraju

Na wszystkich obiektach bu- lik Atarian AWciniak — to no- 
dowy kombinatu metalurgicz- wa próba wichrzenia dokonana 
lego im. Lenina i miasta Nowa przez podżegaczy wojennyct
Huta odbyły się 21 bm. ma­
sówki protestacyjne.

„Bezczelne zagrabienie przez 
klikę Czang Kai-szeka już dru­
giego z kolei polskiego statku 
— to nowa prowokacja impe­
rialistów amerykańskich — o- 
świadczył na masówce w odlew­
ni staliwa kombinatu im. Leni 
na przodujący ślusarz • hydrau

Popieramy solidarnie notę na­
szego rządu do rządu USA i 
domagamy się natychmiastowe 
go zwrotu naszych statków 
„Praca“ i „Gottwald“.

Profesorowie, asystenci, stu­
denci i pracownicy administra­
cyjni Uniwersytetu im. Marii 
Ćurie-Skłodowskiej w Lublinie 
na ogólnym zgromadzeniu 
uchwalili rezolucję, w której

m. in czytamy: „Nie ulega 
dla nas najmniejszej wątpliwo­
ści, że w obydwu wypadkach 
odpowiedzialność za pogwałcę 
nie prawa międzynarodowego 
spada na rząd Stanów Zjedno 
ezonych, bowiem sity zbrojne 
USA kontrolują wodv. na któ 
rych dokonano napadu i atne 
rykańskie samoloty wyśledziły 
nasze statki“.

(Na str. 2 zamieszczamy 
głosy prasy światowej o por­
waniu polskiego statku).

(f) GENEWA (PAP). 21 
lun odbyto się pod przewodni­
ctwem ministra AYołótowa po 
siedzenie 9 delegacji w ścisłym 
gronie. Po posiedzeniu opuhli 
kowano następujący komun) 
kat: 9 delegacji rozpatrywało 
w dalszym ciągu sprawę przy 
wrócenia pokoje w Indochi 
nach Kolejne posiedzenie w 
ścisłym gronie odbędzie się 24 
maja.

*
(f) GENEWA (PAP). W ko­

tach dziennikarskich podaje się. 
że na piątkowym posiedzeniu 
konterencji genewskiej uczynio­
no pewien krok naprzód w spra­
wie dalszego trybu omawiania 
problemu Indochm, co powinno 
ułatwić przywrócenie pokoju w 
tym kraju.

Dzięki inicjatywie delegacji 
radzieckiej, postanowiono roz­
patrzyć poszczególne punkty 
propozycji zgłoszonych przez 
Francję i Wietnamską Republi­
kę Demokratyczną.

Podobno postanowiono roz­
patrzyć m. in. takie problemy, 
jak: równoczesne zawieszenie 
działań wojennych na terenie

całych Indochin, określenie 
strei rozmieszczenia wojsk obu 
stron, zaprzestanie sprowadza­
nia nowych wojsk i sprzętu 
wojennegó do Indochin. nadzór 
nad wykonaniem warunków ro- 
zejmu oraz zagwarantowanie 
ruzejmu przez państwa uczest­
niczące w konferencji genew­
skiej.

*
GENEWA (PAP). 22 bm.

minister spraw zagranicznych 
Francji Bidault oraz minister 
spraw zagranicznych W Bry­
tanii Eden udadzą się do sto­
lic swych krajów celem złoże­
nia sprawozdania z dotychcza­
sowego przebiegu obrad kon­
terencji genewskiej Źródła za­
chodnie donoszą, że minister 
Eden zatrzyma się również W 
Paryżu. Obaj ministrowie wró­
cą do Genewy w poniedziałek.

(f) GENEWA (PAP). 22 
bm przybywa do Genewy sta­
ły delegat Indii przy ONZ 
Kriszna Menon. Odbędzie on 
rozmowy z ministrami ATolotc- 
wem. Edenem, Bidault i z pod­
sekretarzem stanu USA Be* 
dell • Smithem.

jY a  uroczystości 300-lecia zjednoczenia Ukrainy z Rosją

Delegacja Sejmu PRL wyjechała do Kijowa
21 bm. wyjechała do Kijowa 

na zaproszenie Rady Najwyż­
szej Ukraińskiej Socjalistycz­
nej Republiki Radzieckiej, w 
ceiu wzięcia udziału w jubileu­
szowej sesji Rady Najwyższej 
USRR poświęconej uczczeniu 
300-lecia zjednoczenia Ukrainy 
z Rosją, delegacja Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
w składzie: przewodniczący de­
legacji — Stefan Ignar, zastęp­
ca Przewodniczącego Rady

Państwa oraz członkowie dele­
gacji: Leon Kruczkowski, Pre 
zes Zarządu Głównego Związku 
Literatów Polskich; Stanisław 
Arnold, profesor Uniwersytetu 
Warszawskiego; Alana Iskra, 
chłopka z woj. krakowskiego; 
Szczepan Btaut, przodujący 
górnik.

Na lotnisku żegnali odjeżdża­
jących: Wicemarszałek Sejmu 
Józef Ozga - Michalski, mini­

ster Spraw Zagranicznych Sta 
nislaw Skrzeszewski, Sekretarz 
Rady Państwa Alarian Rybicki 
oraz posłowie na Sejm PRL; 
Ostap Dłuski, Zofia Wasilków 
ska, Jerzy Jodłowski i Konstan­
ty Lubieński.

Delegację żegnał również 
Radca Ambasady ZSRR w 
Warszawie Jewgenij Babarin 
oraz inni członkowie Ambasa­
dy. (PAP).

Wycieczki chłopskie zwiedzają kraj
(f) Po zakończeniu najpil­

niejszych prac w polu, wielu 
chłopów udaje się na wyciecz 
ki, które organizuje dla nich 
ZSCh W bież. miesiącu i w 
pierwszej połowie czerwca, wy­
cieczki takie urządzane będą 
głównie do województw zachód, 
nich. Uczestnicy wycieczek 
zwiedzą szereg miast i obiek­
tów przemysłowych, a także za­
poznają się z pracą i osiągnię­
ciami przodujących spółdzielni

produkcyjnych, POM-ów oraz 
instytutów naukowych rolnic­
twa.

Pierwsza wycieczka z woj 
warszawskiego, licząca 600 
osób, bawiła ostatnio w woj, 
szczecińskim. Uczestnicy wy­
cieczki zwiedzili historyczne za­
bytki Szczecina, jak zamek k-ią 
żąt pomorskich. Muzeum Po­
morza Zachodniego, odwiedzili 
szereg zakładów przemysłowych 
o.az odbyli wycieczkę statkiem

po Zalewie Szczecińskim. Obec­
ni byli także w teatrze na 
przedstawieniu pt. „Na połu­
dnie od 38 równoleżnika" 

Chłopi z woj, warszawskiego 
podzieleni na grupy, zwiedzili 
następnie szereg spółdzielni 
piodukcyjnych woj. szczecin 
śkiego. Niezwykle serdecznie 
powitali fil)-osobową grupę chło­
pów i  pow. Ciechanów i Ostrów 
Maz. spółdzielcy z Jedlic pow. 
Pyrzyce. (PAP) .......

NA KRAJOWEJ NARADZIE PRACOWNIKÓW SKUPU
Sala nabita. Przy długich, 

ciągnących się wzdłuż sali sto­
łach—terenowy aktyw Minister 
siwa Skupu Są tu pełnomocni­
cy wojewódzcy i powiatowi z 
całego kraju Od Przemyśla po 
Kamień Pomorski. Od Suwałk 
po Kłodzko Są r ó w  też przed­
stawiciele niektórych gmin.

Przyjechali do Warszawy, 
aby w toku wspólnej wymiany 
zdań zastanowić się jak pod­
nieść na wyższy poziom pracę

21 bm. rozpoczęta się w Warszawie dwudniowa krajowa narada państwowego aparatu 
skupu. Biorą w niej udział wojewódzcy i powiatowi pełnomocnicy oraz niektórzy przodu­
jący delegaci gminni Ministerstwa Skupu. W naradzie uczestniczą: wiceprezes Rady Mi­
nistrów — Tadeusz Ciede, minister Skupu — Antoni Mierzwiński, zastępca kierownika 
Wydziału Rolnego KC PZPR — Władysław Kozdra, zastępcaszefa Urzędu Rady Ministrów— 
Zygfryd Sznek oraz przedstawiciele zainteresowanych minWerstw, instytucji i organizacji 
społecznych.

W pierwszym dniu narady referat wygłosi) minister Skupu — Mierzwiński. Nad refe­
ratem rozwinęła się ożywiona dyskusja. Obrady trwają.

przyczyna jest inna. Od dwóch 
mi.sięcy chłopi z gminy Ka-

aparalu skupu, jak skutecznie mienie a i od miesiąca 
walczyć o dyscyplinę dostaw.
Zebrali się na tej sali. aby oce­
nić co dobrego było w ich do­
tychczasowej pracy, a co błęd­
nego, aby dobre spopularyzo­
wać, błędom, niedociągnię­
ciom wypowiedzieć zdecydo­
waną walkę.

Wielu jest w Polsce ofiar-

gm Łukowica nie dostają 
premii za tuczniki: węgla, pa­
szy treściwej.

Zabiera glos powiatowy peł­
nomocnik z Suwałk, tow. Pa- 
aewicz. Mówi o gm. Krasno­
pol, gdzie sekretarz prezy­
dium. GRN skumotrzony jest 
z kułakami: gdzie przewód-

nych ; pracowników aparatu Tl-czący prezydium GRN igno- 
M.S. Niejednego spośród nich ruie sprawę obowiązkowych 
widzieliśmy na trybunie. W do taw
swej niełutwej pracy nie za- ^a trybunie zajmuje miej- 
wsze jednak znajdują oni do- sce tow Henryk Ciesielski, 
stateczną pomoc ze strony te- Powiatowy pełnomocnik z t e ­
renowych organów władzy Lu- W pow łódzkim rozkrze- 
dowej. : wiła się spekulacja mięsem.

«j{ Rozkrzewiła się m. in. dlate-
Mówi powiatowy pełnomoc- P0- -e się z nią niedostatecznie 

nik z Limanowej Iow Kur- walczy W Tuszynie i Alek- 
czab Oto np. w gm. gm Ka- sandrowi* Łódzkim hulają 
mięnicu. Łukowica, zahurnowa spekulanci, których nie widzi 
niu uległa kontraktacja trzo- milicja, 
dy chlewnej Czy istotnie i 5
chłopi nie chcą kontraktować Cichecki z gminy Konary, 
tam tuczników, jak utrzymują grójeckiego powiatu, to ku­
ta GS-y? Okazuje się, że lak, w swej niechęci do obo­

wiązkowych dostaw zatwar­
działy Towarzysz Wójtowicz, 
wojewódzki pełnomocnik M. 
S opowiada z trybuny, jak to 
Cichecki wydawał za mąż cór­
kę. 3 tuczniki i buhaj poszły 
pod nóż, aby dodać splendoru 
tej rodzinnej uroczystości.

Nikt nie może mieć preten­
sji, że wesele było huczne. 
Wolno Ale o zalegle dostawy 
żywca można mieć do Cichec- 
kiego pretensje. A tymczasem 
nikt z gminy nie domagał się 
od niego uregulowania poważ­
nej zaległości

Tow Wójtowicz mówiąc o 
Cicheckim chciał ukazać jak 
istotnym ogniwem w realizacji 
dostaw jest praca gminy Tam, 
gdzie gminny delegat, prezy­
dium i komitet gminny zatra­
cą czujność, oderwą się od 
mas pracujących chłopów — 
tam Cirheccy i im podobni 
wypływają na wierzch, do­
stawy idą w dół,

*
Cicheccy nie są w Polsce 

zjawiskiem odosobnionym. Ma

swoich cicheckich, kułaków ł 
spekulantów uchylających się 
od dostaw, wiele w Polsce po­
wiatów. Ale nie wszędzie ży­
cie układa im się tak gładko.

Oto np w powiecie Jawor — 
mówił o tym tow. Waniczek, 
powiatowy pełnomocnik — w 
gromadzie Niedaszów mieszka 
Antoni Tobiasz. Zalegał on z 
dostawami , dawniej — zboża, 
ostatnio — mleka Ukarało go 
kolegium na miejscu w jego 
gromadzie, głosami chłopów. 
Tobiasz zaczął odstawiać mle­
ko.

Gmina Mściwojów, w której 
leży gromada Niedaszów, jest 
przodującą gminą, przodujące­
go w dostawach powiatu Ja­
wor. W gminie tej podobnie 
jak w całym powiecie umiano 
bowiem zmobilizować przeciw 
opieszałym opinię chłopów, o- 
fiarnie wypełniających swe o- 
bowiązki wobec państwa, u- 
miano rozwinąć masową pracę 
polityczną wśród pracujących 
chłopów.

A to przecież decyduje.

Podczas dyskusji jeden głos 
zwrócił szczególną uwagę. Mó­
wił gminny delegat z pow 
Miastko z gm. Barcino W gmi­
nie tej wzorowo przebiegają 
dostawy. Wypowiedź delegata 
M. S z Barcina pozornie nie 
dotyczyła dostaw.

W gminnej delegaturze M. 
S. wielu chłopów z gm Barci­
no zetknęło się po raz pierw­
szy z „Małym Poradnikiem 
Rolnika", „Plonem" Wyłożone 
na stół zachęciły one niejed­
nego interesanta, aby wziął je 
do ręki, przeczytał. W ten 
sposób za pośrednictwem de­
legatury M. S. 30 chłopów z 
tej gminy zaprenumerowało 
fachowe czasopisma rolnicze.

Delegat M S z Barcina po­
stawił wniosek, aby w Małym 
Poradniku znalazło się trochę 
miejsca również dla spraw o- 
bowiązkowych dostaw, szcze­
gólnie jeśli chodzi o ulgi ho­
dowlane.

Była to wypowiedź mą­
dra, wybiegająca naprzód, u- 
kazująca nową rolę pracowni­
ka aparatu Ministerstwa Sku­
pu, rolę organizatora produk­
cji, czującego się w pełni 
odpowiedzialnym nie tylko za 
to, ile i od kogo kupić czy za­
kontraktować, ale również i za 
to, jak pomóc pracującym 
chłopom w ich walce o coraz 
wyższą produkcję rolną.

W, K.
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Akt bandytyzmu na Morzu Chińskim
Prasa światowa o zagrabieniu statku „Prezydent Gottwald“

' (f) MOSKWA (PAP). Dzien­
niki radzieckie zamieszczają 
pod wieioszpaltowyrm tytułami 

wiadomość o nocie rządu pol­
skiego do rządu USA, podkre­
ślając, że piracka napaść na 
pełnym morzu i przymusowe 
uprowadzenie polskiego statku 
— to brutalne pogwałcenie wol­
ności żeglugi i norm prawa 
międzynarodowego.

Celem  prow okacji —  
w zm ożenie n a p ięc ia  

w  Azji...
PEKIN (PAR). — Cala pra­

sa chińska zamieszcza artyku­
ły, w których wyraża poparcie 
dla noty rządu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, prote­
stującej . przeciwko zagarnięciu 
statku „Prezydent Gottwald“ 
przez piratów' z Tajwanu. .

Obecnie, gdy toczą się obra­
dy konferencji genewskiej, i 
gdy narody całego świata ży­
wią nadzieję na dalsze osłabie­
nie napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych — pisze dzien­
nik „Żenminżibao“ — pro­
wokacja USA ma wyraźnie na 
celu wzmożenie napięcia na 
Dalekim Wschodzie.

Bandyckie uprowadzenie przez piratów czanąkaiszekowskich 
polskiego statku „P rezydent Gottwald“ odbiło się głośnym echem 
na łamach prasy zagraniczne]. Dzienniki zarówno krajów  obozu 
pokoju jak i krajów  kapitalistycznych obszernie in form ują o nocie 
protestacyjnej rządu polskiego do rządu USA oraz o depeszach 
^.ządu polskiego do przewodniczącej Zgromadzenia Ogólnego NZ 
i do sekretarza genera*nego ONZ.

...1 utrudnienie 
międzynarodowego 

handlu
BF.P9UN (PAP). — Podając 

[•wiadomość o uprowadzeniu 
.■statku „Prezydent Gottwald“ 

¡dzienni? „Taegliche Rund* 
| schau“ stwierdza, że piracka 
j działalność ęzahgkatezekowców 
. wobec statków, polskich i stat- 
I ków należących do innych kra- 
! jów ma wyraźnie ra  celu prze- 
| szkodzenie rozwojowi między- 
I na refowej wymiany handlowej,
| a równocześnie stanowi prowo- 
jkację polityczną, zmierzającą 
j do storpedowania prób złago- 
: Jzen i a napięcia międzynarodo- 
! wego.

*
| Cala prasa bułgarska, ru- 
jmuńska, czechosłowacka, wę- 
{gierska i albańska zamieszcza 
[doniesienia o porwaniu statku 
„Prezydent Gottwald“ przez 

[amerykańskie marionetki z Ta- 
1 żwanu.

GENEWA (PAP). „Neue 
Zuercher Zeitung“, „Der Bund“ 
„Voix Ouvriere“ i inne dzien­
niki szwajcarskie podały wia 
dorność o uprowadzeniu pol­
skiego statku „Prezydent Got­
twald “ oraz o' protestach rzą­
du polskiego. „Neue Zuercher 
Zeitung“ pisze „o szczególnym 
systemie gangst.erstwa, zmie­
rzającym do zakłócenia żeglu­
gi i handlu międzynarodowe 
go“, zaś „Der Bund“ — o 
„współdziałaniu lotnictwa a- 
merykańskiego w uprowadze­
niu Dolskiego statku“.

LONDYN (PAP). Dziennik 
brytyjski „Manchester Guar­
dian“ zamieszcza wiadomość 
o porwaniu polskiego statki: 
pod wymownym tytułem „Akt 
bandytyzmu na Morzu Chiń­
skim“. Dziennik podkreśla, że 
statek „Prezydent Gottwald“ 
był ostrzeliwany, a następnie 
uprowadzony, przy czym uwy 
pukla te fragmenty noty pol­
skiej do rządu USA, które mó-

wią o pogwałceniu wolnośći 
mórz i norm prawa międzyna­
rodowego, o inspirowaniu przez 
władze amerykańskie napaści,
0 bezpośrednim udziale w niej 
samolotów amerykańskich i o 
fakcie, że tego rodzaju postę­
powanie władz amerykańskich
1 posłusznej im kliki stanowi 
ilustrację polityki wymierzonej 
przeciwko narodom Azji i po­
kojowi na świecie.

Bezpośredni udział U5A 
w pirackim wyczynie

Dziennik „Daily Telegraph“
streszczając notę rządu polskie­
go do rządu USA podkreśla, 
że fakt krążenia nad statkiem 
„Prezydent Gottwald“ samolo­
tu amerykańskiego jeszcze 
przed dokonaniem nań napaści 
kailon¡erki czangkaiszekowskiej 
świadczy, że siły zbrojne USA 
brały bezpośredni udział w 
tym pirackim wvczvnie.
' NOWY JORK (PAP). — 

„New York Herald Tribune“, 
„New York Times“, „Washing­
ton Post“, „New York World 
and Telegram“ i szereg innych 
pism amerykańskich zamieściło 
krótkie notatki o nocie rządu 
polskiego do rządu USA,

Delegaci Polski i CSR przeciw ograniczaniu 
działalności Komisji Nadzorczej w Korei południowej

Zwolnienie pielęgniarki 
francuskiej 

* Dien Bień Fu
(f) PEKIN (PAP). Wietnam­

ska Agencja Prasowa podaje, 
że pielęgniarka francuska, hra­
bianka Genevieve de Gallard, 
wzięta do niewoli przy zdoby­
ciu Dien Bień Fu przez wiet­
namskie wojska ludowe, otrzy­
mała list od prezydenta Ho Szi 
Mina, zawiadamiający o wyda­
niu rozkazu zwolnienia jej.

List pielęgniarki francu­
skiej, który wysłała ona do pre­
zydenta Ho Szi Mina głosi 
m. in.: Z okazji dnia 19 
maja, pragnę wyrazić Panu 
podziękowanie, Panie Prezy­
dencie, za pański humanitarny 
stosunek do rannych jeńców w 
Dien Bień Fu, których zwolnie­
nie był Pan uprzejmy zarzą­
dzić.

W dniu pańskich urodzin 
i przesyłam Panu życzenia poko­
ju-

Jeśli dane mi będzie szczęś­
cie powrotu do ojczyzny, doło­
żę wszelkich starań, by stwo­
rzyć w moim otoczeniu atmo­
sferę całkowitego zrozumienia 
między naszymi narodami.

Prezydent Ho Szi Min pisa! 
iw swym liście: Dziękuję Pani 
za życzenia przesiani z okazji 
moich urodzin. Natychmiast po 
wyzwoleniu Dien Bień Fu przez 
wietnamską armię ludową i 
przychylając się do prośby 
Wietnamskiej Ligi Kobiet wy­
dałem rozkaz niezwłocznego 
zwolnienia Pani.

Nauka w walce o zwiększenie wydobycia węgla 
i bezpieczeństwo pracy w kopalniach

Obrady Górniczego Zjazdu Naukowo-Technicznego
STALINOGROD. W drugim 

dniu Górniczego Zjazdu Nauko­
wo-Technicznego obradowano w 
(rzęch grupach problemowych. 
Podstawę do szerokiej dyskusji 
stanowiło w tym dniu 12 zasad­
niczych referatów, wygłoszo­
nych przez naukowców i inży­
nierów — praktyków naszego 
górnictwa.

W czasie obrad szczególną 
uwagę zwrócono na pro­
blemy związane ze zwiększe­
niem wydobycia węgla i bez- 

j pieczeństwełn pracy w ko­
palniach, Mgr inż. J. Rabsz- 
tyn nakreślił w swym referacie 
kierunki rozwoju mechanizacji 
lobóf górniczych w świetle naj­
nowszych badań i wyników do­
tychczasowych doświadczeń'' 
Prelegent podkreśli!, że stopnio­
we przechodzenie na krajową

produkcję maszyn górniczych, 
w pełni dostosowanych do spe­
cyficznych potrzeb polskie!! za­
głębi węglowych, zapewni na­
leżyty rozwój medianiztacji i 
właściwy jej kierunek. Inż. Rah- 
sztyn wysunął też wnioski pod 
adresem konstruktorów., doty­
czące opracowania nowych ma­
szyn górniczych dla naszych 
kopalń.

Mgr inż. M. Borecki na pod­
stawie badań i obserwacji prze­
prowadzonych przez Główny 
Instytut Górnictwa w kilku ko­
palniach wysuną) w swym re­
feracie wnioski dotyczące pra­
widłowej obudowy wyrobisk 
eksploatacyjnych i konstrukcji 
stojaków metalowych, których 
wprowadzenie w życie przyczy­
ni się do trwalszego niż dotych­
czas umocnienia stropów w ko­

palniach, a tym samym 
zwiększenia bezpieczeństwa 
pracy w górnictwie.

Prof. inż. J. Litwińiszyn wy­
głosi! referat o nowych kierun­
kach w nauce o przewietrzaniu 
kopalń.

Wiele miejsca poświęcono w 
obradach problemom przemysłu 
naftowego. Mgr inż. J. Drzej 
wiec ki nakreśli! na tle historii 
naszego przemysłu naftowego 
podstawy prac geologiczno-po­
szukiwawczych i perspektywy 
ich rozszerzenia na tereny po- 
zakarp-ackie.

W drugim dniu zjadu oma­
wiane były też problemy nasze­
go górnictwa rud. Prof. Czecho­
wicz naświetlił w swym refera­
cie kierunki rozwoju postępu 
technicznego w kopalnictwie 
rud żelaznych. (PAP) * 1

Sesje budżetowe 
wojewódzkich rad narodowych

<f) PEKIN (PAP). Korespon­
dent agencji Nowych Chin do­
nosi z Kaesongu:

Delegacja USA na konferencję 
genewską ogłosiła tekst pisma 
przedstawicieli Szwecji i Szwaj­
carii w Komisji Nadzorczej 
Państw Neutralnych w Korei, 
w którym występują oni w o- 
bronie strony amerykańskiej, a 
jednocześnie, wypaczając fakty, 
wysuwają bezpodstawne oskar­
żenia w stosunku do przedsta­
wicieli Polski i Czechosłowacji 
oraz domagają się wprowadze­
nia zmian do układu rozejmo­
wego.

W związku, z tym przedsta­
wiciele Czechosłowacji i Polski 
w Komisji Nadzorczej Państw 
Neutralnych wystosowali do 
Wojskowej Komisji Rozejmowei 
pismo, w którym oświadczają 
m. in.: •

Ostatnio dowództwo ONZ je­
szcze bardziej utrudniło dzia­
łalność grup inspekcyjnych 
i oświadczyło,, że w prży-

szlości będą one mogły do­
konywać inspekcji - tylko te­
go sprzętu wojennego, o 
którego przywozie do portów 
południowo - koreańskicii do­
wództwo ONZ podało do wia­
domości. Tak więc dowództwo 
ONZ uniemożliwiło w praktyce 
grupom inspekcyjnym przepro­
wadzanie kontroli tam, gdzie 
będą uważały za stosowne.

Przedstawiciele Szwajcarii i 
Szwecji usiłują dowieść, że „na 
obszarze znajdującym się pod 
kontrolą strony koręańsko-chłń-. 
skiej polscy i czechosłowaccy 
członkowie grup inspekcyjnych 
przez używanie prawa „veta"

I sprowadzili kontrolę w terenie 
; do minimum“. Nie mogą oni 
jednak przytoczyć żadnych fak- 

; tów na potwierdzenie swej ar­
gumentacji. A fakty dowodzą, 

¡że inspekcje mogą być dokony­
wane zarówno w dzień jak i w 

i nocy bez żadnego „veta“ ze 
I stxó.ny , . przedśtą.wicięii ;. Poł- 
i ski V Cżććhó.sióiyacjł. ‘ Stf o-

na koreańsko - chińska, ściśle 
przestrzegając postanowień u- 
kładu rozejmowego, udziela 
grupom inspekcyjnym wszelkiej 
pomocy i stworzyła warunki 
umożliwiające grupom inspek­
cyjnym dokonywanie skutecznej 
kontroli.

Przedstawiciele Szwecji i 
Szwajcarii domagają się zmia­
ny postanowień rozejmu doty­
czących punktów wyładunku, 
które znajdują się na obszarze 
kontrolowanym przez stronę ko- 
reańsko-chińską. Twierdzą oni. 

| że przez trzy spośród tych pun- 
! kłów wyładunku nie dokonuje 
się żadnej wymiany sprzętu wo­
jennego i personelu wojskowego. 
Fakt. że strona korwńsko-chin- 

! ska dokonuje takiej wymiany 
! nie przez pięć, lecz przez dwa 
| punkty wyładunku nie stano- 
j w i naruszenia postanńwęń 
¡ układu rozejmowego. Układ ro- 
zejmowy pozostawia jej cąlko- 

j witą swobodę działania \y tej 
I dziedzinie.

Dowództwo ONZ deJkonuje 
wymiany sprzętu wojennego i 
broni w olbrzymich rozmiarach, 
co jest absolutnie sprzeczne z 
logiką, ponieważ w Korei nie 
toczą się obecnie żadne dzia­
łania wojenne. Przedstawiciele 
Szwecji i Szwajcarii nie tylko 
nie demaskują naruszania prze«- 
dowództwo ONZ postanowień 
układu rozejmowego, iecz usi­
łują nawet usprawiedliwić po­
stępowanie dowództwa ONZ.

Dlatego też przedstawiciele 
Polski i Czechosłowacji stanow­
czo oponują przeciwko treści pi­
sma przedstawicieli Szwecji i 
Szwajcarii. Przedstawiciele 
Czechosłowacji i Polski doma* 
gają się stanowczo, aby do- 

I wództwo ONZ położyło kres 
i igraniczaniu i utrudnianiu 
| działalności grup Inspekcyjnych 
¡ i aby umożliwiło Komisji Nad­
zorczej Państw Neutralnych do­
konywanie kontroli w punktach 

j wyładunku w Korei poiudnio- 
I wej.

Popłoch w Honoi
(f) PARYŻ (PAP). -

Korespondent dziennika „Mon­
de“ donosi z Hanoi, że w mie­
ście panuje niebywałe zaniepo­
kojenie. Zycie miasta uległo cał­
kowitej dezorganizacji. Wstrzy 
manę zostały wszelkie transak 
cje handlowe, kobiety robią za 
pasy konserw, biura transpor­
towych linii lotniczych i mor­
skich otrzymują liczne zamó­
wienia na bilety dla kobiet i 
dzieci. Wielkie przedsiębior­
stwa starają się wywieźć do 
Saigonu część Swoich towa­
rów. Ludność wycofuje maso 
wo z banków swe oszczędności 
i kapitały.

Manewry USA w celu zorganizowania zbrojnej interwencji w Indachinach
(f) NOWY JORK (PAP). Jak 

wynika , z doniesień prasy, dy­
plomacja amerykańska, która 
poniosła porażkę na konferencji 
genewskiej, uciekła się do no­
wego manewru, by zorganizo-j 
wać zbrojną ingerencję USA! 
w Indochinach pod szyldem 
„wspólnej akcji“ mocarstw za­
chodnich.

Realizacja nowego manewru 
dyplomatycznego USA związa­
na jest przede wszystkim z ich 
presją na Francję. Niedawne 
„przejęzyczenie się“ Dullesa, żel 
USA wyłączają Indochmy z a - :  
merykańskiej „linii obronnej“ : 
w Azji południowo - w-schod- i 
niej, prawdopodobnie wiąże się! 
ściśle z tym manewrem To oś j 
wiadczenie Dullesa wywołało! 
w kołach rządowych Frań i 
cji coś w rodzaju paniki, j 
Ambasador francuski w Wa­
szyngtonie interweniował w 
imieniu swego rządu, w wyni­
ku czego postanowiono rozpo­
cząć dwustronne rokowania 
francusko - amerykańskie w

sprawie warunków „umiędzy­
narodowienia“ wojny w fndo- 
chinach.

W toku tych rokowań USA 
zamierzają, jak widać, podyk­
tować Francji szereg warun­
ków, które — ich zdaniem — 
są niezbędne do „skutecznego“ 
prowadzenia wojny w'Indochi­
nach.

Znamienny jest pod tym wzglę­
dem artykuł Y’ossa, opubliko­
wali y 19 bm. w dzienniku wa­
szyngtońskim „Star“. Powołu­
jąc się na „źródła“ zbliżone do 
połączonej grupy szefów szta­
bów USA, Voss pisze, że „stra­
tedzy amerykańscy... pragną 
przejąć w swe ręce dowództwo 
naczelne w Indochinach, w wy­
padku wystania tam przez USA 
swych wojsk“.

Stwierdzając, że Anglia zaj­
muje „negatywne stanowisko“ 
w kwestii indochińskiej, pra­
sa amerykańska donosi, że 
angielskich mężów stanu do­
prowadził do „wściekłości“

nic tyle sam fakt roko­
wań francusko - amerykańskich 
bez udziału Anglii, ile demon­
stracyjne podjęcie tych rozmów 
beż uprzedniego zawiadomienia 
o tym Anglii. Podkreśla się, że 
Anglików najbardziej oburza 
fakt, iż dyplomaci amerykańscy 
wykorzystują jako środek na 
cisku na Anglię nie tylko groź­
bę pogorszenia stosunków an­
gielsko -amerykańskich, lecz 
również groźbę, „rozlaniu" w 
fonie Brytyjskiej Wspólnoty Na­
rodów.

„New York Herald Tribune“
opublikował 21 bm. korespon­
dencję braci Alsopów, którzy 
podkreślają, m. in., że stosun­
ki między Anglią i USA są o- 

jbeenie bliższe zerwania niż to 
[większość ludzi przypuszcza...
I Skrajne rozgoryczenie — piszą 
I Alsopmyie — panuje w najwyż 
szych i najbardziej odpowie­
dzialnych kołach zarówno w 
Londynie jak i Waszyngtonie. 
Podobnej sytuacji nie było ani 
razu od chwili, kiedy sojusz

angielsko * amerykański po­
wstał w ogniu drugiej wojny 
światowej. Głównym objawem 
obecnego etapu tych rozbieżno­
ści są — zdaniem Alsopów 
— separatystyczne rokowania 
francusko • amerykańskie w 
sprawie warunków interwencji 

IUSA w Indochinach.
i (f) GENEWA (PAP). Prasa 
amerykańska z 21 bm. rozpo­
częła nową kampanię pesymiz­
mu wókói losów konferencji 
genewskiej.

W kotach dziennikarzy po 
stępowych stwierdza się, że 
nastroje pesymistyczne w Ge 

jnewie są świadomie rozsiewa 
| ne przez elementy, którym za 
! leży na fiasku konferencji i na 
(tym. aby punkt ciężkości pro 
¡niemów Azji południowo 
¡wschodniej przenieść z płąsz 
jczyzny rokowań, pokojowych w 
Genewie' na płaszczyznę kon­
ferencji sztabów generalnych i 
przygotowań wojennych w Wa 

' szyngtonię.

Li S}n-manow*k:c 
„ w j b o r j “

(f) PHENJAN (PAP). ?0 
bm. odbyły, się w Korei połud­
niowej w atmosferze rozpasane 
go terroru tzw. „wybory" do 
marionetkowego „Zgromadze­
nia Narodowego“. Nawet kore­
spondenci amerykańscy, którzy 

iw swych doniesieniach usiłują 
| przedstawić w korzystnym 
świetle tę farsę zainscenizowa- 
ną przez lisynmanowćów, przy­
znają, że „glosowanie“ odby­
wało się pod kontrolą policjan­
tów' i że zaobserwowano wiele 
wypadków fałszowania wyni­
ków glosowania.

Kierownictwo „partii narodo- 
| wo • demokratycznej“, będącej 
w opozycji do Li Syn-mana, o- 
świadczylo, iż w .czasie „wy­
borów“ policjanci w mundu­
rach lub w ubraniach cywil­
nych dyżurowali w lokalach Wy-! 
borczych Seulu zmuszając, wy­
borców do glosowania na kan­
dydatów lisy milanowskich.

O takich samych faktach in­
formują również z Pusarm. W 
pogoni za zwiększeniem liczby 
osób uczestniczących w „wybo­
rach", przywieziono do lokali 
wyborczych pod konwojem 
więźniów, pozbawionych prśw 
wyborczych.

W większości województw 
, odbyty się ostatnio sesje woje- 
! wódzkich rad narodowych, po­
święcone uchwaleniu budżetów 
i terenowych planów gospo­
darczych na rok bieżący. Pla­
ny i budżety terenowe są kon­
kretnym programem całorocz­
nej pracy terenowych organów 
władzy państwowej nad roz­
wojem życia gospodarczego i 
kulturalnego terenu oraz nad 
polepszaniem warunków byto­
wych ludności.

Budżet i terenowy plan go­
spodarczy uchwalony na sesji 
Warszawskiej Woj. RN stwa­
rza warunki dla dalszego roz­
woju wsi. M. in. znalazła w 
nim wyraz troska o zwięk­
szenie produkcji rolnej i ho­
dowlanej. Wzrost o 35 proc. 
wydatków na te cele umożliwi 
m.in. poważne polepszenie opie­
ki weterynaryjnej, rozbudowę 
zakładów leczniczych dla zwie­
rząt i obwodowych punktów 
badania, We, wsiach woj. war­
szawskiego powstanie np. l9 
nowych zakładów leczniczych 
dla zwierząt i 212 obwodowych 
punktów weterynaryjnych.

Na daleko szerszą skalę niż 
w latach ubiegłych przeprowa­
dzone będą prace melioracyjne 
m. in. w dolinie rzeki Jeziorka, 

¡w dolinie sochąezewskiej i doli­
nie Łomna—Kazuń.

W obradach Warszawskiej 
Woj. RN uczestniczył członek 
Rady Państwa — tow. Matu­
szewski.

Wyrazem troski o wzrost 
stopy życiowej mas pracują­
cych Śląska jest fakt, że ponad 
60 proc. wydatków budżetu roz­
patrywanego przez Woj. RN 
w Stalinogrodzie stanowią su­
my przeznaczone na urządzenia 
i usługi socjalno-kulturalne. Lu-

(f) MOSKWA (PAP). Dzien­
nik „Prawda“ zamieścił w 
dniu 2t bm. artykuł redakcyj­
ny pt. „W związku z prowoka­
cyjnymi fałszerstwami amery­
kańskimi“, w którym czytamy:

Ostatnio prasa amerykańska 
często zamieszcza fałszerstwa 
mające na celu zdezoriefitowa 
nie opinii publicznej i odwróce­
nie jej uwagi od agresywnych 
poczynań USA. Autorami ta 
kich fałszerstw są niekiedy na 
wet organy rządowe. Wszelkie 
rekordy pod tym względem hi 
ją opublikowane w tych dniach 
w Waszyngtonie oficjalne „do 
kumenty“, z których jeden jest 
reklamowany przez [»rasę bur 
żuazyjną jako sprawozdanie 
„wywiadu“ (?), zaś drugi jako 
„Biata Księga“.

„Sprawozdanie wywiadu“ o- 
pracowane zostało przez jakiś 
nie mający chęci ujawnienia się 
„federalny“, tj rządowy organ, 
zaś „Biata Księga“ — przez 
Pentagon, tj. przez minister 
stwo obrony USA.

Pierwszy falsyfikat nosi sen 
sacyjny tytuł: „Nowy kolonia 
lizm w Azji — Penetracja chiń 
sko-radziecka' w Indochinach“ 
Autorzy tego „sprawozdania 
wywiadu“ z całą powagą o  
świadczają, że „w czasie ataku 
Francuzów na Lanson w iipcu 
1953 r “ znaleziono „sześć sn 
mochodów ciężarowych ,,ZIS“ 
Ponadto zna fez tono tam rzeko 
mo 18 tyś. litrów benzyny (oczy. 
wiście używanie 'benzyny, zda­
niem autorów tego dokumentu, 
jest niewątpliwym objawem

Prowokacyjne fałszerstwa amerykańskie
„penetracji radzieckiej“ ), osiem 
jakichś obrabiarek oraz pewną 
ilość broni, której nawet bla 
gierzy z „organu federalnego“ 
me zdecydowali się określić ja 
ko produkcji radzieckiej.

Zdając sobie widocznie spra­
wę ze śmieszności prowokacyj 
nego twierdzenia o „chińsko 
radzieckiej penetracji w indo- 
chinnch“, autorzy „sprawozda 
nia wywiadu“ zdecydowali się 
szukać oparcia... w teorii Po­
stanowili oni „naukowo“ uzd 
sadnić istnienie takiej „pene 
tracji“ i w tym celu sięgnęli de 
„Wiadomości Uniwersytetu Mo­
skiewskiego“.

Wyciągnąwszy z wrześnio­
wego numeru z 1951 r. tego 
skromnego organu uniwersy 
teckiego artykuł o zwycięstwie 
rewolucji ludowej w Chinach, 
f a I s y f i k a t o r z y waszyngtońscy 
spreparowali go odpowiednio i 
przedstawili w ten sposób, ja­
koby zawierał... plan agresji w 
Indochinach. Uchwyciwszy się 
przytoczonej w artykule ogólnie 
znanej tezy teoretycznej, że si 
iarni napędowymi rewolucji 
chińskiej były klasa robotnicza, 
chłopstwo, drobna burżuazja 
miejska i burżuazja narodowa 
działające pod kierownictwem 
klasy robotniczej, falsyfikatu 
rzy ci podnieśli krzyk:

„Wiadomości Uniwersytetu 
Moskiewskiego“ proponowały (!) 
następujący system działania 
po pierwsze — budzić we

Artykuł dziennika „Prawda'
wszystkich klasach ludności u 
czucia narodowe; po drugie — 

j zachęcać do utworzenia ogólno 
narodowego „jednolitego iron 
tu“, w skład którego mogą 

i wejść „wahająca się burżuazja 
j narodowa“ i „drobna burżuazja 
oraz jej partie polityczne“; po 

I trzecie — pozbawić)!) kierów 
jnietwa w „jednolitym froncie" 
te ostatnie dwie grupy na ko 

[ rzyść klasy robotniczej i partu 
¡komunistycznej; po czwarte — 
¡przekształcić „jednolity front“ 
[w organizację czysto robotni 
czo • chłopską; po piąte —- 
stworzyć możliwie jak najpo 
tężniejsze armie ludowo wy 
zwoleńcze, które pod kierowni 

jetwem partii komunistycznej 
¡potrafią prowadzić walkę prze 
jciwko wrogom“.
I Cóż z tego wynika?

Okazuje się, że wniosek na- 
' suwa się sam przez się:
I „Agresja w Indochinach pro- 
, wadzona jest przez reżim, któ 
! ry .. stosuje taktykę opracowa 
¡ną przez komunizm światowy 
w celu utworzenia satelickich 
rządów i który w znacznym 

| stopniu zależy od ZSRR i 
Chin“.

Prawdopodobnie studenci 
Uniwersytetu Moskiewskiego 
podkpiwają z niefortunnych fal 
syf i k a to rów wa sz y n gtoń sk ic li,
którzy w celu uzasadnienia in­

gerencji amerykańskiej w spra­
wy wewnętrzne indochin, d.zcy 
dują się na najpódjejsze fal 
szerstwa przekręcając artykuł
0 Chinach, wzięty z Wiado­
mości Uniwersyteckich sprzed 
trzech lat, mimo że w artykule 
tym nie ma ani słowa o Indo 
chinach

Ale macherzy „jednego z or 
ganów federalnych“ USA nie o 
graniczają się do fałszowania 
Starych artykułów. Puszczają 
oni w ruch absurdalne brednie z 
powołaniem się na jakiś „in­
formator“ składający się z 3 

¡tysięcy słów, wydany rzekomo 
przez „chińskich ochotników 
ludowych udzielających po

1 mocy Wietnamowi“. Jak wy 
nika z oświadczenia przedsta­
wiciela delegacji chińskiej na 
konferencję genewską, dokument 
ten jest zmyślony od początku 
do końca.

Falsyfikat „organu fede­
ralnego“ nie wywołał wraże­
nia nawet w sprzedajnej pra­
sie burżuazyjnej USA i krajó\v 
od nich zależnych. Płatni pro­
pagandziści amerykańscy u- 
znali tę bzdurę za zbyt prymi­
tywną, aby podnosić wokół 
niej hałas.

Widocznie znęcony wątpli­
wej wartości laurami, które 
przypadły w udziale jakiemuś 
„organowi federalnemu“, Pen­

tagon nazajutrz postanowi! 
wypróbować swe siły na niwie 
propagandowej, fabrykując i 
publikując od razu trzy „doku­
menty“. Są one, podobnie jak 
i pierwszy falsyfikat, oparte 
według twierdzenia ich auto­
rów, na „danych wywiadu, a 
nalizie i zbadaniu "wielu źró­
deł informacyjnych“. Ale w 
„dokumentach“ tych btak ja 
kichkolwiek danych, jakiej!«»! 
wiek analizy i jakichkolwiek 
badań. Jest to od początku do 
końca jedno wielkie kłamstwo, 
fantazja prymitywnego umysłu 

(Fabrykanci tych falsyfikatów 
twierdzą, jakoby „w końcu ma 
ja. 1953 r. znajdowały się w 
Korei formacje rosyjska w si 
le G—12 tysięcy ludzi — jed 
nost.ki artylerii przeciwlotni 
czej, pułki artylerii średniego 
kalibru, oddziały intendeńckie 
i kolejowe“. Autorzy nie zadali 
sobie nawet trudu, aby w ja 
kikolwiek sposób udowodnić te 
złośliwe insynuacje pozbawio­
ne wszelkich podstaw.

W jakim celu potrzebne było 
kołom rządzącym USA to 
masowe fabrykowanie falsy­
fikatów? Jak twierdzi Kores­
pondent Associated Press, fal­
syfikaty te mają „kilka celów- 
po pierwsze —■ pokazać miesz­
kańcom Indochin co się stało z 
innym krajem azjatyckim...; 
po drugie — umocnić pozycję 
USA w ich próbie zaintereso­
wania Anglii sprawą wspólne-

Depesza
przewodniczącego CRZZ. 

do Związków 
Zawodowych Indii

W najbliższych dniach w 
Bombaju rozpocznie się 24 se­
sja Związków Zawodowych In­
dii. Z tej okazji przewodniczą­
cy CRZZ -— Wiktor Klosiewicz 
przesiał dó Związków Zawodo­
wych Indii depeszę z życzenia 
mi Owocnych obrad.

„Masy pracujące Polski Lu­
dowej — czytamy w depeszy — 
z wielką radością witają fakt. 
że coraz pomyślniej rozwijają 
się korzystne stosunki gospo­
darcze i kulturalne miedzy na 
szymi narodami oraz umacnia 
ją się przyjacielskie stosunk 
między naszymi organizacjami 
związkowymi“. (PAP)

¡go udzielenia pomocy fndochi- 
I nom; po trzecie —■ na podsta­
wie ' obiektywnego przykładu 

i wykazać, że z czerwonymi w 
( Azji nie można prowadzić roz 
mów jako z równorzędnymi 
partnerami na arenie dyplo­
matycznej“.

. Nić ulega wątpliwości, że 
.organy rządowe USA podjęły 
'się fabrykowania falsyfikatów 
bynajmniej nie z nadmiaru suk­
cesów. Najbardziej agresywne 
kola USA poniosły porażkę w 
swych próbach zmontowania 
bloku dla zbrojnej interwencji 
w Indochinach. Przy pomocy 
tych falsyfikatów pragną one 
nie tylko osłonić brutalną i 
bezprawną ingerencję militar­
ną USA w sprawy Indochin, 
lecz także wywrzeć nacisk na 
swych sojuszników zachodnio 
europejskich, obawiających się 
awanturniczego kursu polityki 
amerykańskiej w Azji.

„Kłamstwo ma krótkie no 
g i“ — głosi powszechnie zna­
ne przysłowie. Falsyfikaty też 
mają krótki żywot. Wątpliwe 
czy pomogą one kolom rządzą 
cym USA, tam, gdzie nie po­
mógł ani szantaż, ani inne 
środki nacisku politycznego i 
ekonomicznego.

Dyplomaci i generałowie a- 
merykańscy byli już niejedno 
kroinie demaskowani jako a 
preserzy, awanturnicy i szan­
tażyści. Obecnie zasłyną oni 
jeszcze w całym święcie jako 
fabrykanci prowokacyjnych fal­
syfikatów .

dżie pracy Śląska otrzymają w 
bież. roku łącznie ponad 33 tyś. 
nowych izb mieszkalnych, tj. o 
41 proc. więcej niż w roku u- 
biegłym. O 80 proc. wzrastają 
wydatki na remonty mieszkań, 
co pozwoli przeprowadzić pra­
ce remontowe w 157 tys. izb 
mieszkalnych. Wpłynie to na 
wydatną poprawę warunków 
mieszkaniowych, szczególnie w 
Zagłębiu Dąbrowskim, Często­
chowie i Zawierciu.

Na sesji budżetowej Woj. RN 
w Stalinogrodzie obecny był 
przewodniczący PKPG — tow. 
Szyr.

❖
Uchwalony przez Krakow­

ską Woj. RN budżet poważne 
sumy przeznacza na rozwój 
rolnictwa oraz dalsze podnie­
sienie warunków socjalno-kul- 
turainych wsi. Zelektryfikowane 
będą m.in. dalsze 44 gromady, 
w tym 26 spółdzielni produk­
cyjnych. Łącznie więc woj. kra­
kowskie będzie miało w końcu 
bież. roku 724 gromady zelek­
tryfikowane. W ramach rozsze­
rzenia sieci poradni weteryna­
ryjnych powstaną m. in. nowe 
lecznice dla zwierząt w Bochni, 
Proszowicach i Żywcu. Sieć 
punktów usługowych dla wsi, 
głównie punktów kowalskich, 
rymarskich, stolarskich i szew­
skich zwiększy się o blisko 50 
proc.

Nowa Huta otrzyma nowy 
pawilon szpitalny.

Na sesji budżetowej Woje­
wódzkie] Rady Narodowej w 
Krakowie obecny był Prezes 
Rady Ministrów — tow. Cyran­
kiewicz.

❖  *
Najpoważniejsze środki w 

budżecie rozpatrywanym na 
sesji Opolskiej Woj. RN prze- * i

- znaczono na oświatę i wyełno- 
I wanie (28,5 proc. ogólnych wy- 
I datków budżetowych) Umożli­
wi to m. in. uruchomienie 44 
nowych przedszkoli wiejskich 
tak, że ich ogólna liczba wzro­
śnie na Opolszczyżnie do 257. 
Wybudowanych zostanie dal­
szych 13 przedszkoli miejskich 
oraz szereg szkól podstawo­
wych na terenie powiatów: 
Opole, Brzeg, Kluczbork, 
Strzelce, Głubczyce i innych. 
Poważne sumy przeznaczono 
na budowę pierwszej w dzie­
jach Opolszczyzny wyższej v- 
cżelni — Państwowej Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w Opolu.

W obradach sesji uczestni­
czy! minister finansów — tow. 
Dietrich.

❖
W budżecie i planie gospo­

darczym woj. szczecińskiego
dobitny wyraz znajduje troska 
o rozwój rolnictwa oraz zakła­
dów przemysłu terenowego. 
Przewiduje się m. in. dokona­
nie szeroko zakrojonych robót 
melioracyjnych. Sumy przezna­
czone na ten cel są 4-krotnie 
Wyższe niż w roku ubiegłym. 
Melioracje dokonywane będą 
przede wszystkim w pow. Gry­
fino i Wolin.

Na rozbudowę sieci placówek 
weterynaryjnych, przeznaczono 
ok. i3 milionów zi, czyli o 50 
proc. więcej niż w roku ubieg­
łym. Przemyśl terenowy uru­
chomi produkcję wozów, kiera­
tów, sieczkarń w istniejących 
już zakładach wytwórczych 
oraz w wyniku utworzenia no­
wych zakładów lego typu, a m. 
in. dużej odlewni żeliwa w 

| Pyrzycach oraz powiększenia 
odlewni w Choszcznie itp.

(PAP)

Kronika dyplomatyczna
21 bm. Ambasador Nadzwy­

czajny i Pełnomocny Indii w 
Polsce p. K. P. Sivesankara 
Menon złożył wizytę Prze­

wodniczącemu Prezydium Rady 
Narodowej w m. st. Warszawie 
Jerzemu Albrechtowi. (PAP)

Wiadomości sportowe
Echa VII Wyścigu Pokoju

PRAGA. W yścig Pokoju  jest nadal 
p rzedm iotem  zain teresow ania i licz­
nych w ypow iedzi jego uczestników , 
na k tó rych  w yw arł wiele n iezapo­
m nianych  w rażeń  i pod każdym  
w zględem  znalazł pełne uznanie.

K ierow nik  ek ipy  kolarzy duńskich  
— A ndersen , ośw iadczył: „W na­
szym k ra ju  o podobnej im prezie 
n ik t n ie ma n aw et w yobrażenia. 
Porów nania z W yścigiem Pokoju  nie 
w y trzym uje  oczyw iście ani dorocz­
ny 6 dniow y wyścig w Szw ecji, ani 
tym  bardziej dw udniow y w D anii“ . 
A ndersen w yraził uznan ie dla ko la ­
rzy radzieckich , k tó rzy  nie m ając 
dośw iadczeń m iędzynarodow ych , po ­
tra fili uzyskać dobre  w yniki w tak 
tru d n e j im prezie. P odkreślił on ró ­
w nież że W yścig W arszaw a — £5ćr- 
lin — Praga ma ogrom ne znaczenie 
dla sp raw y  w zajem nego zbliżenia 
w szystk ich  narodów .

K ierow nik  d rużyny  radzieckiej — 
Z achaw in podkreślił, że im preza 
pokazała jak mogą ze sobą w spół 
pracow ać ludzie m iłu jący  pokój 
Dodał on, te  o rgan iza to rzy  zapew ­
nili w szystkim  uczestn ikom  wyścigu 
takie  w arunki, aby kolarze w p rzy ­
jac ie lsk ie j atm osferze mogli osiąg­
nąć jak  najlepsze w yniki sportow e

K olarz angielsk i ~  Jo h n  P erks 
ośw iadczył: ..O rganizacja całego Wy­
ścigu była w spaniała . Zaw odnicy 
nie mieli żadnych trosk. Po każdym  
etap ie  czekała na nas kąpiel, za 
wczasu przygotow any by ł sm aczny
i obfity  obiad, bagaż znajdow aliśm y 
złożony ju ż  w naszych pokojach. 
U derzającym  był fak t ogrom nego 
za in teresow ania W yścigiem , okazy ­
wanego przez n iezliczone tłum y w i­
dzów. z  takim  zain teresow aniem  
nie spo tkałem  sie w Anglii naw et 
na najpopu la rn ie jszy ch  m eczach p ił­
ki n o żn e j“ .

Inny A nglik — T ed G erra rd  m ó­
wi: , ,W yścig Pokoju  m ożna śm iało 
uznać za n ieo fic ja lne  m istrzostw a 
św iata  w ko larstw ie szosow ym “ .

T rener d rużyny  francusk ie j podzi 
w iał p rzy jac ie lską  atm osferę  W y­
ścigu, w k tó rym  jedni kolarze ch ę t­
nie dopom agali drug im . O rganizacja 
W yścigu, rów nież i w .jego opinii 
była wzorow a. K olarzy w itano w szę­
dzie z radością i en tuzjazm em . Wie­
le przyk ładów  św iadczy o tym , że 
W yścig przyczynił się do dalszego 
u trw alen ia  p rzy jaźn i m iędzy naro  
cłami.

Przygotowania do wyścigu  
dookoła Warmii i Mazur
W bieżącym  roku oo raż trzeci 

w y s ta rtu ją  kolarże do wyściffu p ro ­
w adzącego przez je d n e  z n a jp ięk ­
niejszych okolic Polski — doókoifl 
W arm ii i Mazur.

Tegoroczny wyścig bedzie im p re­
zą m iędzynarodow a. K om itet drga 
n izacy jny  o trzym a! ju ż  pierw sze 
zgłoszenia d rużyn  zagran icznych  — 
zespołu CSR i NRD.

T rasa  w yścigu D'.VM w ynosić bę­
dzie l.lCd km . We w szystk ich  m ia­
stach etapow ych trw a ją  już in ten ­
syw ne przygotow ani::.

W yścig rozpoczyna się w połowie 
czerw ca br.

Siatkarze bułgarscy 
zwyciężają we Wrocławiu

We W rocław iu odbyły  się w p ią ­
tek  m iędzynarodow e spo tk an ia  w

siatków ce kobiecej m iędzy re p re ­
zen tacjam i Sofii i W arszaw y ora* 
w sia tków ce m ęskiej m iędzy re p re ­
zen tac ją  Śofii ; rep re zen tac ja  73  
G w ardia, w  sia tków ce kobiet Sofia 
pokonała słabo g ra jącą  rep re zen ta ­
cję W arszawy 3:0 (13:10. 15:3 15:10). 
W sia tków ce m ęskiej Sofia zw ycię­
żyła bardzo dobrze g ra  jaca rep re ­
zen tac ję  ZS G w ardia 3:1 (15:8, 14:15, 
15:7. 15:3),

Trzecie zwycięstwo  
koszykarek CSR

T rzéele  spo tkan ie  koszykarek  
C zechosłow acji z r« p rezen tac ja
W arszaw y, rózdgrąne w p ią tek  21 
bm. w Sopocie, zakończyło sie rów ­
nież p rzekonyw ającym  zw ycięst­
wem d ru ży n y  czechosłow ackiej 
81:41 (36: U).

Piłkarze W ęgier i Anglii 
gotowi do meczu

BUDAPESZT. P i łkarze Węgier l 
Anglii są już  gotowi do rewanżo­
wego spotkania , po  osta tn ich  t r e ­
ningach obie d rużyny  ustali ły już 
ostateczne składy.

W prasie  ang ielsk ie j zb liżający  się 
mecz w yw ołuje w ielk ie za in tereso ­
w anie. A ngielski dzienn ik  spo rto ­
wy „Soccer S ta r“ pisze „A nglia 
m usi w ygrać  m ec2 rew anżow y z  
W ęgram i! Musi się zem ścić za upo­
korzen ie  3:6 w W em bley. Jeże li 
przegram y ten  mecz., bedzie to jesz­
cze cięższy cios d ’a naszego pił­
karsk iego  au to ry te tu , niż zeszło­
roczna poranka“ .

W right, k ap itan  d ru ży n y  angiel­
sk iej pow iedział: „Sk ład  d ru ży n y  
ang ielsk ie j je s t lepszy, niż w zesz­
łym  roku. Członkow ie d ru iy n y  gta- 
ra ją  się w toku przygotow ań do 
meczu w ykorzystać te dośw iadcze­
nia, k tó re  Ich poprzednicy zdobyli 
w listopadzie ub. roku za tak  w y­
soka cen ę“ .

Zachodnia Europa — USA  
10:10 w boksie

NOWY JO RK. 10:10 zrem isow ała 
tzw. rep re zen tac ja  bokserską E uro­
py w dorocznym  meczu z naiJep- 
szyi-ni am ato ram i USA, zw ycięzcam i 
tu rn ie ju  ..G olden G loves“ . Mecz nie 
byt oczyw iście porów naniem  sil 
p ięściarśtw a am atorsk iego  Europy 1 
A m eryki, w „ re p re z e n ta c ji“ E uropy  
zabrak ło  bowiem najlepszych p ięś­
ciarzy  z Polski, ZSRR czy W ęsier
1 na ringu w Chicago stanęła  jed y ­
nie zachodnio-europejska  rep re zen ­
tac ja

W yniki w ijlk: w m uszej C urri*  
(Szkocja! w ypunktow ał M oreno, w 
koguciej M artin  (PT-ancja) pokonał 
Escobara, w piórkow ej v e n ta ja  
(Francja) przegra! z CheiTeserA, w  
lekk ie j P e rry  (Irland ia) p rzeg ra ł s  
C ostelano. w lekkooółśred .iia i no c- 
fier (Belgia) zw yciężył M ortona, pół- 
średń ia  V laem inck (Belgią) przegrał 
przez t.k .o . w i rundzie  z Lane, w 
tekkośredn ie j m lstiz  Europy W ill* 
(Anglia) w ypunk tow ał ' O lissa . 
w śred n ie j P h illip s (Anglia) p rze­
gra ł . przez t.k.o. w 2 rundzie  r. 
W rightem , w półciężkiej Ling»»* 
(N orw egia) pokonał p ittsa , w cięż­
kiej Koski (F in landia) p rzegra ł przez 
t.k.o. z pow odu ko n tu z ji w 3 ru n ­
dzie z Saw yerem .
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Nieznany list Bohdana Chmielnickiego 785 nowych sklepów 
otrzymają w br. 

mieszkańcy miast
Do końca br. handel uspo­

łeczniony rna otworzyć 7S5 du­
żych nowocześnie urządzonych 
sklepów. Większość z nich znaj­
dować się będzie na terenach 
nowych osiedli mieszkaniowych. 
Prócz nowych sklepów, miesz­
kańcy miast otrzymają do koń 
ca tego roku IB domów odzie­
żowych; we wszystkich woje­
wództwach mają także powstać 
liczne kioski i targowiska. Naj

Czy nie można by taniej?
Rysunek nr B 2641-351 jest czyta się o nich w gazetce „Ko-

taki sam, jak dziesiątki, setki, 
a może i tysiące rysunków krą­
żących w oddziałach produkcyj­
nych. Taki sam: wysłużona, w 
miarę zbrudzona, w miarę po­
gnieciona odbitka na światło­
czułym papierze, poprzecierana 
już na załamaniach. Rysunek 
B. 2641-351 wyróżnia się z po­
między innych mu podobnych 
jednym, tylko szczegółem, Figu-

więcej. bo aż 139 sklepów' spo-jrowała na nim. nad ramką opi-
żywczych, przemysłowych i 
mięsnych ma otrzymać stolica.

Poważne trudności w termi- 
nowym oddawaniu do użytku 
nowych placówek handlowych 
sprawia fakt. że ZOR, przeka­
zując do zamieszkania nowe 
budynki, nie wykańcza jedno­
cześnie w' nich lokali sklepo­
wych. Niemnieiszą bolączką 
jest ciągle niedotrzymywanie 
przez Wojewódzkie Biura Pro­
jektowe terminów dostarczania 
dokumentacji technicznej no- 
wych placówek handlowych.

(PAP)

Przed Międzynarodowym 
Dn em Dziecka

We wszystkich ośrodkach 
kraju trwają przygotowania 
do ..Międzynarodowego Dnia 
Dziecka“, obchodzonego co ro­
ku na całym świecie w dniu 

czerwca.
Powołane już we wszystkich 

województwach i powiatach ko­
mitety obchodów przygotowują 
na to święto dzieci wiele cie­
kawych i atrakcyjnych imn-ez. 
które organizowane będą w 
dniach od 30 maia do 6 czerw­
ca br. Wesołe zabawy, widowi­
ska teatralne, występy dziecię­
cych zespołów artystycznych, 
loterie, igrzyska sportowe, po­
kazy filmowe i szereg innych 
rozrywek oczekuje dzieci w tym 
okresie. (PAP)

Jaśnie Wielmożny Mości Xięże Biskupie
Przemyski,

Nasz Wielce Miłościwy Panie
i Przyjacielu.

Widzimy łaskę Jego Królewskiej Mości Pa­
na Naszego Miłościwego, którą tak Jego Kró­
lewska Mość, Pan Nasz Miłościwy w liście 
swoim nam y wszystkiemu Woysku Zaporoz- 
kiemu oświadczać rączy, iako y WMMMPąn 
w pisaniu swoim o niey, że namieniasz. My 
tedy wzajem ze wszystkim Woyskiem Zapo- 
rozkim życzymy, aby Jego Królewska Mość, 
za to nad nieprzyiaciołami swenri z hańbą ich 
otrzymał zwycięztwo, z którego y teraz cie­
szymy się, aby się-za szczęśliwego, panowania 
Jego Królewskiej Mości pokoy między chrze- 
ściany ugruntowany by!. Ża przyjaźń też 
y chęć WMMPana, którą Nam -w odzywa­
niu się z dobrym affectem pokazować raczy 
WMMPan. za to my • WMMMPann wielce 
dziękujemy y reciproce przyjaznymi do usług

stawić się me zaniedbamy. Wiadomościom 
Mctoriey Jego Królewskiej Mośc.i przeciw­
nym. gdy będą zkąd zachodzić, wiary doda­
wać nie będziemy, Commissia między Kró­
lem Jego Mością a Carem lego Mością Mo­
skiewskim, na którą y My swoich »wyprawili 
posłów, iż się już zaczęła z tego się y My 
cieszymi, y tyczymy, aby prendki y dobry 
oney skutek ..urósł, «żeby iuż między chrze- 
ściany ząkwitnof! pokoy, którego y My ser­
decznie y szczyrze życzymy, o czym-.szyrzey 
ustnie Pan Szczuka, Pose! Jego królewskiej 
Mości referować WMMMPanu hędzje. Łasce 
przytym y przyiazni WMMMPana z powol­
nością uiaszą oddaiemy się.

Dan w Czyhirinie- die 20 August) v. s 1656.
-- WMMMPana naszego dobrodzieja 

życzliwy przyiącie! 
y sługa

BOH D A N ” C H M1E L N1C KI 
Hetman Woyska ZaporozKiego

Naukowiec polski 
wyjechał do CSR

Na zapr*-'«renie Crecńo«U5vactcieł 
A kadem ii Nauk w y jechał <1o Sm ole, 
nic w CSR p‘*of. Edw ard Czetw er- 
tvńsk1. członek ko*-esoond«»nt Po’- 
«kieł Akadem ii N auk. w lcepnse- 
v*odniczarv K om itetu Gos-oodarkt 

! W odnei PAN Weźirue on udział w 
i «esji naukow o-teehn icznei d o tyczą­
cej zagadnień  budow li w odnvch.

(P A P )

Z SALI SĄDOWEJ
i Na 10 la t w ięzienia skazał Sąd 
i W ojewódzki dla m st. W arszaw y 
I no torycznego złodzieja 1 w tam yw a. j cza W ładysław a Leszczyńskiego 

Leszczyński dokonał, szeregu w ła­
m ań i kradzieży  w sklepach usoo- 
łecznionych we W łochach, na te re ­
nie w ielkiej Wars.za.wv M, in ogra. 
bił on dwa skleoy teksty lne , sk lep  
MHM. snółdzie ln ie oracv  szewców 
...Ju trzenka“ i spółdzie ln ię  „K ale t­
n ik " . -

Zofia U rbańska, k as le rk a  na s ta ­
cji ko lejow ej Włoszczowa, fałsz u i ao 
w tó rn ik i b iletów  blankietow ych, 
przyw łaszczyła sobie kw otę 3 tvs 
zł. Sad W ojewódzki w K ielcach 
skazał z łodziejkę m ienia społeczne­
go na 3 la ta  w ięzienia.

*
*

Niedawno odnaleziony nie- 1  zwycięstwie polskim nad Szwe- 
znany dotychczas list Bohdana j darni wspomina Chmielnicki w 
Chmielnickiego do Podkancle- j swym liście. Gdy wspomina o 
izego Koronnego, biskupa prze-I wiadomościach „przeciwnych 
inyskiego Andrzeja Trzebickiego | victoriey JKM" to mówi tu o 
z sierpnia 1656 r. jest bardzo j porażce wojsk polskich, jaka 
cennym dokumentem historycz- i w miesigc po zdobyciu stolicy 
nym. Pisany byl on w okresie j poniosły one od połączonych 
wielkiej wojny wyzwoleńczej j  szwedzko brandenburskich 
jaka toczył naród polski prze- j  na przedpolu Warszawy. Po- 
ciwko najazdowi szwedzkiemu j  r a ż k a  t a  n i e  zlama)a ‘jednak 

W samym końcu czerwca j ducha oporu polskiego i na 
656 r. wojska polskie _ po | dal bi wojny nie ffiiaia 

krwawym szturmie, w którym \ w_ j ' u 
decydującą rolę odegrały od- I ' 1 ‘
działy złożone z chłopów, chi- I Najbardziej istotna część liz chłopów, ciu
rów obozowych i ludności pod- I stu dotyczy stosunku Ukrainy _ 
miejskiej, wyzwoliły zajętą ! toczących się już wówczas istotną pomoc w ogólnonarodo-
Przez Szwedów stolicę kraju, j rokowań polsko - rosyjskich w j wej walce wyzwoleńczej 
Warszawę. O tym niewątpliwie i Niemieży pod Wilnem, które — ' obcym najazdem.

mimo istnienia szeregu nieure­
gulowanych spraw spornych — 
doprowadziły w dniu 3 listopa­
da 1856 r. do podpisania przy 
mierzą polsko-rosyjskiego, skie­
rowanego przeciw wspólnemu 
nieprzyjacielowi, którym było 
wówczas Szwecja. Wiadomość 
o przychylnym stosunku Ukrai­
ny i jej poparciu sprawy poro­
zumienia polsko - rosyjskiego 
jest bardzo cennym przyczyn 
kiem do naszej znajomości te­
go okresu. Przymierze z Rosja, 
która wystąpiła zbrojnie prze­
ciw Szwecji i odciągnęła znacz­
na część jej sił, okazało Polsce

*
W łodzim ierz Panfilu.k — mieszka- 

nieć grom ady G rabow iec, gm. D ubi­
cze C erk iew ne w pów. Bleisk Pod­
laski. k ‘*a'dł drzew o ? pobliskiego 
lasu państw ow ego. Złodziej został 
zaskoczony przez Państw ow ą Służbę 
Leśna w m om encie, gdy obrab iał 
na bale  uk rad z io n e  w lesle sosny 
Sąd Pow iatow y w B ielsku Podlas­
kim skazał P an filu k a  za kradzież 
m ienia społecznego na 1 fok w ię­
zienia.

*
Po zjedzen iu  we w rocław skie j re ­

stau racji ..P o lon ia" dobre j kolacii 
obficie zak rap ian e j alkoholem , no­
toryczny chu ligan  K azim ierz W ierz­
bicki usiłow ał p okry iom u  w ym knąć 
się z lokalu, nie p łacąc kelnerow i 
rach u n k u  Z atrzy m an y  przez fu n k ­
c jonariuszy  MO. wszczął o rdy n arn a  
aw an tu rę  W ierzbicki skazany  zo­
stał na k a rę  pół roku  w ięzienia.

(PAP)

su, wskazówką technologiczna: 
„kadmować i gracować“. Ozna­
czało to — krótko mówiąc — 
że ów detal na rysunku wy­
obrażony, wykonany ze zwykłej 
stali, należało pokryć delikatną 
warstewką kadmu, rzadkiego i 
drogiego metalu. Przez słowa 
te biegnie obecnie energiczna 
krecha, zrobiona fioletowym 
ołówkiem. Tym samym ołów­
kiem pod spodem dopisek: 
„Zznx -j- Zncss“. I data: 24.11 
54. I wreszcie zamaszysty pod­
pis konstruktora.

Pierwsza część zaszyfrowa­
nej wskazówki nakazuje dęta! 
nocynkować; litery drugiej czę­
ści znaczą: zwykły, nitrocelulo­
zowy. szybkoschnący — mowa
0 lakierowaniu.

Wszystko razem daje w wy­
niku kilkadziesiąt kilogramów 
zaoszczędzonego kadmu rocz­
nie. Kadm został zastąpiony 
metalem dostępniejszym, cyn 
kiem.

Czv w biurze głównego tech­
nologa, czy może w kreślarni 
głównego konstruktora powsta­
ła myśl o tym? Nie. Ciasny jest 
kantorek, schowany w rogu jed­
nej z sal wykańczalni. Pełno w 
nim pudełek z kartotekami, a 
stosv papierów zalegaja stoliki
1 półki, wvsoko przesłaniając 
oszklone ściany. Bliżej drzwi 
siedzi Jadwiga Balińska, pro­
wadząca kartotekę, dalej — 
pod oknem — Stanisława Au- 
chimenia, rozdzielczy. W zasa­
dzie nie ich sprawą jest znać 
się na technologii obróbki. W 
praktyce — trudno nie oriento­
wać się w różnych szczegółach 
produkcyjnych, tym bardziej że 
obie pracowały poprzednio bez­
pośrednio w produkcji. Wie 
działy więc, że niektóre części 
poddaje się kadmowaniu, inne 
zaś — cynkowaniu. Wiedziały 
też i to, że ceł tych operacji jest 
właściwie ten sam: wytworzenie 
'na żelazie warstewki ochronnej.

Trochę się zastanowiły, tro­
chę popytały i wreszcie napisa­
ły wniosek, by oddać go z od­
robiną tremy inżynierowi wy 
nalązczości. Przyjmie komisja, 
czy nie przyjmie?

Wniosek rozpatrzono szybko. 
Jak się okazało, można śmiało 
kadm wyeliminować. Dlaczego 
używano go dotychczas? Po 
prostu kiedyś — przed laty — 
gdy powstawała dokumentacja 
łącznicy, ktoś tak to zaprojek 
tował. Teraz trzeba było, aby 
ktoś inny zmienił projekt. Zro­
biły to dwie pracownice roz­
dzielni.

Podobnych wniosków jest 
wiele w Zakładach Wytwór­
czych Urządzeń Telefonicznych 
im. Komuny Paryskiej. Wytwo­
rzyła . się sprzyjająca ich po 
wstawaniu atmosfera. Jakże nie 
myśleć o tych sprawach, jeśli

munardzie“, słyszy na zebra­
niach. jakże nie myśleć, jeśli z 
góry idzie dobry przykład? 
Wnioski oszczędnościowe skła­
dał inżynier wynalazczości Śmi­
gielski, składał niejednokrotnie 
dyrektor zakładu tow. Sztain- 
berg i czołowy racjonalizator, 
posiadacz złotej odznaki, tow. 
Piotr Jurkowski,

Robotnik, obsługujący przy­
rząd do cięcia blachy, tzw. gi 
lotynę, Antoni Kowalczyk wraz 
ze swym zwierzchnikiem, mi­
strzem łochowskim zapropono­
wali użycie skrawków blachy 
nowosrebrnej do wykonywania 
pewnych drobniutkich części 
Skrawki pochodziły wprawdzie 
z blachy grubości (1,4 mm, a 
owe części powinny mieć gru­
bość 0,5 mm: okazało się. jednak, 
że różnica grubości nie jest w 
tvm wypadku istotna. Realiza­
cja wniosku — a został on iuż 
zastosowany — przynosi 
nie oszczędność 200 kg deficy­
towej blachy.

wymi. Stąd te setki pomiarów 
i burzliwe dyskusje.

1 obliczenia teoretyczne i 
praktyczne próby wykazały cał­
kowitą przydatność aluminium. 
Wniosek wprowadzono w życie

Tow. Tomaszewski — brzmiała 
pewna odpowiedź.

— Konstruktor? Czy może 
przodujący tokarz, majster, mo­
że technolog?

Przyznaję: zostałem trochę
W książce, prowadzonej w biu- j zaskoczone, dowiadując się. ze 
rze inżyniera wynalazczości. | tow. Ryszard Tomaszewski jest 
obok nazwisk inżynierów No- 1 kierownikiem zaopatrzenia. Za- 
wickiego, Daaba. Wójtera i i skoczenie zupełnie nie na miej- 
Kibborta, majstra Bajera i kon-1 scu;
st.ruktora Kulikowskiego figuru- j — ą któż. jak nie zaopatrze- 
ie evfra: 164 990. To jest suma | nlowiec — powiada tow. Toma- 
rocznej oszczędności. j szewski — ma myśleć o

Ogólne zaś efekty zakładu, ¡oszczędnościach materiałowych? 
płynące z oszczędności matę- j yjy najlepiej wiemy, co jest ła- 
riałowyc.h. podaje dział księgo- j twe do z(j0bvc.ia, a co trudne, 
wy w lapidarnej formie. Na ma- j Które materiały są deficytowe, 
teriałach bezpośrednich za- a z którymi mamy mniejsze kło* 
oszczędzono np. w 1 kwartale 
br. ok. 
sumy.

10 proc. zaplanowanej

W ęgiel i woda
Mistrz Aleksander Moraczew- 

ski z kotłowni Warszawskich

poty.
Współtwórca paru uspraw* 

nień, Stanisław Grobla, uzupeł­
nia:

— Do niedawna interesowa­
liśmy się gospodarką materia­
łową — my, zaopatrzeniowcy 

w formie

164.000 zł rocznie
Ciekawy wniosek złożyła bry­

gada racjonalizatorska z głów­
nym konstruktorem, inż. Felik­
sem Nowickim na . czele.

Łącznica automatyczna: lek­
ka konstrukcja stalowa,, oplecio­
na gąszczem drucików, kabel­
ków i przewodów, zapełnio­
na precyzyjnymi urządzeniami. 
Podnosisz słuchawkę telefonu i 
chcesz otrzymać połączenie jak 
najprędzej, więc pewno chodzi 
o to, aby zastępujące pracę te­
lefonistki elektromagnesy dzia­
łały możliwie szybko? Otóż nie- 
są i takie (nie wszystkie), od 
których wymaga się powolnego 
działania. Powolność to zresztą 
względna, mierzona w ułam-

rocz-jZakładów Budowy Urządzę-.. . ,1 _ , , raczę w formie kontroli.Przemysłowych nalezv do tyci ... . , ., , . - • . . .  i Usprawniać cos? Nie bvło a-lu-dzt, coraz częściej u nas sp> I , ; , . ,, . , ¡kos w modzie, abv pracownicytvkanyeh, ktorvm racionaliza- . . . ,¡ . . _ /,- . - . . . „. administracyjni brali się do ra-torstwo nie ako ..weszło y ., t v . • , t-it i cionalizacii. Ale w okresie przy-krew . Trzydzieści kilka wnw- , , . . ..
sków złożom-ch. z nich d w a - U ^ f .  do ^"ferenc i part j-
dzieścia kilka zrealizowanych: uo-techmcznet nastąpiła. zima-
przyniosło mu srebrną odznakę na' ' Sa a ac -
racjonalizatora.

W swoim dążeniu do ulep­
szeń nie idzie na oślep. Jak sam 
podkreśla, wytknął sobie trzy 
kierunki, trzy dziedziny, który­
mi zajmuje się specjalnie. To 
jest — po pierwsze — sprawa 
bezpieczeństwa pracy, dalej 
zaś mechanizacja r o b ó t ,  i wre­
szcie obniżenie kosztów wła­
snych.

Obniżać koszty produkcji —

— możemy i my, jasne chyba?
— Wprowadziliśmy sporo 

zmian — ciągnie tow. Toma­
szewski. — W jednych czę­
ściach mosiądz zamiast brązu, 
gdzie indziej, gdzie już przed 
tvm był stosowany mosiądz — 
zaproponowaliśmy jeszcze do­
stępniejsze stopy aluminium. 
Oczywiście, trzeba przed tym 
porównać własności tych ma­
teriałów, zajrzeć do katalogów, 
do instrukcji — ale też biuroto m. in. oszczędzać materiał-, 

i surowce. A oszczędzać można ! konstrukcyjne nie miewało za
wszędzie. ! strzeżeń co do naszych wmio-

Patrzcie: para. która wv- j sków. Na opory napotkałem.
kach sekundy. Harmi yem iert , _ nrarę w młotach! sdy dałem wniosek zastąpienia
w a le c  miedziany, nasadzony na i • ^ szła sobie w po-¡chemicznie czystego acetonu
rdzeń elektromagnesu. | ! acetonem technicznym. -  Nie-

zgodzić? Przecież to cienło. to j dobry... — powiadali w produk- 
kalorie, to -  węgiel Złapałem jeji. Ale ja przedtem byłem w 
tę parę, niech podgrzewa wodę J fabryce, skąd aceton bierzemy, 
zasilającą kotły. | radziłem się chemików, więc ob-

Gdv już raz począł ulepszać i stawałem przy swoim. Uzywa- 
gospodarkę cienlną, pomysły}my teraz technicznego i nic na 
przychodziły jeden po drugim jtvm jak-ść wyrobów nie ucier- 
Kanałem płynie gorąca woda. piaia 
Skąd? Pochodzi z kompresorów } już

Półtorej tony miedzi, najczy­
stszej, elektrolitycznej miedzi 
szto na te walce rocznie. Czy 
nie można zastąpić jej alum5- 
nium, prawie trzykrotnie lżej­
szym, a przy tv-m bardziej do­
stępnym metalem?
, Lecz aluminium ma inne 

własności elektryczne. Wię
W sumie pomysły dają 

oszczędność, sięgającą 
obliczenia, więc próby... A mo- ! Czyściutka jak kryształ, gorąca j dziesiątków tysięcy złotych ró­
że nie aluminium, może cynk: i — do kanalii. Więc,kilka rur. ' cznie. 
będzie lepszy? Może kombino- j zaworów: nie płynie więcej do 
wać miedź z aluminium, albo kanału, płynie do kotłów. Ko­

rzyść podwójna.- bo i wyzyska­
nie ciepła i oszczędność na wo­
dzie. a woda kosztuje także.

.Wprowadził dalej Moraczew-
ski zmiany konstrukcyjne w rtt | ; zkodv d]a produktu zastąpić 
sztaeh -  zmniejszył się prze- j mater':ałami tańszymi, że moż-

cynk z miedzią?
Majster Bajer wykonywał co­

raz to nowe prototypy. Inżynie 
rowie Wójter i Kibbort siedzieli 
nad wzorami, robili pomiary — 
setki pomiarów. — nanosili je 
na tabele i-wykresy. Trzeba by 
to mierzyć czasy z dokładnością 
do setnej części sekundy, więc 
zrobili sobie specjalny przyrząd 
do tego. (Potem przyrządami 
elektronowymi mierzyli do ty­
siącznej części). Zdarzało się 
iść po fałszywym tropie i za­
wracać zeń do punktu wyjścio­
wego Błyskały i gasłv nadzie­
je. Przesiadywali do późna, za 
wzięcie kłócili się o wyniki lub 
ich interpretację. Ba: wprowa 
dzić zmianę łatwo, ale chodzi 
to o to, aby nie odbiła się ona 
arii trochę na jakości, aby ani 
trochę gorzej nie pracowała 
łącznica z walcami aluminio-

Dziesiątki dają setki, setki 
tysięcy składają się na miliony 
złotych. Okazuje się, że kilo­
gramy, że tony cennych, dro- 

! gich materiałów' można bez

syp węgla, wprowadził inne; na wvkorzvstvwać odpadv, 
różne zmiany, a dzięki wszrsf- j icjnkji ‘ 7,om okazuje się, że 

e ! kim tym usprawnieniom zakła-1 każdy pracownik zakładu, obo- 
dy zdążyły już zaoszczędzić se- | jętllie, jakie spełnia funkcje, 
tki ton węgla, których się nie > nl0i p znaleźć źródła oszczędno* 
spaliło, które posłużyły innym | ^  materiałowvch. Trzeba mieć 
potrzebom gospodarki. j tyIko otwarte oczy i chcieć — i
_  . , . . , . -: umieć — myśleć. No i rzecz
Pracownicy administracyjni j najważniejsza; czuć się odpo.

rowmez Iwiedziałnym za całość gospo-
Kiedy w Polskich Zakładach | darki swego zakładu, wddząc 

Optycznych zapytałem o racjo i związek między drobnymi na- 
nahzatora, który miałby na i wet oszczędnościami a wielkim 
swym koncie jakieś ciekawe- j  zadaniem dalszego rozwoju go-
wnioski, dotyczące oszczędno­
ści, materiałowych, informujący 
mnie członek rady zakładowe] 
nie szukał długo w pamięci. —

spodarki narodowej i podnie­
sienia dobrobytu narodu.

MIROSŁAW KOWALEWSKI

A k a d e m i c y
Martwe znasz prawdy. n l « n .n .  |J* w ni,rn miejsca _ nąjpierwsze, 

dta ludu ¡honorowe. Oto oru i tacy jak 
Widzisz świat w proszku, toni budują Ojczyznę sprawiedii-

w kaZdej qwiazd iskierce i .
Nie znasz prawd żywych, nie ¡wą i „ruszają z posad bryię 

obaczysz cudu ¡świata".
Miej serce , ^ 1  _ T e  s k o ja r z e n ia  f a k tó w  Są

«I« I źródłem olśnienia, które od
i j  • . i- rtła. I n5Ch spływa ku wielkiej sali i

ńa S?rbSnie stali jubilaci, sta *  « ‘«chętnym wzru-
rzy robotnicy, którzy w swym 3 1, ' .
zawodzie przepracowali po | Ta-ką chwilę przezywa się 
50—60 lat. W pierwszych rzę j tylko jeden raz w życiu. Toteż 
dach krzepi siedziały żony i szczerosc wzruszenia, jubilatów 
i dzieci dorosłe, i wnuki spo- i lldz,iela bez reszty wielkiej 
giądając na nich z durną i ra "iatloc'f'>nU ctszy. kto
dością. W dalszych rzędach ste-
dzieii towarzysze pracy i mło­
dzi ludzie, którym oni właśnie

ra zalega słychać glos zapo­
wiadającego:

— A teraz w imieniu odzna-
oko i rękę wprawiali do zawo- jczonych przemówi... 
du. Przed chwilą przedstawi- I Na mównicę wchodzi spraco- 
cieie rządu udekorowali zastużo j wany człowiek, któremu wzru- 
nych wysokomi odznaczeniami i szenie ściska gardło. Gdyby te- 
obdarowali cennymi upomińka- raz od siebie po prostu po-wie- 
mi, a dzieci oddając hotel diugo | dział co czuje, gdyby tylko po- 
letni-sj, ofiarnej pracy obdarowa-1 wiedział jedno jedyne słowo 
ły ich kwiatami. I oto stoją te- „dziękuję“ —-sala- naładowana 
raz w powodzi świateł słucha serdeczną elektrycznością hu- 
jąc fanfar, które dla nich gra chnęlaby burzą owacji. Ale nie. 
orkiestra. Ktoś gorliwie a zbytecznie do

Przed ich oczyma przesuwają 
się zapewne obrazy z lat trud­
nej robotniczej przeszłości.
Któż oceniał wówczas ich pracę?
Czymże byli w społeczeństwie?
Gdy starzeli się wyrzucano ich 
przy najbliższej okazji, gdyż 
spadała ich wartość robocza.
-Na tragicznej giełdzie bezrobol 
nycb w każdej chwili można by­
ło kupić młodszych i wydajniej­
szych.

A oto dziś, otoczeni szacun

szedł do wniosku, że w takiej 
chwili nie może obyć się bez 
krótkiego referatu zbudowane­
go ze siów słusznych, ale wy 
tartych, napisanych językiem, 
który nie jest językiem wzru­
szenia starego robociarza. Ju­
bilat mężnie brnie przez maszy­
nopis w którym wszystko jest 
na miejscu,, ale w którym brak 
jest tego szczerozłotego wzru­
szenia "ściskającego mu gardlo. 

Czar pryska. W oklaskach
kiem i miłością narodu zajntu-- którymi zebrani odprowadzają

mówcę jest więcej zdawkowości 
niż świętego ognia, który zgasi 
przysypany piaskiem niepo­
trzebnych słów.

Ktoś nadgorliwy nie miał za­
ufania. że tych kilka prostych, 
własnych słów płynących z ser 
ca ma większą wartość Od wy 
mierzonych, słusznych ale su­
chych zdań. Ktoś obawiał się. 
że w takiej chwili jedno słowo 
„dziękuję“, jedno własne słowo 
nie wystarczy i zatroszczył się
0 namiastkę referatu

W chwilę później na mówni­
cę wszedł inny, młody, dobry 
robotnik i ofiarny towarzysz
1 począł czytać referat napisany 
trudnymi słowami, przez, które 
trzeba przedzierać się jak przez 
dżunglę. Nastrój prysną! do re­
szty. Ludzie siedzieli z obojęt­
nymi twarzami, jak gdyby spot­
ka) ich jeszcze jeden zawód.

„Akademicy“ — organizato 
rży akademii czujnie stojący na 
straży, aby wszystko odbyło się 
rytualnie, i aby jęzvk przemó­
wień odpowiadał ściśle temu co 
oni uważają za „język litur­
giczny" siedzieli dumni i zado 
woleni. Uroczystość przebiegała 
zgodnie z zaplanowanym har­
monogramem A że nąjcenniej 
sza iskra ludzkiego wzruszenia 
została zgaszona? Cóż, iskra ta 
nie bvła zaplanowana.

JERZY ROS
p. s.
Gdzie I kiedy odbyta się ta aka- 

i demia to nieważne. Fakt, że odby­
ta się i że na niejednej takiej uro- 
czystości tzw. „Akadem icy“ nie do­
ceniają znaczenia bezpośredniego, 
ludzkiego słowa, które najprościej 
tra fia  od serca do serca.

Gdy fabryką rządzą trzy rodz inki
Mieszkańcy Kutna bywają 

nieraz świadkami zjawiska, 
którego żadną miarą wytłuma­
czyć nie mogą. Ulicami miasta 
przeciąga sznur siewników ja 
snozielouych, pachnących je­
szcze świeżą farhą, odbywają­
cych pierwszą swą podróż z 
Fabryki Maszyn Rolniczych 
„Kraj“ na stację kolejową, 
skąd mają dotrzeć do czekają 
cych na nie POM-ów i GOM 
ów — do chłopów. Ale tuż po 
przejeździć transportu Siewni­
ków mieszkańcy Kutna znajdu 
ją na drodze śruby, stery i inne 
części siewnika, czasem nawet 
cale kolo.

Do Centralnego Zarządu 
ROM napływają pisma:

— „P rzy odbiorze 3 siewników  
zbożowych m ark i „K ra j“ na sta­
cji kolejowej w Sycowie, stw ier­
dzono brak kompletu ru rek  siew­
nych 25 sztuk, przy kole wypad 
ta szprycha“ . Podpis: d y re k to r  
POM w Sycow ie

— „Do otrzym anych 15 siew­
ników z fab ryk i „K ra j“ brak (5  
sterów, 42 śrub do rozwór. 15 na- 
wleczek do zaczep“ — - a la rm u je  
Zespól GOM w P rz em y ślu

A naczelny dyrektor fabryki 
„Kraj“ tow. Jabłoński, zapew 
ma przy każdej okazji: — U 
nas wszystko gra. Plany wyko 
nujęmy. i Komitet Powiatowy 
byl spokojny, tym bardziej, że i 
b. sekretarz organizacji partyj 
nęj tow Krawczyk zapewnia- 
również KP, że fabryka świet­
nie sobie radzi.

A tymczasem w fabryce 
„Kraj“ . .

— Panie majster, dziś pó! 
dnia bąki zbijałem, kiedy 
przyjść jutro do roboty?
--  Przyjdź na jedenastą, może 
sic coś znałdzie...

| Takie i podobne rozmowy 
I słychać w fabryce od I do 20 
każdego, miesiąca. Robotnicy 
często pół dnia r-lączą się bez 
roboty A pod koniec miesiąca., 
wieczorami na ulicach Kutna 
zobaczycie samochód, który po 
mieście zbiera robotników do 
fabryki. Wyciąga ich z kina. a 
nawet z łóżek, by w godzinach 
nadliczbowych „robić“ plan. I 
robi się „na łeb na szyję“, aby 
prędzej. To nic, że drzewo mo­
kre, że odlewy gorące, że cza 
sem jakiejś śrubki brak lub jest 
słabo przymocowana. Grunt, 
aby pian wykonać i dostać pre­
mie

Robotnicy chcą, żeby ich trud 
przynosił korzyści państwu, by 
siewniki przez nich produkowa 
ne umacniały sojusz robotni- 

jczo • chłopski. Upominają się 
[o to, by mieć zapewnioną piacę 
¡przez ’ petne osiem godzin 
i Wówczas mogliby z. łatwością 
i lepiej wykonać plan, nie po 
drażając przez godziny nadlicz­
bowe kosztów produkcji. Wska 
żują nawet możliwości skróce­
nia czasu pracy i rytmicznego 

(wykonania planów. Ale w fa 
bryce rządzi rodzinka — a ści 
siej mówiąc trzy rodzinki, 
współpracujące ze sobą rączka 
w rączkę i nie liczące się z glo­
sami załogi.

Dyrektor fabryki tow. Ja­
błoński jest w zakładzie gio 
wą rodziny składającej się z 
pracujących w fabryce szwa 
grów, siostrzenic i kuzynów — 
razem siedem osób. Główny in­
żynier — Byćzkowski może się 
poszczycić jeszcze większą ro-

dzinką, której „kadry“ rtjenaj- 
gorzej rozstawił w fabryce. Kie 
równikiem działu zaopatrzenia 
jest szwagier Byczkowskicgo, 
zastępcą brat Edward. A Bvcz 
kowski junior jest dobrze urzą 
dzony przez tatusia w biurze 
głównego konstruktora. To jest 
najbliższa rodzina. Inżynier 
Byćzkowski nie zapomniał rów 
nież o kuzynach bliższych • 
dalszych. W sumie jego rodzina 
zajmuje 10 stanowisk w fabry 
ce. Trzecią rodzinę reprezento­
wał Krawczyk — b. sekretarz, 
organizacji partyjnej. Składa się 
ona z pięciu osób. W myśl za­
sady „nie rusz mnie, to i ja 
ciebie nie ruszę“ rodzinki rzą 
dzą się w fabryce jak szare 
gęsi-

— Obawiamy się nawet sio 
wo powiedzieć — skarżą się 
robotnicy — bo zaraz ktoś z 
rodzinki doniesie dyrektorowi 
A jest co krytykować — w fa 
bryce nie ma planowania we- 
wnątrzwarsztatowego, jest du 
że marnotrawstwo materiałów, 
są przestoje, brak rytmiczności 
produkcji, przekraczane są pla­
nowane koszty własne, nie ma 
troski o człowieka. Ale wszyst 
kim wiadomo, że dyrektor fa­
bryki tow. Jabłoński krytyki 
nie znosi i ttumi ją w zarodku.

Chcąc skrytykować kierowni 
ctwo fabryki, trzeba być przy 
gotowanym na wszelkiego ro 
dzaju przykrości — przesunię 
ciev na niższe stanowisko, go 

jrzej płatną pracę, a nawet 
¡zwolnienie przy najbliższej 
| sposobności. Przecież wszyscy 
i wiedzą, że tow. Krupowicz je­

dynie za krytykę stosunków pa­
nujących w fabryce został prze 
sunięty z zastępcy kierownika 
montażu na podrzędne stano
wisko.

Po IX Plenum KC skierowa­
no do fabryki kilku młodych 
techników i inżynierów. Ludzie 
chętni do pracy, wykazujący 
dużą inicjatywę nie mogą się 
pogodzić ze stosunkami panu 
jącyrni w fabryce. Walczą o 
wprowadzenie planowania we- 
wnątrzwarsztatowego, o lep 
szą organizację pracy, ale dy 
rekcja zamiast pomóc, k!od\ 
im rzuca pod nogi. Faworyzu 
je na kierowniczych stanowi 
skacb ludzi nie posiadających 
odpowiednich kwalifikacji, nie­
właściwie odnoszących się do 
ludzi, jak Tomczyk, kierownik 
działu mechanicznego i Mater 
ka kierownik działu montażu 
Kilkakrotnie podejmowano de­
cyzje dokonania zmian, ale dy­
rektorom zawsze ręka drży gdy 
mają zwolnienie podpisać. ix> 
to przecież przyjaciele. I zmian 
się nie dokonuje. Przyjdą na 
miejsce zwolnionych nowi lu­
dzie, będą chcieli ulepszać, na 
prawiąc, korygować. Po co? Le­
piej niech zostanie po staremu

Znalazł się wreszcie śmiałek 
i uparciuch, w osobie młodego 
inżyniera, tow. Mroczka, który 
nie uląkł się rodzinki, ale tak 
długo krytykował na naradach 
i zebraniach; kierownictwo fa 
bryki, chodził w tej sprawie 
do KP, że towarzysze z komi­
tetu powiatowego zdecydowali 
się wysłać komisję do fabryki.

I Komisja stwierdziła słuse- 
jność wszystkich zarzutów sk:e- 
Jrowanych przeciw dyrekcji i 
sekretarzowi organizacji par­
tyjnej. Wydawałoby się, że 
wreszcie KP bliżej zainteresuje 
się tą ważną fabryką, pomoże 
organizacji partyjnej uzdrowić 
panujące tam stosunki. Tym­
czasem egzekutywa KP na 
swym posiedzeniu 11 lutego 
zdjęła ze stanowiska sekretarza 
organizacji partyjnej, udzie­
liła nagany czterem pracowni­
kom dyrekcji, skierowała do fa­
bryki nowego sekretarza i u- 
ważała sprawę za załatwioną.

Przeszedł miesiąc i drugi, a 
w fabryce „Kraj“ wszystko po 
staremu Na wyprodukowane w 
marcu br. 210 siewników komi­
sja odbiorcza Centrali Zaopa­
trzenia Rolnictwa w Kutnie od­
rzuciła wszystkie z powodu 
wykonania redlić, gniazd wy- 
siewnych i innych części nie­
zgodnie z rysunkami. Trzeba fu 
dodać, że fabryka „Kraj“ na 
ogół nie odczuwa braków w do­
stawach odlewów i innych pół­
fabrykatów. Nie ma więc o- 
biektywnych trudności które by 
utrudniały wykonanie planów. 
Ale panuje bałagan, kumoter­
stwo i karygodny brak odpo­
wiedzialności za majątek naro­
dowy, za wykonanie planów i 
jakość produkcji. A bezradność 
wobec rządzących się w fabry­
ce trzech rodzinek ze strony KP 
i KW — oraz Centralnego Za­
rządu Przemyślu Maszyn Roi- 

jniczych — jest co najmniej za- 
i dziwiająca.

E. MINK 
A. MARIANSK*
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Dlaczego brak jest letnich 
pantofli? R A Z E M Wiole robót i niewiele dn!

(KORESPONDENCJA WŁASNA Z HUTY IM. LENINA)

ak to już w praktyce bywa, t Centrala Handlowa broni się 
i,anr»łr»hrm-anie. na »»«™ przed obuwiem tekstylnym i o

odbiorze jakichkolwiek nadwy­
żek nie ma mowy.

Aha. rozumiemy. Jesienią ub.
roku Centrala Handlowa miała i rasta- na ziemi gostynińskiego 
trudności ze zbytem obuwia

4e zapotrzebowanie na pewne 
artykuły wiąże się z porą roku. 
Wraz z kwietniowym czy ma­
jowym słońcem rozpoczyna się 
generalny szturm na sklepy w 
poszukiwaniu letniego obuwia.

ooatrzone^ naD isrrr^ S t a  I “ ł* *  ^ ,1 ° * ? * °  sk,° ' [ SłWoim P°.dziewańynt boga- f dzielni. Ale Cichosz to gospo-; ■ duszenie j n a ^ ł u ^ i e c “  nie jT s fd o tS *opatrzone napisem, społdziel- mło i co w spółdzielni zna-¡ctwem. Dla niepoznaki cos tam : darski syn z Janowka. Tesc! 1 -
i nia produkcyjna. Coraz więcej 
j słupów z tymi napisami, nie- 
j  rzadko zwracającymi uwagę 
| świeżością drzewa i farby, wy-

leźli. | komór pierwszej baterii kok-1 czas pospawany, wobec czego

Niestety, uspołeczniony han-i tekstylnego. Widocznie wtedy 
de! detaliczny sprawił w tym J przysięgła sobie, że więcej się 
roku zwłaszcza mieszkankom : njn-, nje ska]a_ 
stolicy poszukującym letniego!
ODUwia -  niemiłą niespodzian-ir ,PD°c Biur Wojewódzkich| o«r 1 r  o

(u . . „  ^ .... P|smo 7 zakazem przyjmowa­
nia obuwia tekstylnego, letnie­
go poza rozdzielnikiem.

wysłano więc specjalne
Zarówno sklepy obuwnicze*

MHD jtak i CDT zostały zasko­
czone wiosennym nasileniem 
na letnie obuwie. Każda ukazu- j  W rezultacie tych instrukcji 
jąca się w sklepie partia towa-! Centrali Handlowej, przemysł 
ru ściąga tasiemcowe kolejki. | obuwniczy łamie sobie głowę co 
z których bardzo wiele klientek j  robić z nadwyżkami tenisówek 
odchodzi z kwitkiem... I często! (przeszło 63 tys.), specjałek 
z uwagą niezbyt pochlebną pod j (12.300 par), z tysiącami pod- 
adresem handlu. i halanek dziecięcych czy „We-

Kłopoty warszawianek są mów zalegających magazyny 
więc już znane — brak letnie- j jednych tylko zakładów — 
go obuwia. ! zakładów obuwia w Otmęcie.

A przyczyny braku obuwia? i Centrala Handlowa zaś wi- 
Postaramy się je odszukać. j  docznie tak dokumentnie o-

Zacznijmy od produkcji. ' głuchla, że nie słyszy ani sy-
Według danych uzyskanych j gna łów rynku, ani dość ener- j 

w Ministerstwie Przemysłu Lek- i gicznych interwencji przemy-1 
kiego, plany produkcji letniego! slu-

powiatu, 
i Dużo jest takich tabliczek w 
j powiecie Gostynin, ale najwię- 
: cej chyba w bezpośrednim są- 
| siedztwie spółdzielni produk­
cyjnej Model. Tam bowiem, \vo-

izażartowała ale odtąd jak | ciągnął go; do spółdzielni, oj* i sowniczej hutv jm. Lenina. Dolnie można przystąpić do jego 
i spółdzielczy kon zgubi podko-jęiec swiec.il mirażem morgów. | 1 - - - ! r J ł J &

inaczej wę przynosi ją do kuźni. 0  Morgi odniosły
zwycięstwo. Nie tak łatwo prze­
cież wyrzec 
gospodarki.

Pierwszy to był w Modelu
rok wspólnej pracy, słowo „bę­
dzie“ miało jeszcze bezwzgięd

obuwia tekstylnego wykonywa­
ne są z nadwyżką. I to zarów­
no w pierwszych miesiącach 1 
kwartału br. jak i w kwietniu.

O sygnałach tych wie dobrzej
dział obuwia w Ministerstwie ; 
Handlu Wewnętrznego, cho- j 
ciażby z dwóch pism, które j

Wynika z tego. że wszystko I przyszły 10 maja. Jednego — ; 
powinno „grać“, plany są wy- i z Centralnego Zarządu MHD i : 
konywane, a w niektórych asor- j drugiego — z Wydziału Han-; 
tymentach letniego damskiego: dlu Prezydium Rady Narodo- 
obuwia tekstylnego realizo- j wej miasta stołecznego Warsza- j 
wane z nadwyżką. ; wy, monitujących o letnie dam-

Dlaczego więc na rynku brak j -Kie °buwie tekstylne, 
jesi letnich pantofli? Potwierdzamy: sygnały są

Pewne wyjaśnienie daje p i-! słuszne. Warto by więc żeby | 
semko Centralnego Zarządu i chociaż taką okrężną drogą! 
Przemyślu Obuwniczego, z któ- i przez MHW trafiły one wresz-1 
rego dowiedzieć się można wie-jcie do Centrali Handlowej i! 
lu ciekawych rzeczy. j spowodowały szybką poprawę!

O tym na przykład, że dużo . w zaopatrzeniu warszawskich i  
obuwia letniego dziecięcego i sklepów w obuwie letnie.
damskiego jak specjałki (białej Wystarczy rozładować nad-i 
. kolorowe letnie pantofle prze- j wyżki z otm?ckiej fabryki 0bu-i

roku spółdzielnie produkcyjne 
w Podczachach, Woli Pacyn 
skiej, Rernkach i ostatnio, kil 
kanaście dni temu — w Siu 
pie. Razem ze zorganizowany

Po raz pierwszy
” I  spółdzielczych krowach, świ- 

Kułacka służąca, cierpliwe, niach, o zbożu mówi z naci- 
ulegle popychle. Romanowska; skiem: nasze, 
ma za sobą wiele lat przepra-J j ma do t pełne prawo. 
cowanych u kułaków. Sytuacja jJuż w tvm roku Romanowska 
jej była o tyle jeszcze trudniej-; wypracowa)a niema| 100 dnió-
sza, że jako matka dwojga Wek obrachunkowych. Za pracę ! „„ naH ślnwem ~1pU“
dzieci musiała w dwójnasób j w fcrmie pr2y 28Ó kurach, kur | ^  ¡ ¡ £  rjcholz ¿br™  "żonę

cz.ętach 15 dniówek mie j dr) Janówka. Wyjechał. Jeden 
i sięcznie, za każde 100 znie-1 ,ok m;nąk drugi, trzeci. U oj- 
sianych przez spółdzielcze kury oa w Janówku było coraz cia* 

i jajek 0,8 dniówki obracliun- /niej. Obiecanych hektarów no- 
1 kowej, za odchowane kurczęta tariusz ni<> „pobłogosławił“. Z 
znów tam brygadzista cos doli ¡ojcem , hraćmi życk> układało 

¡cza. 1 dniówki rosną. Rok temu, | s,ję caraz ciężej. Coraz częściej 
i każda taka dniówka oznaczała , źona Cichosza wyjeżdżała do 
j (tak to po obliczeniu wypadło) j oicai do Modela.
14,7 kg zboża, 3,5 kg. ziemnia­
ków, 5 kg. buraków pastew 1 Kto zabroni żonie odwiedzać 

j nycli, tyleż słomy i siana, 0,3 własnego ojca. A z każdym jej 
kg cukru, i 6.60 zł gotówką.

I Jest się o co starać? Jest 
• Bo ten rok nie powinien być 
gorszy, a przeciwnie zapowia­
da się lepiej niż ubiegły. Ozi 

! miny aż rwą oczy gęstą runią 
i zieleni, mocno wystrzeliły w 
! górę jare. Siewy ok. 50 ha zbóż 

(w tvm 11 ha krzyżowo) ukoń 1 . , , ,,
jeżono w terminie, zasadzano I me- Ich owczarnia, rasowe M
jjuż 12 ha ziemniaków (5,5 ha 
j kwadratowo-gniazdowo).

Romanowska coraz lepiej i 
! spółdzielczego kurnika. Prowa- i P^miej porusza się w sferze 
! dzi teraz fermę drobiu. ¡tych nowych dla mej liczb i

i momentu rozpoczęcia produk- i prób. 
początkowo U  koksu i ^  poch; dnyd:. ru--* itk tarwo orze--CJI k<yksu 1 w,ełu. pocnoanycn, i Szczególnie niebezpieczne w 

' sie *" 7-hektarowei i âk ®az Koksowniczy, siarczan j okresie bezpośrednio poprze* 
I amonu, smoła gazowa, benzol j dzającym rozruch jest rzucają- 
] itp. pozostało już rnewieic ty-j ce się w oczy osłabienie tempa

robót w benzolowni, gdzie robo­
ty prowadzi łódzkie Przedsię­
biorstwo Instalacji Przemysło­
wych.

godni.
Sukcesy, jakie odniosła zało­

ga rejonu koksowni od wiosny 
1952 roku do lata br., są bar­
dzo poważne. Zbudowano i 
zmontowano w tym czasie po­
nad 170 obiektów i urządzeń. 
Wiele ofiarności ¡ ‘ inicjatywy 
wykazała załoga rejonu kok­
sowni zwłaszcza w ostatnich 
miesiącach. Usunęła ona szereg 
opóźnień na najbardziej pilnych 
i zagrożonych odcinkach budo­
wy.

2!e pod względem jakościo­
wym zostały wykonane prace 
przy podstacji sieci elektrycz­
nej. wskutek czego dokonuje 
się tam obecnie szeregu poważ­
nych poprawek projektowych i 
montażowych.

Tow. Romanowska prowadzi spółdzielczą fermę drobiu. Oto jej 
pierzasta hałastra, kury gatunku Sussex w momencie podwie­

czorku

kół Modela, powstały w tym| rozwinąć w sobie cierpliwość,

W rejonie koksowni pozosta­
ło więc jeszcze wiele robót ł 
niewiele dni. W ciągu kilku ty- 

, Załodze i personelowi mży-! godni wszystkie prace wykoń- 
powrotem z Modela. Cichosz | nieryjno-technicztiemu rejonu jczeniowo-budowlane, montażo-

byćzapada! w długą zadumę. Znów koksowni pozostało jednak jesz

pokorę i uległość.
Rozmawiamy z 

ska przed nowwm
Romano w!-
budyñkiem ¡

dokupili- tam krów, budują ow­
czarnię, znów przybyli nowi 
członkowie, zebrali 30 q jęcz­
mienia z I ha. Zorganizowano 
ośrodek zdrowia, izbę porodo­
wą, świetlicę. Model przycią­
ga! niejedno chłopskie spojize-

rynosy, zbiory i kwalifikowane 
ziarno, ich gospodarka.

podpisał statut spółdzielni.

I pojęć. Widzi ona coraz jaśniej, 
.  j  że to nie tylko liczby, że to coś,mi w ubiegłym roku Radyczą Jak tu trafiła? 

i Anatolinem spółdzielnie te) Towii-7v«7p \ p «nńłHziptn 
ciasnym wiankiem opasały Mo-1 Model utnieia nie tylko dbać o ! c0 dotyczy ^  osob|ście- -,ei no‘
Hel  , - n o a e i  u m i e j ą  n i e  t y i K o  u D a c  o  ¡ u , a ż  i o w a  p o z y c j a  i s t a r a n i a¡dobry urodzaj poi. Umieją : brvg/dy ^ aby rzepak 

Ogólne liczby ! om rowmez patrzeć i poza ; spófdzielczy wszystkich, w okoii-
i osobiste m otywy ! jl’: doS[.iZ-e^ai  | cy zadziwił; przedszkole, w któ

ktonen i rym j ej dHed«) odzyskało ru-ludzi,

szywane i wulkanizowane);
Podhalanki dziecięce czy też j tetnich pantofli z Białegostoku i 
roznokolorowe tenisówki na pa-jczv Lub!ina. gdzk rvnek n!ej 
skach tak zwane ,AVemy‘, na- j odczuwa żadnvch 5rakow j ist. I 
lezą do artykułów przyj mowa-; „¡„¡¡„.¡j nn| 
nych niechętnie przez Centralę 
Handlową Przemysłu Skórza­
nego. '  ) W. S. !

wia lub dokonać przerzutów i

niejąca pula towarowa w pełni 
¡zaspokaja popyt klientów'.

W ciągu tego dnia mieliśmy I 
wiele ciekawych spotkań ze 
spółdzielcami z Modela. Roz­
mawialiśmy z ludźmi, których 
nazwiska odnajdziemy w napi­
sanym niemal pięć lat temu 
protokóle z zebrania założyciel­
skiego spółdzielni. Rozmawia­
liśmy również z tymi członka-!
mi spółdzielni, którzy drogę do: znalazła się' w''spółdzielni, 
niej odnaleźli później — dwa i ,
lata temu w zes/łem roku ! . W  Ci^ u tego roku po raz 

, , . ’ J * , , : | ni er wszy szeroko uśmiechnęłowzględnie nawet kilka tygodni i, -r uwstecz & i Sl? ‘t0 n,aJ życie. Z popychla
j stała się przodującym człon- 

Ci pierwsi, tow. Lorenc, tow. i kiem spółdzielni. Z wyrobnicy 
Trojanowski, tow. Durka, Ziół- j — zasobną gospodynią. Na 
kowski, Baczyński, mieli nam I działce przyzagrodowej: wla- 
wiele do powiedzenia o spól- sna krowa, świniak, kury. Już 
dzielni. Oni tę spółdzielnię bu- i p0 roku 
dowaii, im to w decydującej Romanowska ma 
(mi*erze Model zawdzięcza swój 
dzisiejszy rozkwit.

miejsce jest po tej stronie. T ra-|mjeńce ; walka spółdzielców o 
J 1 w,?c ! d0 Romanowskiej. 3 tvs_ litrów rocznego u<]oju wi 
Jeszcze me przeszedł rok, jak • ' - • 1

eze niemało pracy, które mu­
szą być wykonane w ciągu naj­
bliższych tygodni.

Zarząd budowy nr 4, którego 
załoga w zasadzie wykonała 
już roboty budowdane, ma jesz­
cze do przeprowadzenia bardzo 
poważną ilość prac wykończe­
niowych. Jeszcze poważniejsze

Kilka tygodni temu Cichosz w^ c re->OT.u
1 * 1 ... __m ¡koksowni  mają niektóre przed­

siębiorstwa podwykonawcze ta­
kie, jak Przedsiębiorstwo Insta­
lacji Przemysłowych oraz 
przedsiębiorstwa montażowe: 
Montabo i Mostostal. Przedsię­
biorstwa te a w szczególności 
Przedsiębiorstwo Instalacji 
Przemysłowych często nie wy- 
kańczają na czas prowadzonych 

Zaczynali w kilkunastu, dziś przez nie robót. Tak ma się 
jest ich już 37. Kiedy powsta- j sprawa np. z rurociągiem paro­
wała spółdzielnia, w cniej oko- ’

¥
Podobnie można by pisać o 

niejednym. O Jastrzębskim, 
Wolku, Zwolińskim. Kępińskim, 
Rogowskim i innych. Rosia i 
rośnie nada! spółdzielcza rodzi­
na w Modelu.

we i porządkowa muszą 
wykończone.

Jest to zadanie niezwykle od­
powiedzialne. Jego wykonanie 
uzależnione jest od lepszej niż 
dotychczas pracy oddziałowej 
organizacji partyjnej, której no- 
wowybrana egzekutywa ener­
gicznie zabrała się do realizacji 
stojących przed nią zadań. Jego 
wykonanie uzależnione jest od 
lepszej niż dotychczas pracy 
każdego członka partii. Zależy 
od siły ich oddziaływania na 
całą załogę.

Załoga rejonu koksowni, któ-' 
ra przeprowadziła zwycięsko 
już niejedno natarcie przygoto­
wuje się do ostatniego general­
nego natarcia tak, aby dotrzy­
mać terminu.

R. DZIĘCIOŁKIEW1CZ

Romanowska podpisała Statut, 
porzucając raz na zaw>sze służ- j ze soba 
bę u Trzaskowskich i Słom-1 
kowskich. W czerwcu • ub. roku 
z jednym zawiniątkiem w ręku 
i dwoma córkami Romanowska

¡krowy —• Romanowska rozu- iicy kułacy okrzyczeli ich sza-, 
Imię. że to wszystko jakoś się ieńcami, samobójcami. Wielu |

splata, że i ona jest uwierzyło. Dziś okoliczni chło- i

Egzaminy w Wieczorowym Uniwersytecie 
Marksizmu - Leninizmu

LODŹ (kor. wł ). Słuchacze 
I roku Łódzkiego Wieczorowego 
Uniwersytetu Marksizmu - Leni­
nizmu przystąpili do składania 
egzaminów końcowych z ekono­
mii politycznej kapitalizmu. Se­
sja egzaminacyjna trwała 3 dni 
Przybyli na egzaminy przedsta-. 
wiciele KC i KL PZPR.

Znaczny procent bardzo do-

brych i dobrych ocen świadczy, 
że słuchacze Uniwersytetu caf- 

(kowicie przyswoili sobie mate­
riał i starannie przygotowali się 

¡do egzaminu. Jest to tym bar­
dziej godne podkreślenia, że 
I wielu z nich po raz pierwszy 
uczy się przedmiotu ekonomii j 

| politycznej.
(bt ) I

Rozmowa z Romanowską, 
która w ubiegłym roku podpi­
sała statut, Cichoszem, który 
ma za sobą mniej tygodni pra­
cy w spółdzielni niż np. tow. 
Lorenc przepracował w niej lat,

uoęcej in­
wentarza, jest znacznie bogat­
sza niż wynikałoby to z oglę­
dzin jej chlewm, obory, kurnika. 
Bo jest przecież inwentarz 
spółdzielczy: 43 sztuki bydła, 
75 świń, 278 owiec, 280 kur, 
750 kurczaków, nie licząc koni 

j Podzielmy to przez 37 człon-
stały SiQ znowu jak gdyby roz-jkdw spółdzielni. A dodajmy bu- 
szerzeniem tego, czego dowje- j dynki, dodajmy tu 265 ha z a ­
dzieliśmy się w rozmowie Zimj( z czego 143 ha ziemi ornej 
aktywem. Spotkanie z Roma-;0 wvsokiej ku|turze, dającej
nowskn . Cichoszem ukazało średnio powyżej 20 q zboża z 
nam związek istniejący między 
coraz lepszą gospodarką spól*

Przyśpieszyć zawieranie umów 
o sianokosy

Wysoko wyrósł, gęsto rozkrzewił się rzepak ozimy na 5-hekta- 
rowym polu. Tow. Lorenc brygadzista połowy spółdzielni Model 
codziennie przegląda plantację czy nie pojawił się na niej sło- 

dyszek. Tym razem — nie. zdjęcia autora

bezpośrednio odpowiedzialna za 
to, aby liczby rosły, gospodar­
ka spółdzielcza potężniała.

Wystarczy porównać

dzielni a motywami poszczegól­
nych decyzji.

A więc o tym, jak Romanow­
ska, Cichosz weszli w spóldziel-

średnio powyżej 20 q zboża z j Droga Jana Cicfiosza, zale- 
ha. Dodajmy. i dwde od kilku tygodni członka

Kiedy sekretarz organizacji (spółdzielni, był inna, Więcej

pi widzą w nich tych, którzy 
patrzyli najdalej, widzieli naj­
lepiej. Mówią o tym spółdziel­
nie wyrastające wokół Modela, 
mówią o tym wielkie, pomyśl­
ne zmiany, jakie zaszły w ży­
ciu Romanowskich, Cichoszów.

partyjnej tow. Adamczyk prze­
prowadzi! z nią kiedyś takie o- 
bliczenie — Romanowska była 
oszołomiona liczbami, tym

więcej wa-w niej zygzaków, 
han.

Teść Cichosza, Białkowski, 
należał do organizatorów spół-

OPOLE (kor. wł.). Realizu­
jąc zobowiązania pierwszoma­
jowe, załogi warsztatowe 
POM-ów województwa opol­
skiego wyremontowały przed 
terminem wszystkie kosiarki i 
narzędzia rolnicze potrzebne Jo 
sianokosów. Najsprawniej re­
monty maszyn przeprowadziły 
POM-y w Grodkowie, Dąbro­
wie niemodlińskiej i Brzegu. 
Pierwsze na Opolszczyźnie za­
meldowały one o zakończeniu 
remontów.

Obecnie POM-y remontują 
kosiarki dla spółdzielni produk­
cyjnych, oraz własne maszyny 
do żniw i omłotów.

Poważnie zaawansowane są 
w przygotowaniach do sprzętu 
siana GOM-y, które do 19 hm. 
wyremontowały 92 proc. ma­
szyn.

Bardzo opieszale
Taka jest siła prawdy, taką PrzebleSa zawieranie 

loc znajdują w sobie ludzie. ! 0 przeprowadzenie siar

natomiast 
umów

moc znajdują w sobie ludzie. !0 przeprowadzenie sianokosów, 
którzy zrozumieli jaka potęga \ Ogółem POM-y opolskie, po- 
ifcwi w słowie: razem. siadające 200 kosiarek ciągni­

kowych, zawady dopiero umo­
wy o skoszenie siana na obsza-W. KUCZYŃSKI

rze 1.165 ha. Największe zS*
niedbania wykazują POM-y w 
Karłowicach, Szymiszowie i 
Prudniku. POM-y te zawarły 
umowy zaledwie na 20 ha ląk,
a przecież mogą one wykonać 
o wiele więcej prac, zwłaszcza, 
że w br. spółdzielnie produk­
cyjne poważnie zwiększyły u- 
prawę lucerny i koniczyny prze­
znaczonych na siano.

Nielepiej również przedsta­
wia się zawieranie umów w o- 
polskich GOM-ach. Dysponując 
450 kosiarkami GOM-y« ząwaf-; 
ty umowy, o skoszenie siana ja*, 
ledwie na 500 ha.

Aby zapewnić pełne wyko­
rzystanie maszyn i sprzętu 
przygotowanego " do sianoko­
sów. kierownictwa państwo­
wych i gminnych ośrodków 
maszynowych winny w okre­
sie pozostającym do rozpoczę­
cia sianokosów zawrzeć jak 
najwięcej umów zarówno ze 
spółdzielniami produkcyjnymi 
jak i z chłopami gospodarujący, 
mi indywidualnie.

J. D.

SUROWCE WTÓRNE
Ocena pracy naszych organi­

zacji partyjnych w przemyśle, 
mobilizujących załogi do walk: 
o wykonanie uchwal II Zjaz­
du naszej partii i kierujących 
tą walką, ocena wyników pracy 
przemysłu za I kw. br. wyka­
zuje, że w zasadzie zadania w 
zakresie ilości i wartości pro­
dukcji wykonaliśmy z nadwyż­
ka. — Ale równocześnie stwier­
dzić należy, że znacznie gorzej 
przedstawia się sprawa wyko­
nania zadań od strony wskaź­
ników jakościowych a szczegół- 
n ie ekonomiczno-finansowych. 
Dlatego też nasze organizacje 
partyjne, cały aktyw gospodar­
czy, klasa robotnicza winny 
skoncentrować swą uwagę na 
jakościowych i ekonomiczno-fi­
nansowych wskaźnikach pro­
dukcji, a niedbały stosunek do 
tych spraw traktować jako ka­
rygodną. sprzeczną z linią par­
tii praktykę.

Rząd PRL uchwalił i wprowa­
dził w życie 2 obniżki cen na 
artykuły powszechnego użytku. 
Obniżki te zostały wypracowa­
ne przez miliony ludzi pracy w 
naszym kraju, przez tych 
w szystkich, którzy podnosili wy­
dajność pracy.' oszczędzali su­
rowce i materiały, gromadząc, 
złotówka po złotówce, miliardy 
potrzebne na obniżenie cen pro­
duktów, na polepszenie stopy 
życiowej mas pracujących. Ale 
jeżeli za tymi obniżkami mają 
pójść dalsze, to .winniśmy pra­
cować jeszcze wydajniej, kon­
centrując całą naszą uwagę na 
walce o obniżenie kosztów wła­
snych, o wykrycie tych rezerw, 
które pozwolą nam produkować 
taniej i więcej artykułów pow­
szechnego użytku.

W planowej gospodarce so­
cjalistycznej dążącej do stałego 
■podnoszenia stopy życiowej spo­
łeczeństwa, specjalnego zna­
czenia .nabiera zagadnienie mo­
bilizacji wszystkich rezerw ma­
teriałowych. Dotyczy to w du­
żym stopniu surowców wtór­
nych i miejscowych, które mają 
podstawowe znaczenie dla ca-

Mieciysfow Marzec
kierow nilc w ydziału p rzem ysłu  lekkiego KC PZPR

lego szeregu gałęzi przemysłu 
drobnego! opierających na nich 
swoją produkcję. Właściwa go- 

j spodarka tymi surowcami, wal- 
j ka z marnotrawstwem i prze- 
! zmaczaniem na złom odpadów 
j nadających się do przerobu, za- 
| bczpieczenie dostaw odpadów 
I dla przemysłu terenowego — to 
i  sprawy dużej wagi dla naszej 
! gospodarki. Doświadczenia lal 

1951 — 1953 ujawniły jednak 
niedostateczne zrozumienie do- 

i niosłości tych zagadnień i to 
zarówno przez dostawców su- 

i rowców wtórnych, jak ich od- 
I biorców. Dotyczy to Wojewódz- 
i kich Rad Narodowych, które po­
przez Woj. Komisje Planowania 

; Gospodarczego i wydziały prze- 
| mysłu miały czuwać nad racjo- 
! nalną gospodarką odpadami 
! użytkowymi, a z zadania tego 
I nie potrafiły się należycie wy- 
i wiązać.
! Niepokojące sygnały nadcho- 
j dzące z terenu świadczą rów- 
I nież o tym, że dyrekcje wielu 
; zakładów przemysłu k!uczow'e- 
! go z,lekceważyły tę sprawę tra- 
j  kłując zarówno sporządzanie 
| bilansów jak sortowanie i do- 
; stawę odpadów jako czynności 
j  drugorzędne, które bynajmniej 
¡nie muszą być wykonane.
! Czyżby kierownicy tych zakla- 
| dów nie umieli na tyle liczyć, 
że nie ocenili jak ogromne stra­
ty ponosi gospodarka narodowa 
w wyniku przekazania na ztom 
odpadów, mogących stać się su­
rowcem dla produkcji szeregu 
poszukiwanych artykułów co­
dziennego użytku?

Niestety, nielepiej przedsta­
wia się stosunek do tej sprawy 
poszczególnych resortów, które 
często traktują sprawę odpa­
dów i gospodarki nimi tak, jak­
by to była sprawa dotycząca 
wyłącznie Ministerstwa Prze­
mysłu Drobnego i Rzemiosła.

Trzeba więc powiedzieć, że 
ograniczając się często do wy­
dania zarządzeń (i to często za­

rządzeń nie docierających lub 
nie respektowanych przez za­
kłady), resorty nie kontrolują 

| gospodarki surowcami wtórny- 
jmi w podległych zakładach, nie 
; dążą do jej uporządkowania i 
I Wprowadzenia do obrotu gospo­
darczego poważnej rezerwy su­
rowcowej tkwiącej w surowcach 
wtórnych. Konsekwencją tego 
niewłaściwego stosunku do su­
rowców jest poważne marno­
trawstwo ujawnione w szeregu 
zakładów.

Tak np. Zakłady Naprawcze 
Taboru Kolejowego Ostrów, 
które w roku 1953 dostarczyły 
15.88! ton złomu —- na rok 1954 
przewidują uzyskanie 12.300 
ton złomu — zgłosiły do wy­
działu przemysłu prezydium 
WRN, że uzyskają tylko 45 
ton odpadów użytkowych. W 
1953 roku Zakłady im. .Sta­
lina w Poznaniu dostar­
czyły w uh. r. 8.869 ton złomu, 
na 1954 r. zaplanowały 6.720 
ton złomu, a zgłosiły do WRN 
że z tej ilości tylko 309 ton to 
będą odpady użytkowe. „Archi- 
rnedes“ — Wrocław dostarczy­
ły w 1953 r. — 2.730 ton złomu 
na 1954 r. zaplanowały — 
2.996 ton złomu, do wydziału 
przemysłu WRN zgłosiły tylko 
66 ton odpadów.

Zakłady Mechaniczne w Tar­
nowie w 1953 r. dostarczyły — 
3.080 ton złomu, na rok 1954 
planują 4.250, w 1953 r. zgłosi­
ły 34 tony odpadów użytkowych 
a na 1954 r. w ogóle nie prze­
widują uzyskania odpadów u- 
żytkowych.

Świdnickie Zakłady Szpulek 
i Przyborów Tkackich wysyłają 
jako złom odpady drutu o prze­
kroju 3 mm, długości 60 — 
IDO cm, choć drut tej długości 
może znakomicie zostać użyty 
jako poszukiwany przez prze­
mysł terenowy surowiec do pro­
dukcji szeregu artykułów.

Fabryka Wyrobów Metalo-j 
wych im. Marchlewskiego w

| Ostrowie wysyła jako złom du­
że odpady blachy czarnej.

21e również przedstawia się 
i sprawa wykorzystania odpadów 
¡drzewa. Podczas lustracji za- 
j kładów stwierdzono wypadki ni- 
j szczenią odpadów. Koszalińska 
| Fabryka Mebli np. spala pow­
stające w zakładzie okorki 
dizewne. To sarno stwierdzono 
w Kielczyglowskich Zakładach 
Drzewnych. Wielkopolskie Za­
kłady Przemyślu Sklejek w 
Ostrowie Wlkp. spalają mie­
sięcznie około 100 ton odpadów 
okleitn i fornierów o długości 2,2 
m i szerokości 30 cm. Takie 

I same odpady spalają Zakłady 
j Przemysłu Sklejek w Orzecho- 
! wie.
| Lustracje przeprowadzone w 
Zakładach Przemysłu Papierni 
czego ujawniły fakty bezmyśl­
nego niszczenia cennego surow­
ca, fakty świadczące o poważ­
nych szkodach wyrządzanych 
gospodarce narodowej. Tak jest 
m, in, w 7 zakładach tego prze­
mysłu: w Fabryce Papierniczej 
w Milkowie k/Karpacza, w Pie­
chowicach, Raszycach, Fabryce 
Tektury w Jedlinie Zdroju, Leg­
nickich Zakładach Wyrobów Pa­
pierniczych. Zakładach Karto- 
niarskich Nowa Ruda i Doino J  śląskich Zakładach Wyrobów 

! Papierniczych. Stwierdzono 
1 tam, że jako makulaturę zakła- 
j dy te traktują wyroby z braka­
mi technicznymi (gał. 1!) role 

! boczne, zrywy, surowiec 1  sor­
towni. Makulatura ta zostaje 
skierowana do powtórnego prze­
robu, mimo że jest doskonałym 
surowcem dla przemysłu drób 
r.ego. W ten sposób zakłady 
marnują w istocie rzeczy tysią­
ce ton surowca.

Dane zaczerpnięte z różnych 
zakładów, z różnych woje­
wództw i z różnych resortów 
świadczą, że w wyniku niedo­
statecznego zainteresowania się 
jednostek nadzorujących, nie­
właściwego instruktażu i braku 
systematycznej kontroli, poważ­
ne ilości surowców wt*rovch 
ulegają bezmyślnemu i często

karygodnemu niszczeniu, nie 
trafiają do przemysłu drobnego 
utrudniając mu wykonywanie 
planów produkcyjnych i tym sa­
mym zmniejszając możliwości 
zaopatrzenia rynku w szereg po­
szukiwanych artykułów maso­
wego spożycia.

Drugim czynnikiem wpływa­
jącym na zmniejszenie dostaw 
surowców wtórnych przez za­
kłady przemysłu kluczowego 

| jest zapoczątkowanie, zgodnie z 
wytycznymi IX Plenum KC 

I PZPR produkcji ubocznej w 
i zakładach przemysłu kluczo- 
! wego. Doceniając ważność i 
i ogromne znaczenie produk- 
j cjj ubocznej dla szerszego 
i zabezpieczenia potrzeb konsu- 
I men ta stwierdzić należy, że 
| dojrzała już potrzeba rozwią- 
| zania szeregu problemów zwią- 
! /zanych z produkcją uboczną, a 
i przede wszystkim konieczność 
i ustalenia trybu planowania tej 
I produkcji, zabezpieczenia zby- 
I tu i celowego wykorzystania su- 
j 1 owca wtórnego.
| 2e sprawa ta wymaga nie- 
! zwłocznego uregulowania
| świadczą chociażby fakty, że 
| Zakłady Naprawcze Taboru Ko- 
| lejowego w Ostrowie Wikp. pro. 
j dukają skrzynie do węgla, ru- 
| rv dymne, kolanka do rur i szu- 
i fc.lki z cennych odpadów blachy 
cienkiej ocynkowanej, a zakłady 

! i.Archimedes“ we Wrocławiu 
j produkują z odpadów stali szlia- 
j chetnej pilniki do paznokci i 
! siekiery.

Powszechne jest wreszcie zja- 
! wisko blokowania przez zakłady 
¡przemysłu kluczowego surow-1 
jców wtórnych jedynie w przewi- 
j dywaniu ewentualnego urucho- 
j mienia produkcji ubocznej na 
! długo przed faktycznym uzgod- 
| nieniem, zatwierdzeniem i roz- 
j poczęciem tej produkcji, 
j Omawiając sprawę wykorzy­
stania surowców wtórnych, nie 
można nie mówić o stosunku 
zakładów przemysłu drobnego 
do tej sprawy. Notując niewąt- 

! pliwy wzrost wykorzystania su- 
j rowców wtórnych w zakładach 
| przemysłu drobnego, należy z 
całym naciskiem stwierdzić, że 

j wzros-t ten jest jeszcze wysoce 
i niezadowalający. Ujawnione fa­

kty niechęci do używania w pro­
dukcji surowców wtórnych, 
efekciarskie wykonywanie i 
przekraczanie planów produk­
cyjnych kosztem zużywania i 
marnotrawienia surowca pełno­
wartościowego tam, gdzie moż­
na go zastąpić surowcem wtór­
nym muszą być z całą stanow­
czością tępione.

Należy piętnować takie fakty, 
jak np. produkowanie jednoże- 
berkowych skrzyneczek (dor- 
szówki) z pełnowartościowej 
taraicy przez Spółdzielnię Iriwa 
lidów w Tczewie, przy równo­
czesnym niezrealizowaniu przez 
zakład otrzymanego przydziału 
na 433 tony odpadów drzew­
nych. Stolarska Spółdzielnia 
Pracy w Ostrowie Wlkp. z pełno 
wartościowej tarcicy bukowej i 
brzożowej produkuje kałamarze, 
liczydła, a nawet gaieczki do 
liczydeł. Poznańskie Zakłady 
Metalowe Przemysłu Terenowe­
go wyrabiają noże jarżyniaki. 
noże tarczowe do chleba z peł­
no wartość iowego su rowca.

Należyte zrozumienie przez 
aktyw gospodarczy przemysłu 
drobnego konieczności szersze­
go stosowania surowców wtór­
nych obok zapewnienia właści­
wej i dostatecznej ich podaży 
ze strony przemysłu kluczowego 
jest zasadniczym czynnikiem, 
wpływającym na zabezpiecze­
nie wykonawstwa planów pro­
dukcyjnych przez przemysł te­
renowy.

*
Bardzo poważne znaczenie 

dla gospodarki surowcem wtór­
nym mają sporządzane przez 
Wojewódzkie Komisje Planowa­
nia Gospodarczego bilanse od­
padów. Bilanse takie sporządzo 
nc przez WKPG i Wydziały 
Przemysłu prezydiów WRN na 
rok bieżący wykazały poważne 
braki, ponieważ obejmowały tyl­
ko część zakładów przemysłu 
kluczowego i zawierały dane 
nie zawszę zgodne ze stanem 
faktycznym.

W wyniku przeprowadzonych 
kontroli i ponownego opraco­
wania bilansów, WKPG Kielce 
i Kraików uzyskały dodatkowo 
po 600 ton odpadów hutniczych. 
Szczecin — 1500 ton, Wrocław

— 1200 ton. Lublin — 150 ton, 
Olsztyn uzyska! dodatkowo 
10.000 ton odpadów drzewnych, 
Lublin 4 tys. ton. Poważnie 
wzrosła podaż odpadów papie­
ru we Wrocławiu z 669 ton do 
941 ton, w Stalinogrodzie z 205 
do 538 ton.

Akcja korekty bilansów uak­
tywniła leren. obudziła głębsze 
zainteresowanie dla dotychczas 
lekce ważone go zagadnienia. 
W y kor zystanie doświadczeń 
przy przeprowadzeniu tej ko­
rekty, która była pierwszą pró­
bą głębszego badania sprawy, 
próbą dotarcia bezpośrednio do 
zakładów, kontynuowanie kon­
troli zakładów niewątpliwie po­
zwoli na dalsze ujawnienie re­
zerw surowców wtórnych tkwią­
cych w przemyślę krajowym.

Dla ułatwienia dalszych prac, 
dla uporządkowania wszystkich 
zagadnień związanych z ujaw­
nieniem i wykorzystaniem su­
rowców wtórnych konieczne 
jest skoordynowanie wysiłku 
wszystkich zainteresowanych, a 
w pierwszym rzędzie stworzenie 
odpowiedniej bazy prawnej i 
organizacyjnej. W związku z 
tym należy stanowczo przyśpie­
szyć prace związane z noweli­
zacją zarządzenia obowiązują­
cego obecnie w sprawie surow­
ców wtórnych.

Należy także zobowiązać za -! 
| interesowane resorty do trakio-! 
| wania dostaw surowców wtór-1 
! nych, jako jednego z elementów 
ich planowej działalności gospo- 

! darczej i do wzmocnienia nad- ! 
1 zoru i kontroli w tej dziedzinie.

Zapotrzebowania na surowce 
I pełnowartościowe składane 
; przez zakłady drobnej wytwór­
czości muszą być dokładnie 
analizowane pod względem 
możliwości zastosowania su­
rowców wtórnych, zamiast żą­
danego surowca. Naturalnie nie 
może to ograniczyć się do na­
kazów administracyjnych. To­
warzyszyć temu powinna akcja 
wyjaśniająca i wymiana do­
świadczeń zakładów pokrew­
nych branż. Należy zaintereso­
wać zakłady i pracowników 
przemysłu drobnego w sto­
sowaniu surowca wtórnego. 
Można lo osiągnąć przede 
wszystkim przez stworzenie

j odpowiednich norm technica 
¡nych i uwzględnienie w noi 
I mach pracy_ faktu większe 
! pracochłonności przy używani 
i surowców wtórnych. Trzeba tal 
i że premiować za inicjatywę ' 
zastosowaniu surowca wtórneg 
do nowej produkcji czy też z 
przechodzenie z surowca pełne 
wartościowego na surowic 
wtórny.

Instancje partyjne KW, K 
i KM, organizacje partyjne 
związkowe w zakładach'prac 
nie mogą biernie przypairywa 
się niewłaściwej gospodarce sl 
rowca mi wtórnymi. Wspólnie 
p ra c o w n i ka m i p ro d u kc y j n c
technicznymi winny przeana! 
zować możliwości wykorzysta 
nia surowców wtórnych w' z? 
kładach, winny rozwinąć szc 
roką kampanię uświadamiając 
wśród załogi, co do znaczeni 
i wragi wykorzystania surowcói 
wtórnych, winny skierowa 
uwagę przodowników pracy 
racjonalizatorów na koniecznoś 
rozszerzenia produkcji artyku 
łów masowego spożycia dzięk 
zastosowaniu surowców wtór 
nych.

W a!ka o szersze i powezech 
niejsze stosowanie sttrowcóy 
wtórnych nie może mieć cha 
rakteru jednorazowej akcji 
kampanijności. Musi ona by 
prowadzona stale i codzienni 
wspólnym wysiłkiem w'szyst 
kich zainteresowanych, ab' 
zgodnie ze wskazówkami par 
tii i rządu uzyskać obni 
żenie kosztów własnych, roz 
szerzyć asortyment produko 
wanych artykułów, przyczyni' 
się do podniesienia stopy życio 
wej mas pracujących.

Trzeba rówmież aby każda na 
sza organizacja partyjna w za 
kładzie pracy, aby każde kie 
rownictwo zakładu przejawił* 
konkretną działalność w uru 
chamianiu rezerw' produkcyj 
nych, wykazywały inicjatyw 
w walce o obniżenie kosztóv 
własnych produkcji, o po 
tanienie wyrobów. Trzeba ab’ 
te zagadnienia stały się b!i 
skie, wTasne i zrozumiałe dli 
każdego robotnika, majstra 
inżyniera, dla każdego aktywu 
sty związkowego i partyjnego.
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Chrońm y i pielęgnujm y 
n aszą zieleń

Zieleń miasta to nic tylko 
ta wielka, wysokopienna w 
Darkach i ogrodach, to nic 
tvlko skwery z rabatami pie­
lęgnowanymi i konserwowa­
nymi lepiej czy gorzej przez 

Przedsiębiorstwa miejskie. Zie­
leń miasta to również poje­
dyncze drzewa rosnące tu i 
ówdzie na ulicach, to małe nie­
raz trawniki w podwórkach 
1 przed domami, to również 
kwiaty na balkonach i w ok­
nach mieszkań.

Czy trzeba dowodzić jakie 
znaczenie ma zieleń dla wiel­
kiego miasta. Każdy przecież 
wic, że to piękno 1 zdrowie. 
Toteż władza terenowa nie 
szczędzi wysiłków aby rosły 
i piękniały parki i ogrody sto­
licy. W ciągu ostatnich lat po­
większono poważnym nakła­
dem finansowym ogród Saski, 
ogród Krasińskich, założono 
nowe ogrody na Grochówie, 
rośnie w naszych oczach Cen­
tralny Park Kultury na Powi­
ślu. Rokrocznie Rada Narodo­
wa przeznacza klika milionów 
złotych na dalszą rozbudowę 
oraz na konserwację naszych 
Parków i ogrodów. Sumy prze­
znaczane na konserwację te­
renów zielonych nie pokrywa­
ją jednak w pełni potrzeb. Tym 
bardziej, że nie u wszystkich 
mieszkańców stolicy wytwo­
rzy! się należyty szacunek dla 
naszych trawników i skwerów, 
o czym świadczą wydeptane 
ścieżki, połamane gałęzie 
drzew i krzewów.

Toteż z uznaniem należy po­
witać inicjatywę komitetu blo­
kowego nr 68 z Woli, który 
Bodjął zobowiązanie stałej i 
systematycznej opieki i kon­
serwacji drzew i tr< nśków, 
znajdujących się na terenie te­
go komitetu. Wezwanie jakie 
rzucił ten komitet znalazło 
oddźwięk. Apel podejmują co­
raz to nowe komitety blokowe. 
Z Pragi. Ochoty, Woli 1 Moko­
towa nadchodzą meldunki o 
Pracy mieszkańców przy prze­
kopywaniu trawników, obsie­
waniu ich, sadzeniu kwiatów', 
Pielęgnacji drzewek. Jednak 
są to zaledwie dziesiątki komi­
tetów, a przecież w YVarszawie 
działa ich ponad tysiąc. Czyżby 
apel komitetu blokowego nr 
68 nie dotarł do wszystkich? 
Przecież sprawa zieleni to 
sprawa żywo obchodząca każ­
dego mieszkańca, każdego ho- 
Wiem cieszą piękne trawniki, 
kolorowe na nich kwiaty, każ­
dego cieszy nawet samotne 
drzewo. Boli nas, kiedy widzi­
my usychające drzewo, wydep­
tany trawnik, zwiędłe kwiaty 
na rabatach. Ale czy poczu­
wamy się do dbałości o to 
drzewo, czy przekopaliśmy ten 
trawnik, podlewamy rabaty o- 
taczającc nasz dorn?

Niech więc apel komitetu 
blokowego nr 68 dotrze do 
wszystkich innych komitetów, 
do wszystkich mieszkańców 
naszego miasta. A znajdzie 
Wśród nich z pewnością od- 
?ew.

Niech każdy trawnik, każde 
drzewko znajdzie opiekuna i 
konserwatora. Niech szare, a 
czasem ponure fasady starych 
domów i jasne elewacje no­
wych, ożywią barwne kwiaty.

Chcemy widzieć Warszawę 
Piękną, czyńmy ją piękną.

(1)

6 lat pracy ZOR

125 tysięcy osób -  w nowych osiedlach stolicy

Nie wznosi! się jeszcze wów­
czas nad Warszawą Pałac Kul­
tury i Nauki. Budowano wtech 

i pierwsze osiedla na Muranowie 
i Mariensztacie. Istniały dopłe- 

I ro projekty rozbudowy dał- 
j szych fragmentów naszego tnia- 
; sta. Wtedy właśnie przed sze 
| ściu łaty powołana została do 
i życia instytucja, znana dziś 
'wszystkim mieszkańcom stoli- 
j cy —- Zakład Osiedli Robotni- 
jczych. Jego działalność inwe- 
i stycyjna rozpoczęła się w Wąr- 
I szawie w rok później. Przyby- 
j wały nowe budowy, o których 
¡z dumą mówili warszawiacy. 
Rosły nowe osiedla: Młynów, 

j Praga, Grochów, Mokotów. Po­
tem przyszła kolej na MDM, 

j Stare Miasto, których budowę 
| rozpoczął „ZOR“.

W ciągu minionych sześciu 
lat w Warszawie rozpoczęto 
wznoszenie kilkunastu osiedli 
mieszkaniowych. Dziś ilość ich 

! przekroczyła liczbę 30. A do 
i kwietnia br. oddano do użytku 
I setki domów mieszkalnych o 
łącznej kubaturze ponad 7 mi- 

j  łionów 350 tysięcy metrów sze­
ściennych.

Rosnącej szybko wzdłuż i w 
I górę stolicy przybyło 68.120 no-

wycn. jasnych, słonecznych izb 
!mieszkalnych. Do nowoczesnych 
budynków wzniesionych przez 

j„ZÓR“ wprowadziło się ponad i 125 tysięcy mieszkańców, i Wielkim osiągnięciom budów 
¡nictwa ZOR-owskiego jest* za 
budowa terenów Warszawy w j formie zwartych zespołów mie- 

j szkartiówych wraz z urządze­
niami komunalnymi, kulturalny 

j mi i socjalnymi.
Do końca kwietnia br. „ZOR* 

przekazał do użytku mieszkań- 
■ ców naszego miasta 10 nowo- 
: czesnych szkól różnego stopnia 
32 świetlice, kluby robotnicze 

i i dzielnicowe. Najmłodsi miesz­
kańcy miasta otrzymali 31 
przedszkoli i 17 żłobków zbu­
dowanych przeważnie w no­
wych warszawskich osiedlach

W przeciągu sześciu lat wy­
budowano i oddano do użytku 
295 lokali sklepowych różnych 
branż, 60 zakładów zbiorowego 
żywienia, oraz 166 nowych war­
sztatów i zakładów rzemieślni­
czych.

Budownictwo warszawskie 
rozwinęło się i rozszerzyło, 
przez zastosowanie nowych 
przodujących metod pracy, da­
leko idącej mechanizacji praco­

chłonnych robót budowlanych. 
Zrodziły się nowe formy socja- 
1 ¡stycznego współzawodnictwa. 
Dzięki wysiłkom „ZOR“ znacz- 

■nie usprawniono pracę biur pro- j jektowych i służby inwestycyj- 
, nej.

Pomimo tych ogromnych o- 
: siągnięć dużo powstało w tej 
pracy braków i niedociągnięć.

| Do najpoważniejszych zaliczyć 
należy złą często jakość ro­
bót budowlanych, niewykań- j czanie całkowite budynków 
mieszkalnych oraz pozostawia­
nie nieuporządkowanego terenu.

Wprowadzona w ubiegłym 
roku na wniosek „ZOR“ 
przez Ministerstwo Budowni- 

Ictwa Miast i Osiedli zasa- 
j da bezusterkowego odbioru,
| podniosła znacznie jakość wy­
konawstwa budowlanego. Obec- 

] nie trwa także akcja usuwania 
; dawniejszych usterek i niedo- 
j róbek. Poważnym niedociągnię- 
j  cieiti w dotychczasowej organi- 
j.zacji budownictwa mieszkanio­
wego na terenie stolicy było 

i nieprzywiązywanie należytej 
wagi do terminowego przekazy­
wania obiektów kulturalnych i 
socjalnych. W dużej mierze zo-

i stało to już nadrobione w cią­
gu ostatnich miesięcy br.

Obecnie wprowadzona zosta­
ła w życie zasada tz\y. „kom­
pleksowego przekazywania“ bu­

dynków, zobowiązująca wyko­
nawców do oddawania do użyt­
ku całego obiektu, łącznie ze 
sklepami, windami, pralniami, 
uporządkowanym terenem itp.

W roku 1954 dzięki stara- 
, niom Stołecznej Dyrekcji Budo­
wy Osiedli Robotniczych w du­
żej mierze usunięte zostaną 
dawne usterki, oraz uruchomio- 

ine nieczynne dotychczas urzą- 
| dzenia pomocnicze. Podjęte bę­
dą także roboty wykończeniowe, 
które przewidują wykonanie o- 

| koło 436 tysięcy metrów kwa­
dratowych elewacji.
■ Na terenach osiedli mieszka- 
| niowych podjęte zostaną prace 
j porządkowe i rozpoczęte piano- 
Swe ich zazielenianie.

W centrum naszego miasta 
powstaje obecnie największy 
plac stolicy, . przebudowuje się 
ulicę Marszałkowską. A w roku 

; przyszłym pod jęta będzie budo 
wa nowych~ domów mieszkal- 

j  nvch w sórcii Warszawy -- wó- 
j kół Pałacu Kultury i Nauki im. 
I Stalina. (js)

Od pękniętej rury do rozdzielnika
Pękniętą rurę wodociągową 

można:
a) załatać (jeżeli uszkodzę- i 

| nie jest niewielkie w przewo- j 
j dzie wąskim)

b) zespawać (jeżeli jest u-J 
S uszkodzenie poważniejsze w i 
; rurze o większym przekroju) ;-

c) rurę wymienić
Można i trzeba szybko tego1 

| dokonać, szczególnie wtedy, kie- 
I dy rura pękła w budynku mie- 
j szkalnyrn. A rury w tym roku, j 
zwłaszcza w miesiącach Zimo-1 

| wych pękały licznie.
Aby jednak wykonać nawet j 

|  najdrobniejszą naprawę ja- i 
j kiegokoiwiek uszkodzenia, zre-1 
I sztą nie tylko instalacji wodo- j 
ciągowej ale dachu, klatki scho- - 

i dowej, czy okna, trzeba przede; 
| wszystkim piieć potrzebne ma- j 
i teriafy.

Kiedy więc w domach zaeźęły 
| pękać rury wodociągowe zarzą- 
j dy budynków mieszkalnych 
I wszczęły alarm: — Nie mamy 
i materiałów! Poszły pisma do 
| Stołecznego Zarządu a stąd do 
i  Centralnego Zarządu — do AA i 
| nisterstwa Gospodarki Konni- 
j tialnej. Pisemka odleżały się jak 
\ należy. Po dwóch miesiącach 
! nadszedł... nie. jakby ktoś przy

puszczał — przedział materia­
łów, ale nadeszło żądanie na­
desłania szczegółowego spisu i 
określenia na co rury te są po­
trzebne. Pod rygorem osobistej 
Odpowiedzialności poszczegól­
nych dyrektorów, że rury nie 
zostaną zużyte na nic innego 
jak tylko na usunięcie awarii 
zimowych, przydzielono wresz­
cie 29 kwietnia br. stołecznym 
MZBM-om 4 tony rur.

Dwa i pól - miesiąca oczeki­
wania, zwłaszcza aia mieszkań­
ców domów pozbawionych wo­
dy to okres długi. Dornów ta­
kich są w Warszawie setki. 
Na samej tylko Pradze ponad 
200.

Zresztą sprawa rur to zaled­
wie jeden ż licznych powodów 
do utyskiwań mieszkańców 
pod adresem administracji do­
mów a tych z kolei pod adre­
sem MGK.

Bo jak tu myśleć o dobrej i 
systematycznej konserwacji kie­
dy administracje domów mie­
szkalnych nie są w stanic na 
bieżąco usuwać różnego rodza­
ju uszkodzeń, wynikłych czy to 
wskutek awarii, czy też nor­
malnego zużycia.

W roku bieżącym, zgodnie z 
uchwałą sesji Stołecznej Rady 
Narodowej, zwiększono znacz­
nie* liczebność brygad napraw­
czych MZBM-ów Lepiej wypo­
sażono je w sprzęt. Zwiększono 
także fundusze przeznaczone na 
remonty bieżące. Wszystko to 
powinno przynieść radykalną 
poprawę przy konserwacji i na­
prawach domów. A, że nie 
przyniosło, lo właśnie* w prze­
ważającej mierze z powodu bra­
ku materiałów.

Weźmy dla przykładu jeden 
tylko MZBM. Niech będzie to 
nr 6, który administruje doma­
mi starej i nowej Pragi. Zapo­
trzebowanie materiałowe tego 
przedsiębiorstwa dalekie jest 
od tego ćo mu. przyznano na 
piśmie. Jeszcze dalej od te­
go, co przyznano, jest tó, co 
rzeczywiście MŻBM-6 otrzymu­
je.

Oto kilka wyrywkowych po­
zycji: blachy potrzeba na jeden 
kwartał 6 ton. przydział wyno­
si 300 kg. Realizacja... 0. Po­
nadto ustalający rozdzielniki 
wychodzą widocznie z założe­
nia, że do konserwacji i napraw 
budynków nie potrzeba w ogóle 
takich rzeczy jak dachówki,

j wapno, lepik bitumiczny, farby 
itp. gdyż materiały te nie zna- 

j lazły się w ogóle w rozdzielni- 
I kach.
j  Nielepiej wygląda sytuacja 
i w innych MZBM-ach.
| Dlatego też, ieżeli brygady 
j własne przedsiębiorstw robią 
.coś w budynkach i remontują 
i je, to w znacznej mierze z ma- 
! teriął.ów pochodzących, w 
| mniejszym lub większym stop- 
| niu, z różnych źródeł tak zwa- 
| nycb „kombinacyjnych“. Wyku­
pują,je w PZGS-ach, pożyczają 
od przedsiębiorstw budowla- 

! nyeh z błogim i rzetelnym 
i przeświadczeniem, że nigdy ich 
i  nie zwrócą, gdyż nie będą mia- 
! !y z czego.

Stojące, nieczynne windy, 
j dziurawe dachy czekające od 
i  miesięcy na nowe dachówki, 
i setki pozbawionych wody do- 
I mów, są widomym znakiem sla- 
| bości Centralnego Zarządu Bu- 
j  dynków Mieszkalnych i jego 
| Ministerstwa — Ministerstwa 
j Gospodarki Komunalnej, które 
| nie potrafiły dotychczas za- 
I pewnie przedsiębiorstwom. ad- 
j ministrującym domami należy- 
I tego zaopatrzenia materiału.
1 wego. (i)

RAZ O KOSMETYKACH
-Znamy wszyscy tę kolorową i 

reklamę. Oglądaliśmy ją w sto- j 
łecznych kinach. Najpierw 6 ! 
tery KKK, potem napis: „Kupuj- ' 
cie" kosmetyki krajowe“. Na 
stępnie przesuwają się po ekra j 
nie estetyczne flakony wódy! 
kolońskiej, mydła toaletowe, po. 
madki do ust. Wreszcie dowia­
dujemy się, jakie zakłady je i 
produkują.

Kiedy jednak zachęceni re­
klamą wejdziemy do drogerii j 
lub innego sklepu z kosmetyka 
mi, będziemy rozczarowani Bo 
gatego wyboru nie znajdziemy

Czyżby'więc reklama bez po 
krycia? Nie, tak nie jeśt. Ko­
smetyki, które pokazano na fil­
mie i wiele innych, których nie 
pokazano, rzeczywiście są 
Gdzie? Spróbujmy poszukać.

Aż 16 kolorów pomadek do 
ust, 21 odcieni pudru produku­
je nasz przemysł kosmetyczny 
Całą gamę tych kolorów mo­
żna jednak zobaczyć tylko... w 
hurtowni, oglądając jej zapa 
sy, lub też ładnie i starannie 
Wydane tablice kolorów.

„Luminezu“ do płukania wło­
sów jasnych lub ciemnych brak 
jest w sklepach, ale znajduje 
się, on w Warszawskiej Hur­
towni Kosmetycznej. Zgromił 
dzony tam zapas starczy z pew. 
nością na kilka lat. Jest tam 
również kilkuletni zapas ró­
żu tłustego i suchego w wy­
borze po 10 kolorów w każ 
dym rodzaju.

Można by wyliczać dalej. Ale 
przecież nie o to chodzi. Rzecz 
w tym, dlaczego kosmetyki gro 
madzą się w hurtowni, za­
miast trafiać do sklepów, w 
których czekają na nie klienci

Tryb
załatwiania zamówień

Aby otrzymać zamówiony to­
war, sklep musi czekać co naj­

mniej 2 — 3 tygodnie i to do­
dajmy wtedy, kiedy wszystkie 
czynności związane z realiza­
cją zamówienia, odbywają się 
zgodnie z ustalonym już try­
bem.

Czynności tych jest niemało 
Pierwsza -- to zatwierdzanie 
Zamówień zebranych ze skle­
pów przez dyrekcje MHD zaj 
tnujące się dystrybucją kosme­
tyków — Farbiarsko-Mydlarską 
i Drogeryjno - Perfumeryjną. 
Trwa to najkrócej 3 — 4 dni 
Dalsze -- to załatwianie za 
mówienia przez każdą z komo 
rek hurtowni — kierownictwo, 
magazynierów, pracowników 
rachuby, pracowników tran 
sportu. W sumie dalsze 12 — 
16 dni. Ale bywa i tak, że sa­
rna tylko dyrekcja Mydlarsko 
Farbiarska MHD zatwierdza za 
mówienia około 6 tygodni.

Jak wiele czasu wymaga rea 
lizowanie niektórych zapotrze- 

! bowań przez hurtownię, ¡lustru- 
| je chociażby przykład drogerii 
i MHD Nr 438, która dopiero 11 i kwietnia otrzymała towar za­
mówiony 3 i 16 marca. A i ten . 

I przykład nie jest jedyny i ive I 
i najbardziej dobitny.

„Normalny tryb“ nie zmienia 
! się nawet wtedy, kiedy wystę- 
- pują braki w sklepie, chociaż 
I dla każdego jest przecież jasne, 
że braki trzeba usunąć jak ńaj; 
szybciej. Tak to zresztą prze­
widują zarządzenia Minister 

| śtwa Handlu Wewnętrznego,
I mówiące o bezpośrednim wy­
li sy laniu zamówień do hurtów 
! ni. Jednak i wówczas dyrekcje 
i MHD Mydlarsko . Farbiarska 
| i Drogeryjno-Perfumeryjna żą- 
Utają przedstawienia "sobie w 
j celu zatwierdzenia zamówień 
detalu. Dlaczego? — trudno 
zrozumieć.

Ustalony tryb załatwiania 
zamówień przedłuża więc jedy­

nie czas uzupełnienia braków w 
sklepach i co więcej, pozbawia j 
kierowników sklepów bezpo j 
średniego kontaktu z hurtow­
niami, możliwości zapoznania I 
się z  posiadanym asortymen- j 
tem towaru i przekazania uwag 
i życzeń klientów.

Skutki tego widać w każdym | 
sklepie z kosmetykami.

Dła kogo produkują?
1 Uciążliwa procedura ząmó j 
i wień — to jednak dopiero j ! część odpowiedzi na pytanie, j 
| dlaczego kosmetyki gromadzą 
i się w hurtowniach, zamiast tra; i 
! fiać do sklepów Aby odpowiedź j 
i była pełna, zajrzyjmy do pro i 
I ducentów kosmetyków

Dla klienta kupującego wodę j 
i kwiatową sprawia zasadniczą |
’ różnicę czy kupi wodę o zapa j 
ćhu jaśminu, akacji, „Kwiatów j 
Warszawy“, czy też chypre. j

Wybór w zasadzić mógłby 
być duży. Weźmy dla przykła i 
du choćby wodę w 30-graino-; 
wych butelkach tzw. stożkach j 
w cenie 6,75 złotego Wodę ma , 
produkować fabryka „Uroda“ w j 
9 zapachach. Ale dla „Urody“ : 
nie stanowi różnicy jaki zapach | 
dostarczy na rynek i woli zapów- j 
tie produkować jeden, czy naj 
wyżej trzy zapachy, kiedy tak; 
właśnie dostarcza ten produkt; 
do hurtowni.

; W marcu wyprodukowano więc |
w „Urodzie“ tylko wodę o za- 

! pachu chypre, co nie znaczy 
jednak, że tę wodę najchęt- 

I niej kupią klienci. Przeciwnie ; 
I Odbiorcy nie mają zamiaru i 
j  zmieniać swoich upodobań w 
! Zależności od dostawy z fabry ; 
| ki i dopytują się o wody o in j 
i nyćh zapachach.

Podobnie nie liczy się wcale 
j  z upodobaniami i przyzwycza* 
jjeniarni klientów fabryka „Le- 
Ichia“ produkująca krem spor-

towy „Nivea“. Według zdania 
klientów powinien być on w 
małym opakowaniu, tak, żeby 
można go było z łatwością wło 
żyć do kieszeni, czy torebki 
Hurtownie posiadają roczny za 
pas tego kremu, ale tylko w 
dużych pudelkach Fabryka-mi­
mo tego także w roku bieżą 
cym dostarczać będzie krem w 
takim właśnie mało popular­
nym opakowaniu.

Gdyby przedstawiciele hur­
tu i detalu lepiej współpraco­
wali t przemysłem, udałoby się 
zapewne uniknąć podobnych 
wypadków. Fabryki produko­
wałyby towary potrzebne, po­
szukiwane na .rynku, a nie np 
szampon dla dzieci, którego 
trzyletni zapas stale się po­
większa.

Ze zmywaczami do lakieru, 
których zapas starczyłby ń> 
roki a zakłady produkują go na 
dal, jest nieco odmienna sy 
Luieja. Remanenty nie będą 
stwarzały trudności z upłyń | 
nienian, gdyż... same się 'uiot i 
nią. Dla zmywaczy bowiem o 
kres gwarancyjny przewidziany j 
jest tylko na 3 miesiące.

Pracowników Warszawskiej \ 
Hurtowni Kosmetycznej prze- i 
rażą i martwi ten "istny potop | 
niepotrzebnych towarów. Uwa­
żają jednak (nie wiadomo dla 
czego), że jednym z ich pierw 
szych obowiązków jest przyj 
mowa nie tego, co wyprodukuje 
przemysł, bez względu na wy­
sokość zapasów, i możliwości 
zbytu. Taka postawa hurtu po 
głębia _ jeszcze występujące 
trudności. Tym bardziej, że za 
pominą on o konieczności sy 
analizowania potrzeb rynku za­
kładom przemysłowym.

Hurtownie nie analizują za 
mówień detalistów, nie usiłują 
wpływać na produkcję, aby do­
starczała na rynek potrzebne 
artykuły. W tym celu koniecz­
na jest bowiem dokładna zna­
jomość potrzeb rynku. Rzecz

jednak w tym, że ani aparat 
i hurtu, ani detalu, taką Znajo- 
| moŚcią pochwalić się nie mogą. 

Przemysł nada! więc zapełnia 
jmagazyny, mimo że ma pełne 
możliwości zaspokajania po­
trzeb Odbiorców i produkowa- 

1 nia potrzebnych towarów.
Jeśli już mówimy o croduk- 

teji kosmetyków, warto jeśzcze 
. dp-dać kilka słów o ich jakości 
Przyznać trzeba, .że polepsza 
się ona stale. Ostatnio np fa­
bryka „Uroda“ produkuje do­
bre mydlą w dużym asortymen 

; ci«. I co należy w kosmetykach 
: jeszcze do rzadkości w lad- 
j nym opakowaniu.

Wiele jest jednak słusznych 
narzekań pod adresem produ i centów. Woda potrójna „Uro 

| dv“ odznacza się tym, że nie 
j jest trwała. Lakiery do paznok- 
’ ci mają brzydkie kolory i szyb­
ko odpryskają. Natomiast la­
kier firmy „Ewa“ z Lodzi nie 
daje się zmyć zmywaczom. Pu­
dry „Ewa“ należałoby kupować 
systemem loteryjnym, gdyż ni­
gdy nie wiadomo, czy zawar­
tość pod względem odcieni od­
powiadać będzie etykiecie. Wie­
le i lo poważnych zarzutów 
jest na jakość pomadek do ust 
oraz na jakość niektórych kos­
metyków. które zbyt długo le­
żały w magazynach. Przemysł 
kosmetyczny te i wiele innych 
uwag musi wziąć pod uwagę w 
swojej pracy.

❖
Nabywców kosmetyków jest 

bardzo wielu. Chcieliby Oni 
| wiedzieć, jakie towary produku- 
i je nasz przemysł kosmetyczny.
! znać ich przeznaczenie i żale- 
I ty. Pragną także móc potrzeb 
I ne im kosmetyki nabywać w 
sklepach.

I życzenia te kierujemy pod 
adresem producentów, hurtow­
ni i detalicznych punktów 
sprzedaży artykułów kosmetycz­
nych.

K. KWIATKOWSKA

Przebudowa centrum Warszawy
Przebudowa nawierzchni oto­

czenia Pałacu K ultury i Nauki 
wkracza obecnie w qłówne sta­
dium. Pod koniec przyszłeqo ty- 
qodnin brygady Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Robót Drogo­
wych przystąpią do betonowania 
podłoża samego placu im. Józefa 
Stalina, największego placu w 
W arszawie i Polsce. Obecnie pra­
cuje tam 4 koparki oraz 4 spy­
chacze niwelując teren i usuwa­
jąc zbędną ziemię. Betonowanie 
podłoża ul. Marszałkowskiej do­
biega końca i jeżeli dopisze po­
goda zostanie zakończone w po­
łowie tygodnia.

W pierwszych dniach czerwca 
beionowe podłoże pokryie w ar­
stwa grysów bitumicznych, któ- 
r *  oras^wane beda przez cieżw.e 
walce. Dopiero na tę warstwę po- 
K/*.ona ¿osiame ostatnia warstwa 
asfaltu.

Od poniedziałku rozpoczyna 
się już przebudowa rozjazdów  
tram wajowych przy al. Jerozo­
limskiej i Królewskie,. Prace te 
w głównej m ierze odbywać si? 
będą w nocy w świetle Silnych 
reflektorów. Umożliwi to u trzy ­
manie ruchu na głównych liniach 
tram w a owycn z wyjątkiem  linii 
„19“ i komunikacji tram wajowej 
nocnej. W późniejszym term inie 
przy przebudowie wschcdn:eqo 
rozjazdu wstrzym ane zostaną na 
krótki okres w zq lędn> skiero­
wane inną trasą linie ,,17‘' 
i ,.30‘\

W raz z budową nawierzchni 
ustawiane są wysokie słupy beto­
nowe latarń ulicznych. W całym  
otoczeniu Pałacu na w ażniej­
szych skrzyżowaniach ulicy M ar­
szałkowskiej i Świętokrzyskiej 
instalowana ¡e 't przez Zjednocze­
nie Instalacji Elektrycznych syg­
nalizacja świetlna. Sygnalizacja 
ta będz.e zsynchronizowana, auy 
zapobiec ciągłemu zatrzym aniu  
pojazdów na każdym skrzyżowa­
niu.

Na zdjęciu elektrycy przy za­
kładaniu słupów sygnalizacyj­
nych przy zbiequ al. M archlew­
skiego z ul. Świętokrzyską.

Foto CAF-Miedza

N o w e  z do b y c z e  soc ja l no-by towe  
warszawskich za ł óg

W Fabryce Samochodów O- 
; sobowych na Żeraniu rozbudo- 
1 watro istniejące ambulatorium, 
I które otrzymało nowoczesne u- 
| rządzenia. Obecnie w gabine- 
1 tach specjalistycznych przyjmu­
j ą  między innymi lekarze: intc-r- 
j uiści, laryngolodzy, ginekoło 
; dzy, chirurdzy i dentyści. Roz- 
[ budowano szpital fabryczny do 
i  70 łóżek, a ostatnio uruchomio 
no aptekę.

Ponadto realizacja długookre­
sowych zobowiązań majowych 
przyczyniła się do poprawy wa­
runków pracy robotników wie­
lu działów. Na przykład w hali 
nr 2 wybudowano nową szatnię, 
a pracownicy narżędziowni 
przeprowadzili systemem gospo­
darczym remont łaźni i zainsta­
lowali w niej natryski.

Poprawiły się także warunki 
mieszkaniowe robotników. W 

| drugim kwartale br. przydzielo- 
I no pracownikom FSO 40 no- 
I wych izb mieszkalnych. Komisja 
! socjalno-bytowa zakwalifikowa- 
1 ła do remontu 30 mieszkań pra 
leowników. Specjalna brygada 
J remontowa dokonała już na- 
j prawy mieszkań dla dwóch ro­
dzin.

W warszawskich zakładach 
poprawiają się stale warunki 
bytowo-socjalne załóg, przy  
bywają nowe urządzenia am 
bulatoryjne, powstają świetli 
ce, punkty usługowe, bary 
mleczne, praln e itp. Wiele no­
wych urządzeń otrzym ali w 
ostatnich miesiącach robotnicy 
warszawskich zakładów pracy

W zakładach A-3 im. Janka 
Krasickiego we Włochach, gdzie j czynne jest już ambulatorium 

I zakładowe oddano ostatnio do 
! użytku gabinet higieniczny dla 
j  kobiet. Uruchomiono tu także 
j usługowy punkt szewski, prał- 
; nię mechaniczną i bar mleczny 
|W najbliższym czasie oddany 
| będzie do użytku hotel robotni

| niczny dla kobiet, a na ukoń- 
I czeniu jest remont świetlicy.

Z zadowoleniem powitali pra. 
cownicy zakładu T-ll na Okę­
ciu otwarcie 14 maja nowego 
punktu krawieckiego, obok ist­
niejącego od niedawna punktu 
szewskiego.

Pracownicy Tarchomińskich 
Zakładów Farmaceutycznych od 
niedawna zaopatrują się w 
śniadania i mleko w nowym 
kiosku fabrycznym. W zakła­
dach Łych oddano ostatnio do 
użytku świetlicę, w której zbie­
ra się młodzież po pracy. Po­
nadto uruchomiono w elektrow­
ni warszawskiej nowy klub ra­
cjonalizatorów i zakładowe am-

I czy.
Ciekawą i bardzo pożyteczną 

| formę zainicjował punkt kra- 
| wiecki w Zakładach Mechanicz­
nych nr 1. Wprowadzono tu 

j sprzedaż kuponów materiałów i 
; szycie ubiorów na spłaty ratał- 
| ne".
| Znacznie poprawiły się rów 
1 nież warunki pracy w Warszaw, 
f sRTch Zagładach Przemysłu Gu- 
i mowego. Przed kilku dniami 
I przebudowano łaźnię z natrys 
I kami, uruchomiono pokój higie-

bulatorium. Całkowicie odre­
montowano też hotel robotni­
czy.

Nowoczesne laboratorium kii- 
¡liczne otrzymała załoga Zakła­
dów Wytwórczych Urządzeń 
Telefonicznych im. Komuny 
Paryskiej, a robotmcy WZPO-2 
pokój higieniczny dła kobiet.

Nowe punkty usługowe uru- 
j chomiono również w Zakładach 
¡Wytwórczych A-10 i w Zakła- 
| dach im. K. Świerczewskiego.
! (cz)

Mieszkańcy stolicy zwiedzają 
wystawę „Dawnej Warszawy44

Otwarta 15 bm. wystawa 
i obrazująca wyniki badan archi- 
|tektonicznych i archeologicznych 
| prowadzonych na terenie Stare- 
| go i Nowego Miasta w Warsza- 
¡wie, wzbudziła wielkie zainte- 
! resowanie. Liczne rzesze mie- 
| szkańeów stolicy zwiedzają sa- 
j łe wystawy, która mieści się w 
i zabytkowym domu Rynek 38. 
j Bogaty materiał planszowy ilu- 
! struje urbanistyczne rozwiąza- 
! nia Starego Miasta, murów 
! obronnych, fortyfikacji średnio- 
¡wiecznych i renesansowych. Bar.

dzo interesujący jest dorobek 
archeologiczny. Udało się odkryć 
średniowieczną piwniczkę na 
terenie posesji Wąski Dunaj 14, 
w której znaleziono świetnie 
zachowaną ceramikę i sprzęty 
gospodarskie.

Wystawa Dawnej Warszawy 
nie tylko ciekawie zapoznaje z 
przeszłością miasta, a!e po 
zwala również na porównanie 
z pracami jakie prowadzi się 
nad rekonstrukcją murów 
obronnych i dalszą odbudową 
Starego Miasta. (jd)

II z i ś w W a r sza u i e

Zm:an> w komunikacji 
n związku z wyścigiem 

kolarskim
23 bm. Z S  ..G w ard ia“ o rgan izu je  

Ogólnopolski W yścig K olarski w 
obręb ie  ulic: Łazienkow ska. My­
śliw iecka, Szw oleżerów  i C zern ia­
kowska.

W zw iązku z tym  au tobusy  lin ii 
.107“ i ,,108“ od godz. 7.30 do godz. 

14.30 kursow ać będą na częściowo 
zm ienionej trasie  tj. u licam i od 
C zerniakow skiej. C hełm ską. Rełwo- 
derską . S pacerow ą, pl. Unii, al. 
I Arm ii \VP, al. S talina do pl. 
T rzech K rzyży

W strzym any będzie rów nież ruch 
tro le jbusów  na u licach C zern ia­
kow skie j, Łazienkow skiej i Myśli­
w ieck iej.

W czasie trw an ia  wyścigu wozy 
linii ..52“ k ierow ane będą na K ra ­
kow skie Przedm ieście, a linii „53‘* 
i „53“ do pl. Unii.

R A D I O
NIEDZIELA 23 MAJA 

P rogram  \ — na fali 1322 m.

T E A T R Y
A teneum  — Spazm y m odne — g 

14. O sta tn ia ó fiara  — g.,19 Polski — 
Łubów  Js ro w a ja  — g. 12, Lalka —

! ę. 18,30. K am eralny  — M izantrop — 
g. 15. Ju liu sz  i E thel — g. 19. Ludo* 
wy — Późna m iłość — g. 19. Nftro- 

; do wy — K ary k a tu ry  — g. 14.30 
’ Z em sta -  g. 19. K om edii M uzycz­
nej — Domek trzech  dziew cząt — g 

; H.30 i 19. O pera — Tosca — g. 19 
F ilharm onia  — P oranek  sym fonicz­
ny -  g 12. Pow szechny — Imieni*

. ny pan?, d y rek to ra  ~  g 19. W spół­
czesny — P ro fesja  pani W arren  -  
g. 19. Nowej W arszaw y — B allady I 
ha — g 13, Ś luby  pan ień sk ie  — g 
19. Domu W ojska Polskiego — W iel­
ki człow iek do m ałych in teresów  — 
g. 19. T ea tr na Żoliborzu — N are- 

, szcie O tw arcie — g. 19.15. S atyry- ! 
i ków — 7 śm iechów  głów nych — 
g. 19-30. K leks — Przygoda za przy*J SOdą — g. 12.30 1 16.30. Baj — Sława 
m istrza T w ardow skiego — g. 16.30 
C yrk  N r 2 (pl. Unii L ubelskiej) — 
Podróż po św ięcie — g. 19.

K I N A
Moskwa — Celuloza — g. 13, 15.30 

!3. 20.30. P ra h a  — Celuloza — g. 13 
13.30. 13. 20.30. P alladium  — ..Wiel- 

; ki b a le t“ -  godz. 14. 16. 18. 20. Śląsk 
; -  W ielki balet -  g. 14, 16. 18
{ 20. A tlan tic  — Celuloza — g. 13.
i 15.30, 18. 20.30. Polonia — Podstęp 
; sw atki — g 14. 16. 18. 20. Bez Adre­

su — g. 22. t Maj — W te a trz e  sa.
ty ty k ó w , Mecz stu lec ia  — g. 14. 16. 
18, 20. W—Z — Dziś o wpół do 11 -  

; %. 14. 16. 18. 20 O chota — Na ła.%ka- 
! wym  C h le b ie  — g. 14. 16. 18, 20 
i S tolica — Taksów ka nr 3886 — g 

14. 16, 13. 20. S yrena  — Rzym godzi- 
; na 11 — g. 13.45, 16. 18.15, 20.30. Tę­
cza — S trażn ica  w górach  — g. 14, 

! 16, 18. 20 Lotnik — P iątką  z ulicy 
B arskiej -  g. 14.15. 16.45, 19.15. Ol­
sztyn — O sta tn ia bitw a — g. 16. 1»

• 20. Radość — CZuk i Hek — g. 15. 
17, 19.

P O R A N K I
Moskwa — Uczniowski re w ir  — g

11. P rah a  — JProgram  spec ja ln y  — 
g.  il, P a llad ium  — Noc w ig ilijna  — 
g. 12. A tlantic — K opciuszek — g

¡11. Polonia — Ja k  harto w ała  sie 
sta l — g. 10, 12. Stolica — K oncert 
B eethoven» — g. 10. W—Z — Po- 

! gromcp. a tam ana — g. 10, 12. Oclio- 
' ta  — Dwaj żołnierze — g. 10, 12
1 Maj — W dni pokoju — g. 10. 12 
S yrena  — 500 c e n i '— g. 9.45, 11.45 
Tęcza — L ichw iarz Gobseck — g. io.
12. Lotnik — K urhan  M ałachowski 
— g. 10. 12. Olsztyn — Raczek się 
spóźnia — g. 12, 14. Radość — W a­

w rzyńców  y sad — g. 11, 13.

| (Uwaga: re p e r tu a r  kin podajem y 
! na podstaw ie kom unikatu  Okręgo- 
i wego Zp rządu Kin. WaruzaWa, ul 

Jagiellońska 26. tel. 904-81).

M U Z E A
Muzeum N arodow e — W ystaw t 

i .O drodzenie w Polsce“ — cod z
I orócz poniedz i dm pośw latecznyet

— g 10-14 i 16—20 n iedz i św ięta 
° 10 ?0 TlhjnrN s ta łe G aleria S/.tu 
ki S taroży tnej. N arodow a G aleria  
Sztuki P olskiej, N um izm atyka A n­
tyczna G alen a  M alarstw a Oocegi
-  w iotk i środy p ią tk i, soboty  g 
10—13, czw artki, n iedz 1 św ię ta  s 
10—19

Łow ieckie -  Nowy Św iat 35 ęodz
12—16 prócz sobót

M uzeum W ojska -  Dzieje Oręża 
Polskiego Codz (prócz poniedz ) w 

I czw., p iąt i sob w godzinach 12-  
I i?, środy godz 13-19. n iedziele  t 

«Wieta aodz 10 30—17 oo 
i M uzeum Z iem i (Al na Skarpie 
I 20 26) — ..Z iem ia i jej d z ie je“ , otw  
« w torki, czwartki* i soboty  -  9—16 

niedziele 10—15.
M uzeum -  Rynek St Miasta 20 -  

W ystawa Adam M ickiew icz życie t 
I 'w óre/.ośr codz prócz poniedz i dni 

pośw iat -  g 10- 16, czw artk i g 12-
18 niedz s u  —17

M uzeum K u ltu r  Ludow ych w Mło 
i cinach . Polski stró j ludow y „Sztu- 
I ka ludów  A fryk i i O ceanii“ .

W T arch o m in ie  nad W isłą -  
..W iejskie w n ę trza  m ieszkalne“ , 
codz. g. jo—13. D ojazd do Młocin 

I tram w ajem  n r  28 z ul. P o tockiej 
D ojazd dó T arch o m in a  k o le jk ą  wą- 

j sko torow ą.

W Y S T A W Y
Stała  w ystaw a odbudow y S tare j « 

i Nowej W arszaw y, g 10—17, próc?
; -1ńi poświateczr.ych Rynek 42

Siata  w ystaw a Muzeum Insty tu tu  
Zoologicznego (PAN) Wilcza 64 
godz 10—18 prócz poniedziałków  

W ystawa ,,X -leeie pow stania w 
getcie w arszaw sk im “ godz 11—19 

i prócz pori., śród  Zydów skt Insty tu t 
H istoryczny, al. gen. Swierczew* 

j skiego 79
! Pałac Radziwiłłów Al Swierczew- 
j ^kiego 62 W ystawa A rch itek tu ry  Ru 
; ¡m ińskiej czynna codz., prócz pon 

w godz U —19
Zacłięta (Pl M ałachow skiego 3) -  

.W ystaw a Sztuki Czechosłow ackiej 
XIX i XX wieku** — otw  g l i —-l? 

i prócz poniedz
Stała w ystaw a T echniki Budown:- 

! Ct W a W arszawy (W awelska 2) otw  
codziennie od g 10—18. próc? pon 

%-I V ogólnopolska w ystaw a foto- 
I g ra fik i“ w salach  M uzeum H isto­

rycznego, Rynek St. Miasta 36—38. 
1 ol\v. codz. prócz poniedz.

Program  dnia 5.53. 11.52. W iado­
mości 6.90. 7.00. 15 00 20 00. 23.00.

6.05 M uzyka na dzień dobry , 6.50 
K alendarz radiow y, 7.15 P rzeg ląd  
p rasy  sto łecznej. 7.20 Muzyka popu­
larna, 8.15 K w adrans m uzyki roz­
ryw kow ej. 8.30 And. d is młodzieży 
..5:0 dla m łodości“ . 9.90 Odpowiedzi 
Fali 49 9.12 ..Zagadki m uzyczne“ ,
9.33 B ajka o se tyń rka  .Jak  mysz dla 
sw ojego synka żony szu k a ła“ , 10.03 
.S łucham y m uzyki ludow ej“ , 10.30 

U tw ory skrzypcow e, 10 52 K oncert 
życzeń. 12.04 P rzerw a , 13.00 Poga­
danka ola rodziców . 13.30 Melodie 
do tańca. 14.00 And dla wsi, 13.00 
Na fali hum oru  i sa ty ry , 15.80 „Mi­
łośnikom  pięknej m uzyki“ , 16.05 
..Tygodniow y przegląd  w ydarzeń“ , 
16.2C T ransm isja  z B udapesztu z re­
wanżowego meczu p iłkarsk iego  Wę­
gry -  A nglia. 18.30 M uzyka, 19.Z5 
..Na m uzycznej fali“ 20.25 M uzyka 
taneczna 21.10 ..W esoły k ram ik “  — 
anegdoty  z ¿5?cia sław nych  ludzi, 
21.25 Z cyk lu : ..S łynni w irtuozi" ,
22.00 W iadomości sportow e z całej 
Polski. 22.30 W iadomości sportow e, 
22.40 M uzyka taneczna, 23.05 d. c. 
m uzyki tanecznej.

P rogram  U — na fali 367 m.
P rogram  dnia 6.33. 11.30. W iado­

mości 6.40 8 00. 18-30 21 30, 23 55.
6.45 ..Gd m elodii do m elodii“ , 7.30 

K alendarz radiow y, 8.15 K w adrans 
m uzyki rozryw kow ej, 8.30 M uzyka 
k lasyczna 9.00 O pow iadanie p t. 
.F ra n u s“ , 9.20 Zespoły św ietlicow e 

przed m ikrofonem . 9.40 A udycja 
dla dzieci w w ieku przedszkolnym ,
10.00 ..Nowe n ag ran ia“ , 10.30 Poe­
zja i, m uzyka — w iersze Józefa 
Czechowicza. 11.00 P ogadanka pt.

Bohdan C h m ieln ick i“ . 11.15 ..Wieś 
tańczy i śp iew a“ , l i .30 ..Śpiew acy 
poiKCy“ — Arie i pieśni M ozarta,
12.01 P oranek  sym foniczny, 13.00 
..Jak Polska długa i sz eroka“ — 
dźw iękow y przegląd  tygodnia, 13.30 
Atid. p t. . W szystkiego po trosze“ , 
14.:o „R ozm aitości — czyli m agazyn 
lite ra c k i“ . 15 00 K oncert chopinow ­
ski, 15.30 ..Z życia Zw iązku Ra­
dzieckiego“ . 16.00 Muzyka opere tk o ­
wa, 16.20 T ransm isja  1 B udapesztu 
z rew anżow ego m iędzypaństw ow ego 
meczu płlkar-skiego Węgry — A n­
glia, 18.35 Aud. ak tualna , 18.45 M u­
zyka taneczna. 19.2-3 „Na m uzycznej 
fali“ . 20.00 Melodie taneczne, 20.30 
„Z apom nien ie“ fragm . opow. S te fa ­
na Żerom skiego. 21.00 „W ieczorna 
se ren ad a“ . 21.52 Muzyka taneczna, 
22.30 W iadomości sportow e, 22.40 Z 
cyk lu : „M uzyka różnych naro d ó w “, 
sym foniczna m uzyka fiń ska .
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Czytelnicy i korespondenci piszą: j
Niedostrzeżone źródło oszczędności

Zakłady przemysłu elektro- fTymczasem produkcja bezpiecz-i Przez długie lata wojny Su- 
techmcznego, wsrod roznorod-: ników i wyłączników nie uleg-, pun był sercem Korei. Jeśli użvć

SUPUN-SERCE KOREI
Andrzei Braun

nego asortymentu, _ produkują j ła zmianie, inaczej mówiąc dłu- i tego patetycznego określenia to 
r °'™ lez t>szpieczn;ki bolcowe I gość bolców nie została skro- j  w tym wypadku miało ono zna-1 skie Amnokgańskie Towarzy -[ drobna dziewczyna koreańska
V ■ ktl wyłączniki bolcowe „no-! eona. Po zmontowaniu tablic ! czenie dosłowne. Oto ciemna | stwo Budowli Wodnych“, po w -zniszczonym, watowanym u-
żowe .W  pierwszym wypadku j okazuje się, że bolce z powo-; noc letnia czy zimowa, spbw.i- | stronie chińskiej „Sho Song; braniu. Ani na sekundę nie
długość bolców wynosi 50 m/m, j dzeniem mogłyby.być krótsze o : jająca czernią góry 'półwv - i  Dżó“. Obydwa towarzystwa by- zmienia kierunku patrzenia —<
a w drugim są one znacznie¡ 2$ — 25 m/m. ' ' ‘ ' • 1 *"...  ...... ..........t —  - • -
dłuższe. | . Pracuj

Długość bolców przystosowa-! w który
na jest do tablic rozdzielczych! i gteooKiei szczelinie smrskiei. w

__ ........ | spu, pomrukująca nieustannymi) ty ’w rzeczywistości własnością j cala jej praca to praca oczu, to
ruję w przedsiębiorstwie',! przelotami wrogich _ eskadr. W | koncernu japońskiego Noguczi, I wysiłek nieustannej uwagi. Jak

...... ~.ym montowane są tablice *ei ukrytej na końcu świata, j który rządził po obu brzegach ! dziwnie niepozornie wyg.ąda. la
r.a jest do tablic rozdzielczych ! rozdzielcze różnego rodzaju,: giębokfej szczelinie górskiej, w ¡Jam. j drobna postać wśród kolosai-
^ ykonywanych dawniej z . mar- nie popełnię więc błędu jeżeli i ^temnej, betonowej .^otchłani ma- i  W 1938 roku zaczęto zamy- j nych cielsk maszyn. A jednak

Przed obchodem 10-lecfn

muru.
przy montowaniu

Od kilku lat marmur powiem, że roczna produkcja hol I szyno\ytii, rozświetlonej z rząd- ! kać rzekę, groźnv, legendarny ¡ona włada w tej chwili tym 
gniazd bez- 1 ców liczy setki tysięcy sztuk. Je- 1 kf> , »jebieskimi „ślepymi“ ża-1 Afnnokgan. Nie było to zadanie | oceanom energii, tym gigantycz-

pieczników prawie zupełnie nie | śli zakladv produkowałyby boi-! r° ''’kami> czuwały (przy zega-) tatwe. Latem 1938 roku przy - j nym wulkanem siły
jest stosowany i słusznie ■— ce o krótszych wymiarach, zao- . , , — .
gdyż jest_ drogi i trudny w ob- j szczędzono by w skali rocznej i [egua. , a c \ sz-vbkoscl drobne. | na woda zerwała wszystko. | stawia ją An Lim Ok — pra-

W sali kontrolnej i przy j  szła powódź i górska, spienio- I — To Hong I Bon — przed 
„v vv aR<J11 , - forach szybkości drobne, |  na woda zerwała wszystko, i stawia ją An L i

róbce. Zastąpiono go płytami dla naszej gospodarki narodo- dziewczęta,_ którym! Przez dwa lata nie udawało się i cowała na tym miejscu cala
gumoidowymi lub bakelitowy-1 wej wiele kilogramów cennych 1116 , J bF ł wJ?cfJ Jak piętnaście j okiełznać dzikiej rzeki i dopić- i wojnę.

Cały ten automa - 1 ro w 1940 r. zdołano ją zagro- \ Zachodzę z boku, aby ujrzeć 
tyczny kolos by! w ich rękach, | dzić na stałe. Przy budowie! twarz dziewczyny i raptem

«Tli- bą one znacznie tańsze, j metali, jakimi są mosiądz' i 
łzejsze i łatwiejsze w obróbce, j miedź.
Przeciętna grubość tych płyt S. KRAKOWSKI
nie przekracza 10 — 15 m /m J Legnica

Słomiany orçien
\\ ubiegłym roku w Fabryce: no kiosk, w którym umieszczo- 

Samochodów Ciężarowych - w ; nć zostały eksponaty produkcji 
Starachowicach postanowiono i ubocznej. Pracownicy oglądali 
produkować z odpadków mą-1 je,- komentowali i niecierpliwie

czuwały nad nim ich wąskie 
czarne oczy. Tutaj czuło się 
wszystko. Całe życie umęczone­
go kraju, każdy jego wstrząs i 
wysiłek odczuwało się jak na 
własnym ciele. Gdzieś tam, kil­
kaset kilometrów na południe

wrażeń — ciągnie inżynier u-
śrniechaiąc się szelmowsko.—W 
czasie nalotu bałem się potwor­
nie. A żebyście widzieli jak ro­
botnicy pracowali — spokojnie, 
żaden nie drgną) nawet, jakby 
nigdy nic. O, jaki mnie wstyd 
ogarniał...

Nie możemy dłużej rozma- j | |  
wiać, bo brak nam tchu. Wspi- j M 
naczka na szczyt tamy je s t; M 
męcząca. Wreszcie krawędź. ¡1 
Ale widok wynagradza wszel- j H 
kie trudy. Zapora ma kilometr M 
długości — wysokość przeszło I f§| 
sto metrów. Z jednej strony! 
głęboka dolina rzeki wśród, 
stożkowatych. zaśnieżonych; 
szczytów, z drugiej przepiękne,! 
malownicze jezioro wijące się j 
wśród zanurzonych po szyję! 
w jego tafli gór Na jeziorze i 
sieci przeciwtorpedowe, lodzie, i 
Brzegiem — górska, wijąca s ię ;

mioty domowego użytku. O prą-[ żą się w sprzedaży.
cowano plan, który przewidy- j Tymczasem wszystkie przed- nie nalot.'sypią się bomby z i z, 
wał produkcję grabi, motyk, z a -! zniUł z kiosku, J  zna n -°1’- M  ■0m-y Z ,s 
na wek dla dzieci, wyżymaczek j  ] e ^  g u  n a
itp. Została przygotowana rów-1 ku giówneg0 biura, gdzie do-1 niony ciężko prz 
niez i dokumentacja technicz-uyęk(ęzas |ezą pod grubą warst- od ' ‘
113.

pracowali Japończycy, Koreań-J czuję '.jak przechodzi mi mróz 
czycy i Chińczycy. Japończy-j po kościach. Ta dziewiętnasto- 
cy byli jedynie na kontroli, a ¡ letnia dziewczyna ma czarną,
zarabiali dwukrotnie więcej niż , bliznowatą twarz kościotrupa. f]ro„a U weiscia na tanie no
,PheonsTuC'V h°Hean?Cy‘ L 03 tCJ A? Lim 9 k bicrżf  J0J .r?k? ’ ster u nok koreańskich wojsk po-1 cheopsowej budowie jak w ca- < odsuwa rękaw watowanej kurt-1 granicznych, w noiowie straż-

bvfo bombardowanie n itvch ^  , k“ nlz!,'vanPJ Korei to - ki. Ręka jej jest cala w szra- nik chiński. Kable wysokiego ovio bombardowanie — riatych- . czyta się od oierwszrgo dnia mach. ! m  mer i a rnzbtecmia w nh iJ
miast na zegarach widać drga- zaciekła, zasadnicza walka kia- 1 -  W czasie nalotu została s tro p ^ p o JrZezBodIeg£ szczy '

ty, rozpięte jak pajęczyna. Za 
pominamy o latach wojennej! 

i grozy. W Supunie, jak w całej I 
- A to towarzysz Kim Jong ¡ Korei rozpoczął się już nowy i 
g, naczelny elektrotechnik etap życia. Pokoi...

śnią An Lim Ok. - - I  Wracamy na dót. Li Jun GerJ

rótko

Po kilku miesiącach bo do-

terialów różne drobne przed- ! oczekiwali kiedv wreszcie uka- i J ^ c - Y  mepokójY bolesną reakcję, j sowa o prawa i o samo życie i porażona prądem i  straszliwie 
mini,- rinmn„ .mn ... i ruch. Generator ze stalową po-, człowieka. Jeśli powiem, że wal-1 poparzona -  wyjaśnia

kfywą jęczy silniej. W Phenja-1 czono. tu o imię człowieka, mo- i nasz przewodnik.
. że kto i zniecierpli wiony wzru-j _  » j  - 

i z kiosku, by zna- czarnej otchłani rneba, jakiś szv ramionami na ten frazes. Son„ „
poddaszu w budyń- wielki zakład przemysłowy zra- ; Niestety, na tej ziemi wszystko i _
;o biura, gdzie do- niony ciężko przerwał pracę — j istnieje dosłownie. Wśród ty-! - 

razu zegary skaczą, gdzieś j sięcy robotników pracujących 
wą kurzu. j tam zerwano przewody. A teraz | przy budowie tamy był Yow-

. . i Na tym można by zakpńczyć ! ł13 przykład zupełnie spokojnie nież Coj Dze Ha, • obecny, dy-
n..jvn i- ’ y\e iC 3 dotychczasową historię produk- wskazówki na tarczach
«hoc^Tr Produkcj' c j i -uboczn?j w Fabryce Samo. J spoczywają nieruchomo -  wy-

nrj 3Uano. J1edne' chodów Ciężarowych w S tara-' sokl- śpiewny ton pracujących
™  w V k yZ3łą S,S-dławicach... chyba, że dvrek- Pr ,zew° d?w 1 motorow mruczy

p i z e l i r T o S ” "  i ś ; r wnie sobie ° ,,iei ^  - s i a s r  ie "
tw ¡erdzone i przyjęte do dal- - i O elektrownię supuńską cie­

kawie było zahaczyć w letnie 
dni, jadąc przez górskie drogi 
do Sinidżu i Chin. Samochody 
polskie często wybierały tę tra­
sę, jadąc po leki i żywność do 
Antungu. Ale obejrzeć supuń-

szej produkcji.
Na terenie zakładu postawio-1

BARBARA KLUSEK 
Starachowice

Z komisji pozoslaia tylko nazwa
Robotnicy z Krakowskiego ( Podobnie wygląda praca

Przemysłowego Zjednoczenia | społecznej komisji ochrany Dra- i ską elektrownię" udaio^ ml się 
Budowlanego, zatrudnieni przy | cy. Na terenie budowy w Ska-1 pewnego styczniowego dnia 
budowie zakładów metalurgicz- winie oprócz głównego wyko-1 1954 roku. 
nych w Skawinie, do dnia dzi- j  nawcy pracuje dziewięć przed-1 gylo nas trzech: ja Wacław 
s ejszego me posiadają^ legity-1 siębiorstw sub-wykonawczych. | Czech i Koreański student Kim, 
macji ubezpieczeniowych. Stopień bezpieczeństwa pracy j zwany przez*nas Wiktorem. Kim
i ,.!aV Vif  aby. uzyskać pomoc |jest niedostateczny, przy czym : jakkolwiek Koreańczyk, dopiero 
lekarską, trzeba wyrabiać sobie jsytuację pogarsza fakt, że nie-jo-d dwóch miesięcy przebywa! na

Korei. Urodzony byt i cale ży-

rektor wydziału energii elek - 
trycznej w ministerstwie prze­
mysłu. Japończycy bali się go. 
Stal on na czele walki robotni­
ków koreańskich, o to, ażeby 
nazywano ich po nazwisku. 
Wywalczyli to. Natomiast ro­
botnicy.chińscy, w dalszym cią­
gu istnieli tylko jako numery 
— nr 30, 31 etc. Gdy pewnego 
dnia z niezabezpieczonej kład

Był wtedy raniony i opa­
rzony. W czasie największego 
bombardowania wyniósł z sali 
mnie nieprzytomnego na ple­
cach i wrócił jeszcze po dziew­
czynę Pak Tha Hi, pracującą 
w sąsiedniej kabinie. Ja zosta­
łem wówczas mocno popalony 
na piersiach — stuka się pal­
cem w skórzaną kurtkę.

Kim Jong Song szczerzy zęby 
w uśmiechu.

— Kiedy niosłem go na ple­
cach, on tylko błagali „Zo

ki trzydziestu ludzi wpadło do staw mnie, rzuć. Ja i tak umrę, 
wody i utonęło w spienionych ia .ty si? ratuj!“. Gdybym go

cie spędził w Chinach. Toteż 
nie będzie przesady jeśli stwier

jednorazowe zaświadczenia, j  raz na jednym o-dcinku, pracę
gest to kłopotliwe i zabiera ; wykonuje kilka przedsiębiorstw,
czas. O legitymacje robotnicy j a żadne z nich nie poczuwa się ____r____r _____ a__ _____
dopominają się już od roku, re- j do zabezpieczenia miejsca p ra -; dzę, że toYraćżej yaJ byl-um je-
ferat personalny nic jednak do- cy. Technik bhp wykazuje dużo go przewodnikiem po tym kra-
tychczas nie uczyni! aby spra-j inicjatywy i stanowczości nie ju, aniżeli on moim. Stacyjka
wę tę uregulować. Nie żainte- \ jest jednak w stanie sam zba- i w pustyni polu zawiana -śnie-1 i ,°, !),snć świeżego betonu_
respwata się tyra również ra - , dać wszystkich odcinków pracy. : giern, który płatkami grubymi ' ak zabetonowano żywcem 70
da zakładowa. t \ Konieczna więc jest pomoc ze I jak liście zasypywał nasze ko­

prach rady zakładowej-to od- :strony społecznej komisji ochro- żuc.hv. Wskazano nam pociąg.
'dzielna sprawa, trzeba powie-! ny pracy, którą jak najszyciej ; do którego mieliśmy się przesia-

falach rzeki, wieczorem mel­
dowano jedynie: „numer trzy­
dziesty do czterdziestego brak...“ 

Oświetlenie terenu budowy 
było słabe. Którejś nocy lu­
dzie, pracujący przy betono­
waniu, pośliznąwszy się, wpa­
dli do płynnej jeszcze ma­

ta k posłuchał wtedy...
Klepią się po ramieniu, jak­

by to by! tylko dowcip.
— Lekarze mówili, ze nie wy­

ż y j ę  —- wyjaśnia An Lim Ok. 
— Cud zrobili Bułgarzy — le­
żałem u nich w szpitalu. Dali 
mi tyle penicyliny, że wreszcie

opowiada z zapałem o podró­
ży Kim Ir Sena do Moskwy i 
uchwale rządu radzieckiego o 
wyasygnowaniu I miliarda rub­
li na techniczną i materialną 
pomoc w odbudowie gospodar­
ki Korei. Jest to sprawa, o któ­
rej mówi każdy absolutnie Ko­
reańczyk. Nie ma chyba uch­
wały, która by potrafiła tak 
natchnąć energią i zapałem u- 
rnęczony naród.

Słuchając żarliwych stów 
inżyniera Li Jun Gena, por­
wany wspaniałą

Lublin przygotowuje się do obchodu 10-lecia Manifestu 
PKWN-u. Dawny ?Aimek Lubelski, w którym h itlerow cy  
urządzili więzienie w czasie okupacji przebudowuje się na 

Dom Kultury

Botwinnik po raz trzeci 
mistrzem świata w szachach

(Po meczu M. Botwinnik—W. Smysłow)
Od 16 marca do 13 maja br., 

a więc przez okres bez mata 2 
miesięcy, toczył się w Moskwie 
mecz o tytuł mistrza świata w 
szachach między dwoma naj­
większymi aręymistrzami obec­
nego pokolenia — Michałem
Botwinnikiem i Wasylem Smy- 

perspekty- 1  słowem. Mecz ten zakończył się 
wj! przyszłości, jaką przed na- i wynikiem nierozstrzygniętym 
mi roztaczał, łapię się. na tym, 12:12. Zgodnie z regulaminem

sy. Nie pomogły rozpaczliwe I wyzdrowiałem. On tez jest ca- 
krzyki. Na wyraźne rozporzą • I fy popalony i w bliznach — 
dzenia japońskich majstrów la-j wskazuje na Kim Jong Songa. 
no beton na nich Dyrektor hu- j w  sąsiedniej ciasnej salce 
dowy oświadczył, że „nie ma j  drżącej od szalonych obrotów
zamiaru z jakiegoś tam po-

dzieć, że poszczególne jej ko­
misje od dawna nie przejawiają 
inicjatywy.

trzeba ożywić.
CZESŁAW MAŚLANA 

Skawiną

Pracownicy nauki  nie słoja na uboczu
Wkrótce po ogłoszeniu tez 

przedzjazdowych, lekarze - asy­
stenci Akademii Medycznej w 
Lublinie postanowili otoczyć

Do chwili obecnej asystenci 
Akademii. Medycznej dotarli do 
wszystkich powiatów woj. lu­
belskiego, szczególną uwag

dać — kilka towarowych wago­
nów sprzęgniętych z lokomoty­
wą sfatygowaną i pokancero - 
waną od pocisków. Po wyjściu 
z ciepłego wagonu drugiej kla­
sy było to dość przykre. Na 
szczęście w jednym. Z wagonów, 
przeznaczonych dla ochotników 
chińskich znajdowała się „piecz- 
ka“ żelazna z rura, która obie-

ludzi. 3 i pól miliona m3 beto­
nu na zaporze supuńskiej zle­
pionych jest krwią.

Po zakończeniu wojny rząd 
koreański zatrzymał silą trzech 
japońskich specjalistów w Su - 
punie. Niewiele pożytku przy­
nieśli, nie pomagali w niczym i 
w roku 1947 trzeba było odesłać 
ich z powrotem do Japonii. „Wy 
i tak. nie potraficie eksploato ­
wać,takiego obiektu“ — twier-

opieką ośrodki wiejskie pozba- j poświęcając gromadom najbar- i :a ,.r<v,C 
wionę pomocy lekarskiej ; dziej odtegłvm ori naibliższvch | S f , HCych nd!

P ip r w s t7 P  f>kinv p k a rś t l i ip  vtn- ___.. i : \ i . m .  h  i r  I J

, dzili wobec młodych techników 
trochę ciepła w. ciągu j koreańskich. A jednak poko­

na s ośmiu godzin nano i te trudności.
Pierw sze ekipy lekarskie ! szpitali. A oto kilka liczb obra* ! c “ ’ . . . | Młode kadrv techniczne re-

¿one z  ̂internisty, pediatry, clii- ; żujących pracę ekip: w ramach! .meJ. z^Porze mogłem się i publiki koreańskiej zdałv egza- 
rurga y dermatologa udały się czvnu' Akademii Medycznej wy- ! min’ W 1948 rokl1’ Sdy pro-
do odległych miejscowości po- |echato dotychczas 41 ekip le-1 f e m i  ¿Hn-i S ;  - It  Æ  f  ° Wano Koreańską Repu
v. :atu włocławskiego. Ten pierw- karskich. w których «dział I K o r S  o t i ^  k tó r^  o ^ a ' : t Uk3  Ludowo " szy wvjazd, będący jeszcze pro- - ,  nA , ,. i [a ,lu Prze<J osaaą. Która rozcią- herbem
La pracy w terenie, dał bardzo ..90v, Proc- . asystentów ; gała się w bocznej dolince ja- 1
dobre rezultaty, mimo że nie ! Akademii Atedycznej. Udzielono kiegoś dopływu. Przede mną 
wszędzie władze terenowe p0. | P°mocy_ lekarskiej 39o8  ̂ cho-1 przełom rzeczny, 
wiadómiły ludność o przyjeź-1 E-V.r”' . . . . .  ,
dzie lekarzy. Owocem pierw-1takt’ ze..niezależnie od ogol- j zamknięty byt. od szczytu do 
szego dnia pracy czterech ekip - “O axcji A k a de-i ni i : At od y cz - ; szcz tu, równo, niebotycznym, 
było 261 przebadanych chorych ! neJ asystenci i Kliniki Chi-1 zębatym murem betonu. Ten 
którym udzielono fachowej 'po-' i furgicznej otoczyli stalą opie- przytłaczający nnir zapeł-iiaia 
rady lekarskiej, a niektórych i t o k a r s k ą  ośrodek-zdrowia w cy przestrzeń miedzy dwoma 
skierowano do zakładów lecz- i Baranowie w powiecie puław- ! wysokimi szczytami górskimi, 
tiictwa pracowniczego lub bez- i sk™. ■ a asystenci I I  Kliniki | hył tak niewiarygodny w swym 
pośrednio do klinik Akademii ! Chirurgicznej przez 4 kolejne PR rom'e i jakiejś- sprzecznej z 
Medycznej. i  tygodnie opiekowali się ośrod- i Prz>Tod4 nienaturalnosci, zè

■ przypomma-
zasluguje ¡ jący Poprad pod Żegiestowem,

Demokratyczną, 
jej staja się elektrow­

nia supuńską. Naiwiększym bo­
gactwem Kraju Świeżości Po­
rannej była elektryczna ener­
gia. W 1950 roku rozpoczęta 
się wojna. I znowu nieznużonn 
załoga Supunu stanęła do wal-1 
ki o budowę podziemnych

potężnego turbozespołu siedzi 
również mata, niepozorna Pak 
Tha Hi, śledząc regulatory 
szybkości. Wszyscy ci ludzie 
tak młodzi i drobni w dziwny 
doprawdy sposób kontrastują z 
ogromem elektrowni i tym co 
przeżyli. , . .. , , .

W czasie następnego bom­
bardowania Amerykanie rozbi­
li dwa wielkie transformatory 
i dwa generatory Sytuacja by­
ła krytyczna. Przed załogą 
stanęło zadanie ewakuowania 
natychmiast 3 transformato­
rów po 250 ton każdy. Nie było 
żadnych dźwigów, czy pomoc­
niczych urządzeń. Wszystko do­
słownie na drągach, czy włas­
nych plecach. Żelazne pudla 
wielkości domu trzeba było 
pod ciągłym alarmem windo­
wać na zbocza góry do pod­
ziemnego schronu. Robotnicy 
brygady ewakuacyjnej Kań 
Dżong Gun i Kim Hong Je zo­
staną na zawsze bohaterami 
tej epopei. Wreszcie główne 
maszyny zostały ukryte i za­
bezpieczone.

trzeba było ochraniać i bronić 
■ , i-* i głównych części elektrowni.

Należy podkreślić, że praca | kiem zdrowia w powiecie kraś-! wyoaw^ar się mglistym, ponu-, które pozostałe na miejscu. W 
F Praca trwa nadal. Pra- i r>'m. przywidzeniem. A jedno- ■ - •   ......................

ki o budowę podziemnych I . Wielkie bombardowania 
schronów i betonowych tuneli i mieliśmy cztery razy — opo- 
w skalach, gdzie z najwięk- " 'ifd3 *̂ rl Kim Ok — w sumie 
szym trudem ukryto olbrzymie : zginęło na posterunku 11 lu- 
transformatory. Jednocześnie! dzi.

nick im.
ze praca

ekip nie ograniczyła się wvtacz- . ........... - — ......... - . ... , , „„
nie do pracy leczniczej. Wiele | cownicy nauki raz jeszcze poka-' majestatu i martwotv " "  
uwagi poświęcono zagadnie- j zali, ze me są zasklepieni w ° 
ńiom profilaktyki, udzielając swych zakładach naukowych, 
wskazówek matkom o racjonal-1 lecz włączyli się w szeroki nurt

naj-

nym higienicznym odżywianiu 
reemowląt, o zapobieganiu cho- 
rotwm zakaźnym, o zasadach 
higieny osobistej, otoczenia itp.

zycią społecznego.

MARIAN CZOCHRA 
Lublin

najcięższych dniach wojennych 
załoga nie opuszczała poste­
runku.

że zapominani gdzie jestem, co 
widzę dookoła. A zapominać 
nie wolno. Naokoło jest nędza, 
straszna nędza ludzi, którzy 
żyją tylko zapałem i wiarą w 
przyszłość. Trzeba dobrze wi­
dzieć i zapamiętać tę pustynię, 
choroby, nagość i głód, trzeba 
opowiadać o tym wszystkim, 
którzy nie widzieli, aby zrozu­
mieli do czego doprowadziła 
wojna, a co znaczy pokój

W miasteczku tętni życie, 
ruch. Z wagonów na bocznicy 
wyładowują materiały budo­
wla’ \  drzewo, cement. Cierpli­
we byki mozolnie ciągną wy­
soko załadowane arby. Przy 
odbudowie pracuje 800 ludzi, 
połowa kobiet.

Na razie rozbudowa zaczyna 
się od rzeczy bardzo elemen­
tarnych. Idąc wzdłuż rzeki wi­
dzimy pierwszą nowość — sze­
reg świeżych, błyszczących bia­
łym drzewem domków. Typo­
we koreańskie doniki z gliny 
i trzcinowych mat, o chłop­
skich dachach z ryżowej sło­
my. Z tylu za każdym durakiem 
sterczy z ziemi drewniany, 
czworokątny komin, odprowa­
dzający dym z podziemnych 
pieców — „kanów“, czy raczej 
po koreańsku „ondoii“. Szere­
gi takich tymczasowych dom­
ków zapełniają puste place po 
dawnych miastach Korei. Od 
tego zaczyna się odbudowa 
kraju. Pierwsza rzecz — aby 
ludzie wyszli z ziemi. Prze­
cież wojna. skończyła się.

W Supunie zbudowano ich w

tytuł mistrza świata zachował 
na okres dalszych 3 lat obrońca 
tytułu — M. Botwinnik.

Kim byli uczestnicy tego gi­
gantycznego spotkania?

Michał Botwinnik

Tak więc przed ostatnią partią 
sytuacja była zupełnie „jasna“: 
mistrzem świata miał zostać al­
bo Botwinnik, jeśli wygra lub 
też zremisuje 24 partię, albo 
też Smysłow, jeśli wygra tę roz­
strzygającą partię. Innymi sło­
wy — o wyniku meczu złożonego 
z 24 partii miał zadecydować 
wynik jednej jedynej zaledwie 
partii.

Ale trudno jest wygrać decy­
dującą o tytule mistrza świata 
partię, grając przeciwko mi­
strzowi świata czarnymi i w do­
datku, gdy temu ostatniemu wy-

świata od r. 1948, jeden z naj­
większych szachistów wszyst­
kich czasów, zwycięzca szeregu

mistrz starcza wynik remisowy. Po 22
posunięciach decydującej partii 
wytworzyła się pozycja, nie da­
jąca Smysłowowi podstaw do

wielkich turniejów międzynaro- 1 gry na wygraną — zaprópono- 
dowych i sześciokrotny mistrz i wał on swemu przeciwnikowi 
ZSRR. Zaszczytny tytuł mistrza remis, a po przyjęciu tej propo- 
świata zdobył on w meczu - tur-j zycji przez Botwinnika, pierw- 
nieju w r. 1948, w którym poko- j szy złożył mu serdeczne gratu- 
nał^arcymistrzów^ W. Smysłowa i ! lacje z okazji zachowania tytu­

łu mistrza świata.
Mecz Botwinnik — Smysłow

P. Keresa (ZSRR), S. Reszew- 
skiego (USA) i b. mistrza świa­
ta M . Eu we (Holandia). stał na niespotykanym dotąd

Wasyl Smysłow to najwybit- ; historii spotkań o mistrzostwo 
me.iszy przedstawiciel młodszej ¡świata poziomie. Wkład twórczy 
generacji arcymistrzów radziec- obu godnych siebie przeciwni- 
kich. Prawo rozegrania meczu ków w teorię gry szachowej jest 
z Botwmmkiem uzyskał dzięki [olbrzymi. Zarówno Botwinnik 
wspaniałemu zwycięstwu, osią-' jak i Smysłow bronili w tym 
gmętemu w turnieju tzw. kan- j meczu swych poglądów teore- 
dydatow (Zurich, VIII X 1953 j tycznych, staczając pryncypialną 
i.), niezwykle mocno obsadzo- I walkę o słuszność swej oceny 
nym turnieju, w którym uczest- j  poszczególnych debiutów teore- 
mczyło az 15 arcymistrzów. [tycznych, Obaj oni wykazali nie- 

Różne były horoskopy i prze- spożyty 'bart ducha i niewzru-
widywama przed rozpoczęciem 
meczu Botwinnik — Smysłow. 
Jedni zwracali uwagę na prze­
wagę Botwinnika w jego po­
przednich spotkaniach ze Smy- 
słowem i jego większą rutynę.

szoną odporność psychiczną. W 
najbardziej nawet dla siebie 
krytycznych momentach meczu 
ani Botwinnik, ani też Smysłow 
nie wykazywali najmniejszych 
objawów załamania, czy cho-

Drudzy zaś akcentowali różnicę j ciażby zdenerwowania 
wieku (Smysłow jest o blisko j i wreszcie dalszą cechą cha-
10 lat młodszy od Botwinnika) 
oraz stosunkowo słabe wyniki 
Botwinnika w latach 1948 — 
1952.

Przebieg spotkania był jednak 
całkowicie nieoczekiwany i

rakterystyczną meczu była du­
ża bardzo ilość rozstrzygniętych 
spotkań (14 z 24!). Dla porówna­
nia warto przypomnieć, że w 
meczu o mistrzostwo świata ro­
zegranym między arcymistrzami

wtęcz sensacyjny. W pierwszej Alechinem i Capablancą (Buenos 
tazie meczu Botwinnik uzyskał [ Aires, 1927 r.) na 34 partie za- 
znaczną przewagę: po czterech ; ledwie 9 było rozstrzygniętych,ncirfinnL  ------------_______ ei I- 1 . ____  * . “  J 'tym roku dwadzieścia. Wszyst- prowadził on 3.5:0,5, a [ podczas gdy aż 25 partii zakoń-

rozkaz pierwszego ¡lombardo,-

Pod ostrym kątem

Popili, zakąsili, umorzyli

większych pomników ręki ludz 
kiej, jak wielki niur chiński, 
czy piramidy egipskie. Na[ tle 
bujnej: przyrody i słońca j —- 
chropawy, martwy, trupi kolos, i wanii) elektrowni W czasie te 

" ' '  “ ' go nalotu bomby uszkodziły
dwa wielkie transformatory i 
dwa zespoły generatorowe. By­
ty to straszne chwile., Opowia-

ko dla robotników budowlanych, 
mieszkających dotychczas w 
ziemiankach i grotach.

— W tym roku zbuduje się 
jeszcze szkolę podstawową i 
średnią, oraz elektrotechni- 
kum.. Mamy tu również szkołę 
dla analfabetów, gdzie uczy 

kontynu-

szara jakby zakurzona przez 
wieki ściana ze smolisto-czamy- 
mi naciekami wody i siwymi ko­
żuchami lodu. Patrzyliśmy na 
zaporę z dołu, z miejsca spo - 
czywającego u jej potężnych 
stóp. Ażurowe pajęczyny dru­
tów i wież wysokiego napięcia 
rozchodziły się na obie strony. 
Tamten pusty brzeg o kilka kro­
ków — to były już Chiny. 

Rzeczywista historia elektrow- 
choć

Z wysokiej galeryjki spoglą­
damy na ogromną, 40 ni wy­
soką halę generatorów. Są to 
rzeczywiście kolosy, do 1945
roku największe na świecie. . .   ,
Było ich siedem. Obecnie pra-1 się stu robotników 

9-> , 0-0 I clli3 dwa, dwa stoją nieczynne, uje inżynier.
2.3 czerwca 19t»2 roku gene-, Czarne ich cielska drzemią 1 

‘ dżuma Ridgway wydal oblepione natłuszczonym pa­
pierem. Trzy zostały zniszczo­
ne bombami opróżniając miej­
sca na opustoszałych funda­
mentach wielkich jak boisko.
Waga każdego z tych gigan­
tów przekracza 400 ton. Przez

da o nich An Lim Ok, obecnie | jeden generator przepływa w
czasie pracy 140 ton wody nadyżurny inżynier. Małym gazi

kiem podwozi nas dn podnóża | sekundę, a więc każdy z nich
zapory. Rozglądam się. Góry |

Wracamy do hali elektrowni. 
Huczą pneumatyczne świdry, 
miesza się cement do latania 
wyrw.

— Wkrótce przyjadą do nas 
specjaliści radzieccy — pod

po dwóch dalszych remisach — | ćzyło się wynikiem remisowym. 
4,5:1,5. Mogło się więc wyda- j Wymienione wyżej cechy cha- 
wać, że wynik spotkania jest [ rakterystyczne meczu Botwin- 
przesądzony, że wielka forma i nik — Smysłow są wynikiem 
Botwinnika złamie bez trudu | faktu, że w meczu tym spotkali 
jakikolwiek opór Smysłowa. Te- [ się dwaj czołowi przedstawiciele 
raz jednak nastąpiła druga fa- | przodującej radzieckiej szkoły 
za meczu, a wraz z nią — dru- j szachowej. Takie cechy, jak ol- 
ga sensacja. Na przestrzeni na- i brzymia erudycja teoretyczna, 
stępnych 5 partii Smysłow uzy- pryncypialność poglądów debiu-
skał 4,5 punkta, wygrywając 4 
partie, z tego trzy pod rząd i re­
misując .zaledwie jedną! Nigdy 
w dotychczasowej swej karierze 
Botwinnik nie miał takiego re­
zultatu w pięciu partiach, a ni­
gdy też jeszcze żaden mistrz 
świata me przegra! trzech partii 
po kolei. Przy stanie 6:5 dla

Udział biorą: Wilk, Zając i ba- podział baran, jego zapowle- 
ran. Wilk to radny z gminy dziany występ. Jest. Czeka na 
Psary (pow. Góra Śląska, woj. swoją kolej, pobekuje.
Wrocław). Zając — wiceprze- A więc druga scena. Z Zają- 
wodniczący prezydium GRN, a cem, Walaszczykiem, chłopem z
baran — jak baran. Po prostu j gromady Smolne i baranem (na ni byta o wieje krótsza, 
zwierze hodowlane, które jak! drugim planie, przywiązany d o! pod pewnymi względami przy 
wiadomo ma skłonność do po- płotu przed budynkiem prezy- i pominaia dzieje budowy pira -

u -  uilŁ d‘r  GRN\,.- ,  . - ni id. Maluje ją przed nami to-! s^ czneS° chrzęstu,Zaczyna się jak w bajce: \*ilk To samo biurko, ten sam wi- vnr7.,„  |j„n u; Móu/nt
przychodzi do Zająca. Przycho- ceprzewodniczący prezydium (.r ^on ^7 wn-v
dzi w sprawie świni, a wiaści- GRN Zając. I tu chodzi o spra- ¡rJz>mei‘ ,l̂ !?wy ł odbttclo\vv 
wie to dwóch nawet śwfiń, któ- wę podobną o umorzenie zaległo- ^ ory od 1938 roku pracował 
rych Wilk —  i tu już koniec ści Walaszczyka z ubiegłego ro- w Supunie jako robotnik budów

oświeca 2 miliony żarówek. To-
po koreańskiej stronie podziu- i t¿¿ gdv "pracowały wszystkie" ’ skończyi politechnikę w Lenin- 
rawione są czarnymi otworam11 „rodi,kÓwały 700 -tysięcy kilo-1 gra,<Í2,e- 0n Pierwsz>' zastos°-
i l i n p l i  N aci  u m w a m i  r  ! w a ł  li i i f ls  n o w c i p y p g n a

nosi gios Li ze świeżym zapą- ¡Smysłowa rozpoczyna się trzo­
sem energii , wiary. _  Alejcia faza meczu, a z nią gwai- 
mamy. juz swoich, nowych,; towny kontratak Botwinnika. W 
wtasnycii_ specjalistów. Oto in-j następnych pięciu partiach wy- 
żynier Li Wan Su, niedawno | grywa on cztery, a przegry-

tuneli.
zwisa niby ogromna sieć — 
plątanina drutów podpiętych na 
ciężkich gronach izolatorów.. 
Powietrze drży od charaktery- 

jakby ty

Nad głowami naszymi watogodzin, co wysunęło elek- wal u na® nowoczesną, beto- 
| trównię w Supun na trzecie I n<)W3 armaturę: stropów w miej 
j miejsce co do wielkości W I ®ce , dawmiejszyc.u żelaznych 
i świecić. Jest to równocześnie Hisztowan. Oto technik Pek
największa istniejąca elektrow­
nia wodna w Az i i.

Walaszczyka z ubiegłego ro- 
bajki — nie dostarczył w ubieg- ku. W żywcu. Zaległość 330 kg. 
tym roku na planowe dostawy. Zaczyna się ta rozmowa po- 
Zaległcać: 194 kg. dobnie — oficjalnie, kończy się

Zając siedzi za biurkiem. Wilk analogicznie, — w gospodzie (ba- 
występuje w roli petenta. Szyb- ran przywiązany do płotu przed 
ko się jednak dogadali. Prysnął gospodą — pobekuje), 
oficjalny ton tej rozmowy. Popili, przekąsili, postanowili.

Po kilkunastu minutach wl- [ Wiceprzewodniczący GRN Zając 
dzimy już ich przy jednym stole, obiecał zaległość Walaszczyka 
W niedalekiej gospodzie. umorzyć. Wpłynie, załatwi. I

Gęsto zakrapiając rozmowę j załatwił, 
wódką obydwaj doszli do współ- Za przysługę — Zając otrzy- 
nego wniosku, że z dostawą tych mał barana. Barany — jak wia- 
zalegiych 194 kg żywca nic ma co j domo — mają skłonność do po­
ślę spieszyć. Da się umorzyć. bekiwania Wiceprzewodniczący 

Popili, zakąsili i Wilk opuścił i Zając —  ma znów Inklinac ję do 
Za jąca w solenną wyposażony j baranów. Do przyjmowania ich 
obietnicę, że nikt za tę zaległość j w charakterze prezentu, 
nie będzie go szarpał, że mu i Kto wie czy jemu teraz nie 
prezydium umorzy. j przyjdzie za to beknąć.

Ale — zapytacie — gdzie się (wik)

lany. Rozpoczęto wznosić ten 
gigantyczny obiekt w dniu 
30 września 1937 roku. Wszel-

siące świerszczy czy ważek sze-1 
leścifo skrzydłami. To miliono- ^ chof 2,.my "a zewnątrz na 
watowa masa energii elektrvcz- !łllozne’ sw,eze powietrze dnia. 
nej pivnęła niewidocznie' w | Towarzyszy nam młody towa- 
świat. Część aby oświetlać zbu- | rz-ys7' ,L| f un Gen, główny mzy- 
rzone ulice Phenja nu, część aby |1,er eksploataeii. Jest to krępy,
poruszać maszyny i fabryki

kie przygotowania wstępne I Mandżurii. Oto dwa wysokie La- 
poczynione zostały już du- ! biegnące ponad rzeką do 

J [ Chin. Mur zapory, zwłaszcza tużo wcześniej. Koncepcja jego 
byia jasna. Monopolom japoń­
skim chodziło o stworzenie jesz­
cze jednej bazy dla realizacji 
imperialistycznych planów pod­
boju Chin i ZSRR, dla opano­
wania i podporządkowania so­
bie przemysłu Mandżurii. Zosta­
ły wyłonione w tym celu duże 
organizacje, - kornoanie kapitali­
styczne, jedna pc koreańskiej, 
druga po chińskiej stronie Ja- 
lu. Po stronie koreańskiej po­
wstało tak zwane „Koreań-

ii stóp, wydaje się niebotycznym. 
Nie widzę śladu większych 
zniszczeń — gdzieniegdzie 
wyszczerbiony beton. Dopiero 
wszedłszy do hali maszyn do­
strzec można dziury w stropie 
i postrzępione druty zbrojenia.

Schodzimy po schodach do 
sali kontrolnej, przechodząc o- 
bok potężnego cielska turboge-

bez przerwy uśmiechnięty chło­
pak, Gen mówi doskonałe po ro­
syjsku, świeżo ukończył studia 
w Leningradzie.

— Przyjechałem tu w 1953 
roku — opowiada zasapanym 
głosem, podczas gdy drapiemy 
się po stromym zboczu górskim, 
aby wyleźć na szczyt tamy 
Oblodzona, pokryta 'wyślizga­
nym śniegiem ścieżka pnie się 
ostrymi zakosami w górę roz­
kładając u naszych stóp ma­
lowniczy widok “doliny i elek­
trowni. Trzeba bardzo uważać.

neratora. Metalowe ścianv po-1 aby nie pośliznąć się i nie ru- 
kryte zegarami i lampkami. J nąć w dół. Nie przyzwyczajony 
Przy stole rozdzielczym siedzi I byłem zupełnie do wojennych

Jong Kiong kończył szkołę 
żelaznej armatury w betonie. 
Pierwszy zastosował maszyno­
wy system zbrojenia. Sama 
maszyna robi konstrukcje..

Głos inżyniera Li Jun Gena 
grzmiał znów całą siłą i trium­
fem, odbijając się donośnym 
echem o betonowe stropy hal. 
Zaczynał się nowy rozdział pie­
śni o elektrowni supuńskiej. 
Obok nazwisk dawnych bohate­
rów pojawiały się nowe, zamy­
kające pojęcia innego boha­
terstwa, pełnego radości i 
piękna.

Wracając, w nocy samocho­
dem wojskowym przez górskie 
serpentyny, myślałem sobie 
po raz chyba dziesiąty: Oto 
krótka historia jednego tvlko 
zakładu w tym bohaterskim i 
pięknym kraju.

Korca, styczeń 1954 rok.

przegry­
wa zaledwie jedną! Po 16 par­
tiach stan meczu wynosił więc 
9:7 dla Botwinnika. I teraz wre­
szcie Smysłow począł systema­
tycznie zmniejszać dzielący go 
od Botwinnika dystans, by w 
przededniu zakończenia meczu 
wyrównać jego stan na 11,5:11,5’

towych, niewyczerpane boga­
ctwo koncepcji strategicznych 
we wszystkich debiutach, dąże­
nie do ostrej, bezkompromiso­
wej walki bez względu na stan 
meczu, całkowity brak tzw. „ar- 
cymistrzowskich remisów“ — są 
charakterystyczne jedynie dla 
radzieckiej szkoły szachowej.

Partie meczu Botwinnik — 
Smysłow stanowią niezbada­
ne wprawdzie jeszcze całko­
wicie bogactwo nowych idei 
debiutowych i strategicznych, 
jednakże radują one swym naj­
wyższym poziomem miłośników 
sportu szachowego, na całym 
świecie, dla których stanowić 
one będą przez długi .czas nieo­
ceniony materiał szkoleniowy i 
analityczny.

W. LITMANOWICZ

Kropki nad ,,i »

GWARANCJA
Przed, paru miesiącami fran­

cuski reżyser Clouzot chciał na­
kręcić film o Ińdochinach. Za­
miar jego nie doszedł jednak 
do skutku, bo przeciwstawił się 
temu rząd Francji.

Obecnie na ten sam temat 
realizuje film hollywoodzka wy­
twórnia „Warner“ — zaznaeża-

jąc przy tym, że wydatnej po­
mocy w zakresie dokumentacji, 
potrzebnych danych Ud. obiecał 
jej dostarczyć... rząd Francji.

P. Laniel jest zupełnie spo- 
kojny, ze wojna w tńdochinach 
będzie przedstawiona zgodnie 
z jego intencjami.

Film realizują przecież Ame­
rykanie. (eu)
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Gustaw Morcinek: Urodzaj 
ludzi. Powieść. Wydanie IV. 
Wydawnictwo MON. Str. 195. 
Nakł. 20.000 egz. Cena zł 10,50.

Artur Eisenbach: Hitlerowska 
polityka eksterminacji Żydów 

latach 1939—1945. Żydow­

ski Instytut Historyczny. Str. 
432. Nakł. 1.550 egz. Cena zł 
14.—.

Arkady Fiedler: Mały bizon. 
Wydanie III Iskry. Str. 247. 
Nakł.: 100.160 egz. Cena zł 
11,50.
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